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ZBIGNIEW NIENACKI

M o d n i s i e

Piotrkowskiej
Ostatnimi czasy w małym 

św iatku litcracko-dziennikar- 
skim m. Łodzi — ograniczo­
nym z  jednel strony ul. Mic­
kiewicza 8 (Dom Literatów). 
K lubem  Dziennikarza i ka­
w iarnią „Honoratka" (ul. Mo­
niuszki 2) — krzewią si? dwie 
osobliwe mody. K ronikarz na 
szego m iasta zapewne nic 
zwróciłby na nie uwagi, gdy­
by nie fakt dość istotny: mo­
dy owe przedostają się na la 
my gazet łódzkich 1 warszaw

nika, którem u redaktorzy 
zdają się wmawiać, ie  nic ma 
nic ważniejszego niż to, co 
pan W. powiedział o panu 
K., a pan Y  o pani Z. (nie 
mieszać z Listami do pani Z" 
przypis autora). Łódz­
ki czytelnik dowiaduje się z 
prasy, ie  oto w mieście na­
szym, ba, w samym jego cen­
trum  — klubie dziennikar­
skim — siedzą jacyś miodki 
ludzie („ron ;v'< •), których
jedynym  zajęciem jest reda­
gowanie donosów na Łódź. i 
zamieszczanie tych elabora­
tów  w prasie warszawskiej, a 
szczególnie we Współczes­
ności". Gazety łódzkie zaś 
poczynają się specjalizować 
w dawaniu odporu „renega­

tom" oraz zamieszczaniu e- 
nuncjacji lub zwykłych na­
paści na młodych pisarzy i w 
ogóle młodych twórców. Mo­
da Jest więc dwojaka: do- tj 
brze jest pisać źle o Lodzi, i f  
dobrze jest pisać źle o mło­
dych pisarzach m. Łodzi *).

„Modnisie" łódzcy na ogcł 
używają ostrego, napastliw i- 
go tonu i posługują się 
brzydklir stylem. Nie są to 
więc mody godne szerszego 
rozpowszechnienia. Dlatego 
— myślę — w arto pomyśleć 
o ich zmianie. Zbliża się bo­
wiem wiosna...

PISARZE W BUTELCE
Moda pierwsza wiąże się z 

osobą młodego człowieka, na' 
zwiskiem Andrzej B rych ttl 
Młody ten człowiek, zresztą I, 
utalentowany, rozgoryczony 
na swoje miasto, w którym, 
jak  uważał, nic dosyć został 
oceniony — opublikował we 
„Współczesności" reportaż. 
Przyrów nał w swym repor­
tażu ulicę Piotrkowską do ja ­
kiegoś kanału, gdzie ścieka­
ją  wszystkie brudy, miasto 
zaś — Łódź, zaludnił samym) 
prostytutkam i 1 alfonsami, 
wśród których pisarz nic ma 
co robić i nie ma gdzie d ru­
kować.

Młody ów pisarz wrócił 
wkrótce na łono swego m ia­
sta. Przyjęto go jak biblijne 
go „syna m arnotrawnego", 
poczęto go publikować w 
„Odgłosach", dla których n a­
pisał szereg pięknych repor­
taży o naszym mieście. Mia­
sto — w tych reportażach — 
okazało się takim samym jak  
Inne w Polsce, a ludzie cie­
kawi, ba, naw et piękni (że 
przypomnę reportaż Brychła
o Widzewie). Brycht otrzy-

Fot. W . Kraska

mai od m iasta chyba prawie 
wszystko, na co miasto to by­
ło wtedy stać — nagrodę 
Wiosny Poetyckiej FAX-u 
(sic!) i (•Rodnika „Odgłosy", 
ciągłe zamówienia na publi­
kacje.

Czy jest zadowolony? Czy 
sądzi Już dobrze o swym ro ­
dzinnym mieście? Nie wiem. 
To Już nic m oja sprawa.

Siadami Brychta próbował 
iść początkujący dziennikarz. 
Karol Badziak. H istoria — 
jak mówi pewien mędrzec — 
niekiedy powtarza się. Ale 
raz jako dram at, a drugi 
raz — jako farsa. A rtykuł 
Badziaka we -Współczesno­
ści" otrzymał ostrą odpo­
wiedź Chylińskiego na ła ­
mach „Głosu Robotniczego". 
Z Badziaka zrobiono nieuka 
głupca, ignoranta. Aczkol­
wiek ton i argum enty użyte 
przez Chylińskiego budzą ra ­
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czej niesmak, nie mogę nie 
przyznać, że ów młody dzien­
nikarz nie grzeszy ani wie­
dzą o Łodzi, ani doświadcze­
niem. Jak  większość młodych 
ludzi pióra w Łodzi, zako­
chany w am erykańskich mis­
trzach prozy — zarzuca na 
przykład w swym artykule 
pisarzom, że nie spotykają 
się z sobą. Ernest Hemingway 
którego K. Badziak tak u- 
wielbia, pisze: a

i ,Pisarze powinni pracować w 
tamolnoSci. Powinni widywać 
«fę z tobą dopiero po zakoń­
czeniu pracy, a i to nie za cze- 
s to. Inaczej stają »ie jnk 
dżdżownice w butelce, próbu­
jące czerpać wiedze i pokarm 
z wzajemnych kontaktów  t z 
samej butelki".

A więc chyba dobrze, że. 
pisarze łódzcy tak rzadko wi­
dują się z sobą? Rzecz Jed­
nak w tym, że w rzeczywis­
tości niektórzy pisarze spo­
tykają się za często. Żyją w 
butelce. A sw oją drogą warto, 
aby Karol Badziak bardziej 
uważnie wczytywał się w 
swego mistrza.

Karol Badziak napisał na­
pastliw ie i niesprawiedliwie

0 Lodzi. Niestety ,nic zrobił w 
tym wypadku szybkiej ka­
riery swego poprzednika. Ml 
mo jednak tej niemiłej pu­
blikacji n ik t w Łodzi Badziia 
ka nie dyskrym inuje, nie da- 
tej jak  tydzień temu widzia 
łem jego nazwisko w „Odglo 
sach". otrzym uje ciągle pro­
pozycje współpracy z pisma 
mi łódzkimi I radiem. A to 
przeczy enuncjacji Badziaka
1 lepiej niż co innego mówi o 
stosunkach panujących w 
Łodzi. W tym naszym mieś­
cie nic jest jeszcze tak źle.

NIE TEN PTAK 
GNIAZDO KALA...
Moda Jest zaraźliwa. Pe­

wien poważny profesor

PWSF i pewien student u- 
dzielill wywiadu, „Współ­
czesności", w którym  powie­
dzieli, że w Łodzi nie ma mo­
wy o przeżyciu „przygody In­
telektualnej", że nic w Lodzi
nie ma i należy stąd uciekać. 
Jerzy Waleńczyk udzielając 
krótkiej wypowiedzi dla stu­
denckiego tygodnika „Od No­
wa" w W arszawie orzekł, że 
w ubiegłym roku poza jego 
w łasną twórczością nie było 
w Łodzi żadnych wydarzeń 
kulturalnych. To Jest urocza 
megalomania do k tórej p ra­
wo ma każdy pisarz Szcze­
gólnie miody. Dlatego niepo­
trzebnie tę krotochwilną wy 
powiedź uznano w Łodzi ja ­
ko wyraz pogardy dla życia 
kulturalnego naszego miasta. 
Ale pogląd Waleńczyka, 4e 
w Łodzi nic się nie dzieje — 
dowodzi Jednego: ten pisarz 
również żyje w butelce.

Odpowiedzi prasy łódzkiej 
na zaczepki młodych — przy­
pom inają mi pewne zdanie z 
pięknej książki pt. „Kubuś 
Puchatek": ■

i,.. /  im bardziej Puchatek za­
glądał do środka, tym bardzie) 
przekonywał s ię , te  prosiaczka 
tam nie było".

Im  bardziej przeciwnicy 
młodych sta ra ją  się udowod 
nić, że w życiu kulturalnym  
Łodzi jest wszystko w n a j - \  
lepszym porządku, im dro- 
biazgowszych używają argu ­
mentów, tym bardziej w i­
docznym się staje, ie  życie 
kulturalne naszego m iasta 
ma wiele braków.

Młodzi pisarze i dziennika­
rze w swych „warszawskich" 
enuncjacjach dają się pono­
sić tem peram entowi właści­
wemu młodości. Czasem plo­
tą  głupstwa, albo zapalają się 
niepotrzebnie, dlatego — choć 
niekiedy dotykają spraw  
słusznych — budzą sprzeciw.

Jak  Jednak powiedział Cyp­
rian  Norwid:

i,N i« ten ptak gniazdo k a la j 
co je kalot

Lecz ten, co mówii o tym nie 
pozwala",
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„KUKUŁCZE JAJO" 
PIECHALA

„Modnisie" zaczepiający 
Łódź udrapowani są w strój 
Herostratesa, który to podpa 
III Świątynię. „Modnisie"
drugiej strony — specjalizu­
jący się w atakach na mło­
dych pisarzy — przybierają 
pozy Katona. Niedawno czy­
tałem w „Expressle" wywiad 
Naczelnego Redaktora, S. Ju ­
szczyka z poetą, M arianem  
Piechalem. W pierwszej częś­
ci „spotkania z M. Piedha- 
lem" dowiedzieliśmy się o 
tym, jak  to red. Juszczyk 
spal z nim pod jedną kołdrą, 
w drugiej części na chwilę 
dopuszczono do głosu samego 
poetę. Piechal pół swej wy­
powiedzi poświęcił krytyce 
młodych łódzkich pisarzy, za-

• )  Po jęcie  j,m łodzi pisarza*', k tó ­
rego ta k  lub ią  używ ać ..m odni­
sie"  — n ie  Jest ad ek w a tn e  a n i 
pod w zględem  w ieku  piszących, 
ani Ich pozycji tw órczej. Do Jed­
nego w orka „m łodych p isa rzy" 

w rzucają  19-letniego au to ra  trzech 
w ierszyków  I 34-lnt.nlpgo au to ra  
dw óch tom ów  w ierszy, 30-iei- 
nlego au to ra  m iku  powieści.

. . . .
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m o ż e  dojM  d o  d e c y z j i  ro z­
b r o je n io w y c h , cr/y za  s ło w a ­
m i p ó jd ą  c z y n y ?

K lim a t w  ja k im  to c z y  o b ­
ra d y  G e n e w s k a  K o n fe r e n c ja  
R o z b r o je n io w a  Jest n ie w ą ­
t p l iw ie  le p sz y  n iż  p rzed  la ­
ty. S a m  fa k t , ż e  w. G e n e w ie  
n ie  b ę d z ie  d z ia ła ć  m a sz y n k a  
d o  g lo so w a n ia , że  w  o b r a ­
d a ch  b io rą  u d z ia ł p r z e d s ta ­
w ic ie le  p ię c iu  p a ń s tw  W sc h o  
d u  1 p ię c iu  p a ń s tw  Z a ch o d u  
św ia d c z y  o  ty m , ż e  d y sk u s ja  
p o w in n a  b y ć  k o n k r e tn ie j ­
sz a , m n ie j  sp e k u la ty w n a ,  
n ie  o b lic z o n a  n a  e fe k t  z e w ­
n ę tr z n y .

D z is ia j  Z a ch ó d  m o ż e  n ie  
c h c ie ć  r o zb ro jen ia  z  p r z y ­
c z y n  ta k ty c z n y c h , c z y  k o -

JACEK LEBEN

Na w arsztacie-rozbrojenie
N ie  n o w y  je s t  te n  w a r sz ­

ta t. U ż y w a n y  od p ię tn a s tu  
la t , J u ż  w  K a r c ie  N a r o d ó w  
Z jo d n c c z o n y c h  s tw ie r d z a  s ię , 
ż e  O N Z  p o w in n a  d z ia ła ć  n a  
rzec z  p o w sz e c h n e g o  i t r w a ­
łe g o  ro zb ro jen ia . P r z e z  p ię ­
tn a ś c ie  la t m ó w i s ię  o  roz­
b ro jen iu . J e s t  to  je d e n  z n a j  
c z ę ś c ie j  u ż y w a n y c h  te r m i­
n ó w  w  p r o b le m a ty c e  m ię ­
d z y n a r o d o w e j.

W y śc ig  z b r o je ń  tr w a . W  
c ią g u  o s ta tn ic h  d z ie s ię c iu  
la t  p a ń s tw a  n a le ż ą c e  d o  

P a k tu  A t la n ty c k ie g o  w y d a ły  
n a  zb r o je n ia  570 m ilia r d ó w  
d o la r ó w . J e s t  to  su m a  ta k  
a str o n o m ic z n a , ż e  je j  r o z ­
m ia r  p rzek ra cz a  w y o b r a ź n ię  
n o r m a ln e g o  c z ło w ie k a .
, M im o  te g o  s ą  e fe k ty  r o z ­

b r o je n io w y c h  ro zm ó w . W  
te j  c h w il i  n ie m a l c a ła  lu d z ­
k o ść  i c o r a z  sz e r s z e  ki-ęgi 
p o lity k ó w  za c h o d n ic h  zd a ją  
so b ie  s p r a w ę  z  teg o , ż e  w y ś ­
c ig  z b r o je ń  p r o w a d z i a lb o  
d o  n ik ą d  a lb o  d o  z a g ła d y  
lu d z k o śc i. I n ie  ty lk o  to. 
O p in ia  p u b lic z n a  n a  ś w ie c ie  
d z ię k i r a d z ie c k im  p r o p o z y ­
c jo m  r o z b r o je n io w y m  z a ­
czy n a  s o b ie  z d a w a ć  sp r a w ę  
z teg o , ż e  w y ś c ig  z b r o je ń  to  
n ie  z łe  fa tu m  p rzed  k tA -y m  
n ie  m a  u c ie c z k i, ż e  rozb ro­
je n ie  je st  m o ż liw e , a to  z n a ­
c z y  b a rd zo  w ie le .

K ie d y  Z w ią z e k  R a d ziecM  
p r z e d  d z ie s ię c io m a  la t y  w y ­

s u w a ł  p r o p o z y c je  r o z b r o je ­
n io w e  -w ów czas s tw ie r d z o n o  
na Z a c h o d z ie , ż e  j e s t  to  d o ­
w ó d  s ła b o ś c i , ż e  Z a c h ó d  m o ­
ż e  o s ią g n ą ć  s w o je  c e le  p o li­
ty c z n e  w ła ś n ie  p o p r z e z  w y ś ­
c ig  z b r o je ń . L ic z o n o  n a  Z a ­
ch o d z ie , ż e  Z w ią z e k  R a d ziec  
k i  n ie  p o ra d zi s o b ie  z  w y ś ­
c ig ie m  p r o w a d z o n y m  na  
w y ż y n a c h  w s p ó łc z e sn e j  n a u ­
k i 1 te c h n ik i.

P r o p o z y c je  r o z b r o je n io w e  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  g i ­
n ę ły  w  s te r ta c h  k o n tr p r o p o ­
z y c j i i u c ią ż liw y c h  r o k o w a ń  
k tó r e  p r o w a d z iły  d o  n ik ą d .

L e c z  tru d n o  je d n o c z e śn ie  
p r z e c iw s ta w ia ć  s ię  n a c is k o ­
w i o p in ii  p u b lic z n e j, k tó r a  
ja k  ju ż  w s p o m n ia łe m  z a ­
c z y n a  s o b ie  c o r a z  p e łn ie j  
z d a w a ć  s p r a w ę  z  m o ż l iw o ś ­
c i ro zb ro jen ia , z  te g o  żc  
r o z b r o je n ie  j e s t  k o n ie c z n o ś ­
c ią , j e s t  im p e r a ty w e m . T r u d  
n o  je s t  p r z e r w a ć  z a m k n ię ty  
k rą g , a le  to  n ie  z n a c z y , że  
n ie  m o ż n a  go  p rz e r w a ć . 
Z w ła sz c z a  k ie d y  jed n a  
str o n a  w  d y sk u s j i  —  św ia t  
so c ja l is ty c z n y  c z y n i w s z y s t ­
k o  b y  d o  p r z e r w a n ia  te g o  
z a m k n ię te g o  tr a g ic z n e g o
k r ę g u  d o p r o w a d z ić .

G e n e r a ln a  te z a  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  b rzm i ta k :  
trzeb a  d o p r o w a d z ić  d o  d e ­
c y z ji r o z b r o je n io w y c h , a w  
m ia r ę  p o r o z u m ie n ia  d o ty c z ą  
cef,o p o sz c z e g ó ln y c h  e ta p ó w  
ro zb ro jen ia  n a le ż y  d e c y d o ­
w a ć  o  śr o d k a ch  k o n tr o ln y c h . 
J e d n y m  s ło w e m  ch o d z i o  
s y s te m  k o n tr o li d o s to s o w a ­
n y  d o  r o z b r o je n io w y c h  d e ­
cy z ji.

S ta n o w is k o  Z a c h o d u  je s t  
in n e . W p ie r w  n a le ż y  sp r e c y ­
z o w a ć  d r o b ia z g o w y  sy s te m  
k o n tro li i in sp e k c j i, sy s te m  
ten  m u si z a czą ć  d z ia ła ć , a 
d o p ie r o  p ó źn ie j  m o g ą  n a s tą ­
p ić  d e c y z je  r o z b r o je n io w e .

S ą  to  w ię c  s ta n o w isk a  
p r z e c iw s ta w n e . S ta n o w is k a  
te  k r z y ż u ją  s ię  w  c ią g u  d z ie  
s lę c iu  la t.

N ie  u leg a  w ię c  w ą tp liw o ś ­
c i, że  k a ż d y  t n a s  ś le d z ą ­
c y c h  n o w y  e ta p  r o zb ro jen io ­
w y c h  r o z m ó w  m u si so b ie  z a ­
d ać n y ta n ie :  c z y  ty m  ra zem

n iu n k tu r a ln y c h . M in ę ły  je d ­
n a k  c z a sy  k ied y  m o c a r stw a  
Z ach o d u  u z a sa d n ia ły  k o n ie ­
c z n o ść  k o n ty n u o w a n ia  w y ś ­
c ig u  zb ro jeń  ty m , ż e  d z ię k i  
n ie m u  o s ią g n ą  z w y c ię s tw o  
p o lity c z n e  n a d  Z w ią z k ie m  
R a d z ieck im . M o c a r s tw a  Z a­
ch o d u  z d a ją  so b ie  d z iś  s p r a w ę  
z te g o , ż e  w y g r a ć  w y ś c ig u  
zb ro jeń  n ie  m o g ą . O p in ia  
p u b lic z n a  św ia ta  jeirt ja k  
n ig d y  je d n o m y ś ln a  w  sW o-  
im  d ą ż e n iu  d o  ro zb ro jen ia  
i to  n iepr/.ypud  k o w o  w s z y ­
s tk ie  r zą d y  n a  ś w ie c ie  l ic y ­
tu ją  s ię  w  o k a z y w a n iu  d ą ­
ż e n ia  d o  ro zb ro jen ia . P o n a d  
to  p o  ra z  p ie r w s z y  n a s tą ­
pi w  G e n e w ie  k o n ­
fr o n ta c ja  d w ó c h  p ro g ra m ó w ,  
k tó r e  z a k ła d a ją  so b ie  ja k o  
c e l  p o w sz e c h n e  ro zb ro jen ie .  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i u ż y w a  
t e r m in u  p o w s z e c h n e  1 c a ł ­
k o w ite  r o zb ro jen ie . Z ach ód
0 c a łk o w ity m  r o zb ro jen iu  
n ie  m ó w i i to  c h y b a  je s t  
sy m p to m a ty c z n e .

D o k u m e n t  z a c h o d n i je s t  
b a rd zo  o b sz e r n y . N ie s te ty  
je d n a k  j e s t  r ó w n ie  m ę tn y  ł 
m a ło  p r e c y z y jn y . K ła d z ie  
s ię  w  n im  p rzed e  w s z y s tk im  
n a c is k  n a  s tw o r z e n ie  w  p ie r  
w s z y m  e ta p ie  m ię d z y n a r o ­
d o w e j  o r g a n iz a c j i r o z b r o je ­
n io w e j . S a m o  r o z b r o je n ie  
m a  b y ć  o d s u n ię te  d a le k o  w  
s in ą  d a l. J e s t  to  w ię c  ra cze j  
p la n  z m ie r z a ją c y  d o  k o n tro ­
lo w a n ia  z b r o je ń  a le  n ie  fo ż -  
brojem ia.

N ie  m u s z ę  b y ć  z a w o d o ­
w y m  o p ty m istą . J e s te m  ra ­
c z e j  p e s y m is tą  w  sp r a w a c h  
d o ty c z ą c y c h  p e r s p e k ty w
r o z b r o je n ia  w  c ią g u  1960 r. 
R e p u b lik a ń sk i rzą d  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  n ie  u c z y n i 
c h y b a  p rzed  w y b o r a m i a n i 
j e d n e g o  k ro k u  w  k ie r u n k u  
ro zb ro jen ia . D e m o k r a c i k rzy  
c z ą  b o w ie m  n a  c a łą  A m e r y ­
k ę: K ie d y  T r u m a n  w  1951 
roku . o p u sz c z a ł B ia ły  D om  
m ie liś m y  p r z e w a g ę  m ilita r ­
n ą  n a d  Z w ią z k ie m  R a d z ie c ­
k im , a  w  lis to p a d z ie  1960 
roku . k ie d y  B ia ły  Dorn o -  
p u śc i r e p u b lik a n in  E is e n ­
h o w e r  p o  p r z e w a d z e  m i l i ­
ta r n e j  n ie  p o z o s ta n ie  an i 
ś la d u , z a ś  w  b ron i r a k ie to ­
w ej Z w ią z e k  R a d z ie c k i p o ­
s ia d a ć  b ę d z ie  d u ż ą  p r z e w a ­
gę

G e n e w s k a  K o n fe r e n c ja  
M o c a r s tw  A to m o w y c h  w  
s p r a w ie  w s tr z y m a n ia  d o ś ­
w ia d c z e ń  z  b ro n ią  te r m o ją ­
d r o w ą  tr w a  ju ż  p ó łto r a  rok u
1 p r a c e  p o su w a ją  s ię  
n ap rzó d  w  te m p ie  p ię c iu  u z  
g o d n lo n y c h  s łó w  na m ie s ią c .  
O b y  G e n e w s k a  K o n fe r e n c ja  
d z ie s ię c iu  p a ń s tw  p r a c o w a ła  
w  le p sz y m  te m p ie .

W y d a je  s ię  je d n a k , że  d o ­
p iero  za d w a  m ie s ią c e  w  cza  
s ie  p a r y sk ie j  k o n fe r e n c ji na  
s z c z y c ie  b ę d z ie  ju ż  m ożn a  
p r e c y z y jn ie j  o d p o w ie d z ie ć  
n a  p y ta n ie  c z y  ty m  razem  
za  s ło w a m i p ójd ą  c z y n y .

MAREK WAWRZKIEWICZ

Z ptmroU*
łe * « ii/n e w tu  

tjrus, iUUrZk*).

CUDÓW 

NIE MA (IV) Gd zi e m łod ziez,
A u to r  tr z e c ie g o  fe l ie to n u  z 

c y k lu  „ C u d ó w  n ic  m a" J a n  
K o p r o w sk i p o le m iz u je  * a u ­
to rem  d w ó c h  p o p r z e d n ic h  —  
W ie s ła w e m  J a ż d ż y ń sk im . P o ­
le m iz u je , o p ie r a ją c  s ię  n a  
b a rd zo  s ta r e j  z a s a d z ie  —  t y l ­
k o  z a p r z e c z e ń :  J a ż d ż y ń sk i  
p isz e , że  m ło d z ie ż  o d w r a c a  
s ię  od p r z e s z ło śc i i g w iż d ż e  
n a  „ D z ia d y "  a  K o p r o w sk i, że  
s ię  n ic  o d w r a c a  i n ie  g w iż ­
d że . J a ż d ż y ń sk i, że  m ło d z ie ż  
n ic  c z y ta  n a sz y c h  k la sy k ó w ,  
K o p r o w sk i że  c z y ta . Z a b a w a  
j e s t  z n a k o m ita  i w a r ta  z a ­
in te r e s o w a n ia  c h o ć b y  ze 
w z g lę d u  n a  to , że  tu  s ię  p o le ­
m iz u je  p rzy  p o m o c y  d o b r e g o  
fe l ie to n u . N ie s te ty , j e s t  z a ­
b a w ą , a  n ie  o to  c h o d z iło . 
K o p r o w sk i, ja k  m i s ie  zd a je , 
z b o c z y ł z d ro g i i o str o  p o ­
p ę d z ił  w  in n y m  k ie r u n k u . 
B lis k o  ju ż  stą d  w p r a w d z ie  
d o  d y sk u s j i  o s ty lu  ż y c ia  m ło ­
d z ie ż y , o  n o w o c z e s n o śc i  w  o- 
g ó le , d y sk u s ja  r o z w in ę ła b y  
s ię . u s ły s z e l ib y ś m y  p c w u je  
r e w e la c y jn e  s fo r m u ło w a n ia , 
a le  p o w tó r z m y , n ie  o to  ch o ­
d z iło . C h o d z iło  o  z l ik w id o ­
w a n ie  p rz e r o s tu  h lstoryzm ,u  
w  n a u c z a n iu  l ite r a tu r y  na  
k o r z y ść  z a g a d n ie ń  w s p ó łc z e s ­
n y c h , o z l ik w id o w a n ie  sta n u  
r z e c z y  d o p r o w a d z a ją c e g o  do  
te g o . ż e  m ło d z ie ż  o p u sz c z a  
l ic e a  b ez  p o d s ta w o w e j  n a ­
w e t  o r ie n ta c j i w e  w s p ó łc z e s ­
n y m  n a m  ż y c iu  k u ltu r a ln y m ,  
b ez  u m ie ję tn o śc i  r o z u m ie n ia  
w s p ó łc z e s n e j  li te r a tu r y . S k o ­
ro  je d n a k , p o w ie d z m y  to  
g r z e c z n ie , r o z sz e r z o n o  z a g a d ­
n ie n ie . z a tr z y m a jm y  s ię  tu ta j  
c h w ilę .

R o z c z u la  m n ie  n a r y s o w a n y  
p r zez  K o p r o w sk ie g o  o b ra z  
m ło d z ie ż y  g a r n ą c e j  s ic  1 do  
P r u sa , j d o  O r z e sz k o w e j , i d o  
K o n o p n ic k ie ! . O b raz ła d n y  i 
b ard zo  p o lsk i, b o  p ro sz ę:  
m ło d z ie ż  to d z ia tw a , a  d z ia t ­
w a  co  ro b i?  D z ia tw a  s ię  g a r ­
n ie . O c iera m  łz ę , a b y  o d p o ­
w ie d z ie ć :  n ie  p r z e s a d z a jm y  z 
ty m  g a r n ie c ie m  się . N ig d y  
n ic  b y łe m  i n ie  j e s t e m  ty m  
b a r d z ie j  te r a z , p o  w le łu  roz­
m o w a c h  z  n a u c z y c ie la m i 1 
u c z n ia m i k la s  l ic e a ln y c h , p e ­
w ie n  c z y  a b y  m ło d z ie ż  ta k  
lu b i k la s y k ó w . Z r e sz tą  sk o ­
ro  K o p r o w sk i p y ta  c z e g o  
m ło d z ie ż  c h c e  w e  w s p ó łc z e s ­
n o śc i, i j e ś l i  p r o p o n u je  u s ta ­
l ić  k o g o  ty m  te r m in e m  o b e j­
m u je m y , n ie c h  i m n ie  w o ln o  
b ę d z ie  z a p y l a k o m  *lij u w a  
ża  za  k la sy k ó w ?  C h y b a  n ie  
ta k  w e d łu g  p o d r ę c z n ik a  —  
d o r o m a n ty z m u . N ic  ta k  też  
tr a k tu je  s p r a w ę  K o p r o w sk i.
C o n a lm n le j  n ie s łu s z n e  b y ło ­
b y  też  w r z u c e n ie  d o  je d n e g o  
w o r k a  w s z y s tk ic h  od  R e ja  do  
K a sp r o w ic z a . P o d z ie lm y  ty c h  
„ k la sy k ó w " , p o w ie d z m y  k o ­
go  s ię  lu b i, k o g o  s ię  w  r z e ­
c z y w is to ś c i  cz y ta  d la  sa m e g o  
c z y ta n ia , a  n ic  d ła le g o , ł e p a  
n i p r o fe so r k a  z a p y ta . D z ie li  
K o p r o w sk i m ło d z ie ż  n a  d w ie  
g r u p y  —  je d n i to  są  c i k tó ­
rzy  s ię  z a c h w y c a ją , k tó r y c h  
n ie  n jjdzi a n a liz o w a n ie  i ro z­
p a tr y w a n ie  w a lo r ó w  —  ci są  
g r z e c z n i;  d r u d z y  to  sa  c l, k tó ­
r y c h  to  n u d z i. T o  o n i p e w n ie  
n a  „ N ie b o sk le j"  s ie  śm ie ją , a 
..A k ro p o lis"  z a  b e łk o t  u w a ­
ża ją : i c ł są  n ie g r z e c z n i. I e le  
sz y  s ię  K o p r o w sk i, ż c  ty c h  
p ie r w s z y c h  je s t  w ię c e j .  N o  to  
n ie g r z e c z n y c h  w  k a t  b y  m o ż ­
n a  b y ło  p o s ta w ić , a le  tu  
sto p ! W  r z e c z y w is to śc i  ci d r u ­
d zy  l ic z e b n ie  p r z e w a ż a ją . B o  
n ie s t e ty  n a u c z y c ie le  m ó w ią c  
w ie le  o o g ó ln e )  d e w a lu a c j i  za  
in te r e so w a li  m ło d z ie ż y  d o d a ­
ją , że  z a in te r e so w a n ie  l i te r a ­
tu r ą  j e s t  Już z im e ln ie  m iz e r ­
n e . J a k  s ie  z d o ła łe m  z o r ie n ­
to w a ć  n ie  w ię c e j  ja k  10 proc. 
u c z n ió w  k la s  je d e n a s ty c h  
p r z e ja w ia  r z e c z y w is te  z a in te ­
r e s o w a n ie  l ite r a tu r ą . A j c i  
n a jc z c śc le i  w o lą  c z y ta ć  1 
m ó w ić  o J ie m !n g w a y ’u, F a u l­
k n e r z e , C a m u sie . G d z ież  ta  
w ię k sz o ść  g a r n a c a  s ie  d o  k la ­
sy k i?  D z iw i m n ie  tr o c h ę  tr a k ­
to w a n ie  m ło d z ie ż y  ja k o  r e ­
p u b lik i z a  w y s o k im  rnurem , 
z u p e łn ie  sa m o d z ie ln e j . W  r z e ­
c z y w is to ś c i  m u s i o n a  p r z e ­
c ie ż  u lc a a ć  w p łv w o m  s ta r sz e j  
c z ę ś c i sp o łe c z e ń s tw a  i n a  n e w ^  
n o  im  u le g a . C h y b a  sob«e  
z d a je m y  s p r a w ę  ja k ie g o  ro-

a gdzie klasyka
nowoczesność?

d z a ju  j e s t  te n  w p ły w . J e ś li  
m ło d y  c z ło w ie k  w y c h o w u je  
s ię  w  a tm o s fe r z e  sz a c u n k u  
d la  s ło w a  p isa n e g o , d la  k s ią ż ­
k i, d la  sz tu k i, j e ś l i  w id z i z a ­
in te r e s o w a n ia  w  ty m  k ie r u n -  
k u  ro d z ic ó w , m u s i s ię  w  k o ń ­
cu  n im i z a r a z ić . O b a w ia m  s ię  
je d n a k  p o w a ż n ie , że  n ie w ie ­
le  j e s t  w  n a sz y m  m ie śc ie  d o ­
m ó w  tak  w y c h o w u ją c y c h .  
O w sz e m , m ło d z ie ż  n ie  s łu c h a  
a n i m u z y k i k o n k r e tn e j , a n i 
sy m fo n ii w sp ó łc z e sn y c h
k o m p o z y to r ó w , a n i w s p ó ł­
c z e sn y c h  o p er  (g d z ie  
te  w s p ó łc z e sn e  o p ery ), a le  
m a  p r z e c ie ż  to  s w ó j  p o w ó d  
in n y  n iż  w r o d z o n a  n ie c h ę ć  
d o  n o w o c z e sn o śc i. N ie c h  s ię  
z n a jd z ie  k to ś  w y tr w a ły , k to  
z a d a  so b ie  tru d  p o lic z e n ia  
n a  p a lc a c h  rąk  1 n ó g  tych  
d o ro sły c h , k tó r zy  d o ro śli do  
lu b ie n ia  w y m ie n io n y c h  w y ­
ż e j  rzec zy . O p o w ia d a  K o ­
p r o w sk i o ty m  ja k  p e w n a  
n a u c z y c ie lk a  p r z y n io s ła  d o  
sz k o ły  w ie r s z e  m ło d y c h  p o ­
e tó w  i c z y ta ła  1 w s z y s c y  s ię  
b a rd zo  śm ie li . A r g u m e n t to  
p r z e c iw  n o w o czesn o śc i!  w  
s z k o le  d o ść  w ą tp liw y . B o  
c h y b a  n ie  z n a c z y , że  n ie w ie ­
le  w a r te  są  te  w ie r sz e  m ło ­
d y ch  p o e tó w . ZaloZ ę s ię  zre sz
tą, ż c  g d y b y  p a n i c z y ta ła  u cz  
n io m  „ G en ezy "  J a str u n a , to  
te ż  w s z y sc y  by s ię  b ard zo  
śm ie li .

C o  zro b ić  *« tą  m ło d z ie ż ą ?  
Z  „ N leb osk ieJ"  s ię  śm ie ją  i 
z  m ło d y c h  p o e tó w  s ię  śm ie ­
ją ...

N ie  k łó ć m y  się o  w a r to śc i.  
T u  ch o d z i o co  in n e g o :  
„ P r z e c ie ż  ta  nasza w s p ó ł­
c z e s n o ść  n ie  p o w s ta ła  n ap ie  
z  niczego. Młody człowiek 
p o w in ie n  w ie d z ie ć  skąd tej  
w sp ó łc z e sn o śc i'  „ n o g i w y r o ­
sły " . —  o to , to . J e ś l i  k o goś  
m ę c z o n o  p rzez  la t  c z te r y  a- 
rta lizo w a n iem  d u c h a  n a ro d o ­
w e g o  w  n ie ś m ie r te ln y m  
a c z  z a k u r z o n y m  d /.ie le  l j e ś l i  
k to ś  z a k o ń c z y ł e d u k a c ję  p o ­

e ty c k ą  n a  —  „ C h a ty  rzęd em  
n a  p ia sz c z y sty c h  w zg ó rza ch "  
—  K a sp r o w ic z u , to  n ic  d z iw ­
n eg o , żc  te n  k to ś  o c ie r a  łzy  
ra d o śc i p rzy  le k tu r z e  R ó ż e ­
w ic z a . C zy  je d n a k  to , że  m ło  
d z ie ż  n ie  ro z u m ie  sz lu k i n o ­
w o c z e sn e j  m o żem y  u z n a ć  za  
d z ie d z ic z n e  o b c ią ż e n ie  s p o ­
łe c z n e ?  C zy  p o  p ro stu  n a u ­
c z y ć  r o z u m ie n ia , a b y  n a s ­
t ę p n e  p o k o le n ia  śm ia ły  s ię  
ra cze j p rzy  le k tu r z e  „ M ło -  
d o p o la k ó w "  n iż  P r z y b o s ia ?

¥ ¥  *
Zaznajomienie m łodzieży  

z  dziejam i literatury pols­
kiej, poprzez charakterys­
ty k ę  epok  i  poznanie u tw o­
rów  najw ybitn iejszych p i­
sarzy". T a k  m ó w i  p r o ­
g r a m  s z k o l n y .

,,Młodzież wychodzi ze 
szkoły ty lko  zapoznana z  
dziejam i literatury".

„Absurdem jest uczenie 
historii litera tury . jeśli się 
nie uczy obcowania 2 d z ie ­
łe m  literackim".

„System uczenia literatury  
w edług programu wypacza  
je j obraz. Zupełnie ju lszy-

toy  jest n a  przykład obraz 
literatury dwudziestolecia". 
T a k  m ó w i ą  n a u c z y ­
c i e l e .

„Szkoła nie prowadzi k u r ­
su znajomości sztuki".

„Chcemy poznawać no­
woczesność".

„Chcemy mieć swobodę 
myślenia".

„Chcemy spotykać  się , z 
autorami". T a k  m ó w i  
m ł o d z i e ż .

I je sz c z e  trzy  fa k ty :  pro^ 
g ra m  j e s t  p r z e ła d o w a n y , 
n a u c z y c ie l b a je c z n ie  w p r o s t  
z a p r a c o w a n y , a m ło d z ie ż  
p r zem ęczo n a . N a le ż a ło b y  tu  
u s ią ś ć  i p ła k a ć  g d y b y  n ie  to, 
ż e  o b e c n y  sta n  rzeczy  m o żn a  
z m ie n ić  i tr z e b a  z m ie n ić . 
N a r a ż ę  s ię  m o ż e  w ie lu  f e l ie ­
to n is to m , je ś l i  p o w ie m , że  
w  sp o só b  d o ść  p ro sty .

O b e c n y  sy s te m  sz k o ln ic ­
tw a  p o w o d u je  p r z e m ę c z e n ie  
m ło d z ie ż y  sz k o ln e j . „ C iężk ie  
p rzed m io ty "  w y m a g a ją c e  z  
d n ia  n a  d z ie ń  s o lid n e g o  p rzy  
g o to w a n ia , w y k lu c z u ją  m o­
ż liw o ś ć  p r z e c z y ta n ia  efeegoś 
w ię c e j  n iż  to  co  „ p a n i zadała*, 
co  j e s t  p r z e c ie ż  n ie o d z o w ­
n y m  c z y n n ik ie m  w  ro zw o ju  
z a in te r e so w a ń . P ro g ra m  je s t  
p r z e ła d o w a n y . Z ak rad ając  
ju ż  n a w e t , żc  n ic  da s ię  
z m ie n ić  m e to d y  n a u c z a n ia  
n a  ta k ą , k tó r a  b y  p o z w o ­
l i ła  n a  n a u c z e n ie  w ła ś ­
n ie  o b c o w a n ia  z  d z ie łe m  
l ite r a c k im , m o ż n a  i n a le ż a ­
ło b y  c h y b a  d a ć  n a u c z y c ie ­
lo w i sw o b o d ę  w  w y b o r z e  l i ­
t w o r ó w  ja k ie g o ś  p isa rz a . 
M am y z n a k o m ite  s i ły  p e d a ­
g o g ic z n e . m o żn a  im  p rzec ież  
z a w ie r z y ć . W  o b e c n y m  s t a ­
tu s  q u o  n a w e t  n a j le p s z y  n a ­
u c z y c ie l n ie  w p o i p r o g r a m o ­
w e g o  „ u m iło w a n ia "  je ś l i  m u ­
s i s ię  o p rzeć  n a  c h a le , j e ś l i  
u c z y  n a  p o d s ta w ie  te g o  co  
a n i je g o , a n i m ło d z ie ż  n ic  n ic  
o b ch o d z i, co  j e s t  o d d a lo n e  
o  ty s ią c  la t. B a rd zo  n ie p o ­
p u la r n a  j e s t  n a  p rzy k ła d  l i ­
te r a tu r a  M ło d ej P o lsk i —  
czy  n a p r a w d ę  n ie  d a  s ię  j e j  
u sz c z u p lić  w  p ro g ra m ie?  A  
c a ły  p ro g ra m  k la sy  d z ie w ią ­
te j  c z y  k la sy  d z ie s ią te j , k tó ­
ry  n a w ia se m  m ó w ią c , r e a li­
z u je  s ię  je sz c z e  p r z y n a j­
m n ie j  p r zez  trzy  ty g o d n ie  
w  k la s ie  je d e n a s te j?  S ą  n a  
p e w n o  m o ż liw o śc i w y g o s p o ­
d a r o w a n ia  w ie lu  je d n o s te k  
le k c y jn y c h  n a  k o rzy ść  
z a g a d n ie ń  w s p ó łc z e sn y c h . 
Z a c y tu jm y  p ro g ra m  (k la sa  
je d e n a s ta ) .

„ I n f o r m a c j e  (p o d k ręć
ś le n ic  a u to r a ) o : I w a s z k ie ­
w ic z u . D ą b r o w sk ie j , A n d r z e ­
je w sk im , P a r a n d o w sk im ,  
R u d n ick im , B r a n d y s ie , B o ­
r o w s k im , P u tr a m e n c ie , Z u~  
k ro w sk lm " .

In fo r m a c je !  B e z  k o m e n ta ­
rzy .

A  le k tu r a  o b o w ią z k o w a :  
N a łk o w sk a  —  „ M ed a lio n y " , 
R u d n ick i „ S ta r e  i n o w e '.1 
N c v e r ly  „ P a m ią tk a  z  c e lu ­
lozy" , K r u c z k o w sk i —  
„ N iem cy " , S ta f f  „ W iersze  
p o w o je n n e "  (w y b ó r), T u w im  
—  „ K w ia ty -  p o lsk ie" , S ło ­
n im s k i —  „ W iersze  p o w o je n

n e  i w o je n n e "  (w y b ó r), Gał-* 
i / y  ń sk i —  „W iersze"  ( w y ­
bór), J a s tr u n  —  „ W iersze"  
w o je n n e  i p o w o je n n e "  (w y ­
bór). N ie  m ó w ią c  n ic  o  o b a ­
w ie  czy  b ęd ą  o m a w ia n e  n a j ­
n o w sz e  u tw o r y  w y ż e j  w y ­
m ie n io n y c h  p isu rzy , trzeb a
w y r a z ić  z d z iw ie n ie , ż e  ju ż  
tu  s ię  k o ń c z y  w s p ó łc z e sn o ść .  
D o d a jm y  je sz c z e , żc  m a te r ­
ia ł  p o w y ż sz y  je s t  p r z e r a b ia ­
n y  tuż  p rzed  m a tu rą , że  z a ­
raz  p o te m  p rzy ch o d zą  p o w ­
tó r z e n ia  c a łe g o  m a te r ia łu , 
sy n te z y , a b ę d z ie m y  m ie li  
p e łn y  o b r a z  „ n a u k i w s p ó ł­
c z esn e j"  w  sz k o le  śr e d n ie j . 
W  p r o g r a m ie  n a  k la sę  d z ie ­
w ią tą . d z ie s ią ta  i j e d e n a s tą  
w y o d r ę b n io n o  w p r a w d z ie  j e ­
s z c z e  je d n o  z a g a d n ie n ie :  
w s p ó łc z e s n e  ż y c ic  lite r a c k ie , 
k tó r e  p r z e w id u je  1 le k tu r ę  
c z a so p ism  sn o le e z n o  - l i t e ­
r a ck ich , u tw o r ó w  p o e ty c k ic h  
1 ^ in fo r m a c je  o a k tu a ln y c h  
w y d a r z e n ia c h  l ite r a c k ic h .  
J e s t  to  ju ż  je d n a k  z u p e łn y  
m a r g in e s  i p r a w ie  n ig d y  
p u n k tó w  ty c h  n ie  r e a liz u je  
s ie . N a tu r a ln ie  n ie  z p o w o d u  
n ie so lid n o śc i  n a u c z y c ie la , a  
z  p o w o d u  n ie m o ż n o śc i z n a ­
le z ie n ia  c za su  n a  te  z a g a d ­
n ie n ia .

P is z ą c y  t e  s ło w a  zd a je  s o ­
b ie  w  p e łn i s p r a w ę  z o lb r z y ­
m ich  tr u d n o śc i s to ją c y c h  
p rzed  w p r o w a d z e n ie m  w  
ż y c ie  p ro g ra m u  u n o w o c z e ś ­
n io n e g o  i o d św ie ż o n e g o . S ą  
p o w a ż n e  z a g a d n ie n ia  z a o p a ­
tr z e n ia  sz k ó ł w  te k s ty ,  
w z b o g a c e n ia  b ib lio te k  s z k o l­
n y c h  w  d u ż ą  i lo ś ć  d o b r y c h  
k s ią ż e k , b a , n a w e t  w y k s z ta ł ­
c e n ia  k a d r y  n a u c z y c ie li , k tó ­
r y m  o b e c n y  sy s te m  s tu d ió w  
p o lo n is ty c z n y c h  n ic  d a je  
p e łn e j  w ie d z y . I s tn ie je  ju ż  
j e d n a k  k o n ie c z n o ść  z m ia n . 
M o żn a  z r o b ić  z r e sz tą  w ie le  
j e s z c z e  p rzed  ic h  w p r o w a ­
d z e n ie m . C h o ćb y  z w ię k s z y ć  
l ic z b ę  sp o tk a ń  z  a u to r a m i, 
c h o ć b y  u tw o r z y ć  b ib lio te k ę  
n o w o śc i, o r g a n iz o w a ć  d y s ­
k u s je  n a d  f ilm a m i, k tó r e  są  
p r z e c ie ż  g a łę z ią  sz tu k i i to  
tą , n a le ż ą c ą  d o  n a jn o w o c z e ­
śn ie j s z y c h . U a tr a k c y jn ie n ie  
n ic  j e s t  n a  p e w n o  g rz e c h e m , 
a  w ła ś n ie  u a tr a k c y jn ie n ia  
b o im y  s ię  ja k  o g n ia .

* * *
P is z e  J a ż d ż y ń sk i:
„ T r zeb a  w y b ie r a ć  p o m ię ­

d z y  m a r z e n ia m i r o m a n ty ­
k ó w  o r zą d a ch  d u c h a  i m a ­
r z e n ia m i u c z o n e g o  o p o z n a ­
n iu  m a te r ia ln e g o  p r z e c ie ż  
k o sm o su . O so b iśc ie  w o la ł­
b ym  to  d ru gie" .

O c z y w iśc ie , m o ż n a  i ta k  
w y b r a ć . J a ż d ż y ń sk ie g o  to  
rzecz . C h oć w y d a je  m i s ię , 
ż e  n ie  ch o d z i tu  o w y b ó r , 
ch o d z i ty lk o  o z l ik w id o w a ­
n ie  a b su r d a ln e j  d y sp r o p o r c j i  
m ię d z y  ty m i p ie r w s z y m i a  
ty m i d ru g im ! m a r z e n ia m i. 
C h od zi o  z l ik w id o w a n ie  
p r z e r o s t u  h is to r y z m u , 
k tó r y  to  p r zero st  w  k o n s e ­
k w e n c j i  p o w o d u je  n ie r o z u -  
m ic n ie  w s p ó łc z e sn o ś c i ,  co  z  
k o le i j e s t  n ie m a l k a le c tw e m .

P o d o b n o  u e w ie n  m ło d y , 
b a rd zo  d o b r y  p o e ta , z a p y ta ­
n y , d la c z e g o  p o e c i p isz ą  tak , 
ż e b y  n ik t  ich  n ie  ro zu m ia ł, 
z a m o r d o w a ł p y ta ją c e g o . 
C zem u  ja  s ię  a b so lu tn ie  n ie  
d z iw ie .



Skandal w cieniu Watykanu

Kąpiel w  fontannie T rev i 

d o  „ O d p o czy n k u  w o jo w n l-

W  a u to b u sa c h , w  u b o g ic h
m ie sz k a n ia c h  c z y n sz o w y c h  
b lo k ó w  aa  p r z e d m ie śc ia c h  
lu d n ie  śm ie.ia  s ie  n a  c a le  
ga rd ło . W  u str o ń .a c h  W a ty ­
k a n u . w  k u lu a r a ch  Iz b y  D e­
p u to w a n y c h . na ta ra sa ch  
V ia  V e n e to . w  p ię k n y c h  a- 
D a rta m e n ta ch  d z ie ln ic y  P a -  
r io li  —  w  sa lo n a c h  a r y s to ­
k r a c j i  ora z  w ie lk ie i  b u r ż u a -  
z.ii —  m ó w i s i ę  s z e o te m  i  z  
z a ż e n o w a n ie m .

W sz y scy  m ó w ią  o  ty m  s a ­
m y m : o  n a jn o w sz y c h  s k a n ­
d a la c h  rz y m sk ic h  i o  f i lm ie ,  
k tó r y  s ta w ia  k rop k i n a d  ,.i". 
„L a  d o lce  v i t a “ —  ..S ło d y c z  
ż y c ia “ —  o s ta tn i  f i lm  F e l l i ­
n ie g o  z e  W a d liw a  iro n ia  o b ­
n a ż a  n ie w ia r y g o d n a  a tm o s fe ­
r ę  r o z w ią z ło śc i a  n a w e t  w y ­
u z d a n ia , k tó r a  p r z e n ik n ę ła  
d o  g ó rn y ch  r e jo n ó w  W ie c z ­
n e g o  M iasta-

O zg ro zo  — p a p ie ż  J a n  
X X I I I  z a a p r o b o w a ł s c e n a ­
r iu sz  b e z  z a s tr z e ż e ń , a j e ­
z u ic i o c e n ili  g o to w y  ju ż  f ilm  
ja k o  „ n a m ię tn y , p r z e sa d n y ,  
a le  n ie n a g a n n y "  W k ró tce  
je d n a k  z a o p o n o w a li d o m in i­
k a n ie . w ie lu  k a r d y n a łó w ,  
w r e s z c ie  c a la  w a ty k a ń s k a  
h ie r a r c h ia . P r z e r a z o n y  g w a ł­
to w n o śc ią  r e a k c j i p a p ie ż  k a ­
z a ł  s o b ie  w y ś w ie t l ić  f ilm  
p r y w a tn ie  i w y s ie d l  z  nro- 
je k c ji p rzy b ity . W ś r o d o w i­
sk u  sz la c h ty  r z y m sk ie j  z a p a ­
n o w a ł p o p ło ch : o rz e z  sn o ­
b izm . a ib n egację  lu b  b rak  ro ­
z e z n a n ia  w ie lu  u ty tu ło w a ­
n y c h  m ło d z ie ń c ó w  zg o d a iło  
s ic  o d e g r a ć  w  f i lm ie  s w o j e  
w ła s n e  o so b y . W ie d z ie li  
w p r a w d z ie , że  f ilm  b ę d z ie  o- 
strą  sa ty r ą  o b y c z a jo w a , le c z  
d r a p ie ż n e  p r z e  ja sk ra  w ie n  ie  
o b ra zu  i p ó ź n ie jsz e , g o r z k ie  
r e f le k s je  p r z e s z ły  w s z e lk ie  
o c z e k iw a n ia .

S p r a w a  o ta r ta  s i e  w r e s z c ie  
o  p a r la m en t. J e d n a k ż e  b e i  
iik u tk u . S e k r e ta r z  S ta n u  d o  
sp r a w  w id o w is k  o ś w ia d c z y !  
7. m ówjrticy. ż e  z e z w o le n ia  
n ie  c o fn ie , sk o r o  r a z  z o s ta ło  
w y d a n e .

— F ilm  F e l lin ie g o  —  o~ 
z n a jm ił  —  tw o r z y  m o c n y  
-fresk o  d e g r a d a c ji ż y c ia , a i s  
j e s t  t o  p o w a ż n e  d z ie ło  s z t u ­
k i  i n ie  w o ln o  d o n u śc ić , by  
c e n z u r a  u śm ie r c a ła  lu b  t łu ­
m iła  w ła sn a  sztukę* f i lm o w a .  
Z w ła sz c z a  w ó w c z a s , g d y  u -  
k a z u je  b ez  o s ło n e k  p r a w d ę  
o  ż y c iu  —  s ło d k im  je d y n ie  
w  s e n s ie  ir o n ic z n y m . Z r e sz ­
tą  f i lm  n ie  sz k a lu je  W łoch  
a n i R zy m u , w s k a z u je  ty lk o , 
ż e  p ew n i lu d z ie  z  w y s o k ic h  
.rodów  lu b  o  ła tw y c h  z a ro b ­
k a c h  p o w in n i w *in ć s i e  d o

p o ż y te c z n e j  p ra cv . N a s z y m  
o b o w ią z k ie m  n ie  j e s t  u tr ą c a ­
n ie  f ilm u , le c z  p r z e c iw d z ia ­
ła n ie  sy tu a c j i ,  k tó r ą  f ilm  o -  
sk a rż a .

N ie p o p r a w n i, ż y ją c y  b o h a ­
te r o w ie  f ilm u  n ie  w y c ią g n ę li  
jed n a k  n a u czk i z  p r z e ś w ie t ­
n e g o  la n ia .

■— M ożn a  o  n a s  m ó w ić , c o  
s ie  c h c e  —  o b u r z y ła  s ie  w  
u b ie g ły m  ty g o d n iu  p ew n a  
rzy m sk a  k s ię ż n ic z k a  —  że  na  
p r z y k ła d  n ie  j e s te śm y  z b y t  
u d u c h o w ie n i. a le  w ie m y

k a ż d a  o k a z ie  u b ie r a ć . T y m ­
c z a se m  u F e llin ie g o  sz la c h ta  
u b iera  s ie  id io ty c z n ie . W idzi 
s i e  ta m  c h ło p a k a  w| s l i ­
p a ch  p rzy  b o k u  s ta r sz e j  d a ­
m y  w  g a lo w y m  str o ju  i 
d ia d e m ie . A  n a p r a w d ę  n a  
p r z y ję c ia c h  t e g o  ro d za ju , 
ja k  ta m  na z a m k u , n ik t  n ie  
n o s i s tr o jó w  w ie c z o r o w y c h .

Na przyjęciu — nakręco­
nym  w jednej z najw spa­
nialszych historycznych r e ­
zydencji stolicy występowali 
wyłącznie autentyczni człon­
kow ie starych rodów arysto­
kracji.

— Kiedy Fellini zapropo­
now ał mi udział w  grze — 
opowiadał jeden z nich — 
niudralłem «dę piekielnie i 
ugodziłem aię- Film składa 
się z m nóstwa scen 1 wzięte 
oddzielnie w ydają się one 
niewinne. W prawdzie zro­
z u m ia łe m  w końcu do c z e g o  
reżyser zm ie r z a , ale był 
zawsze tak p e łe n  k u rtu a zji..-

Od wieczornego pokazu w
k in ie  ..F iam m a"  c l  z r e p r e ­
z e n ta n tó w  C a fe  S o c ie ty ,  
k tó r z y  n ie  w y je c h a l i  w  g ó ­
ry , w y c h o d z ą  z  d o m u  rza ­
d z ie j . F e llin ie m u  u d a ło  s ię  
o b r z y d z ić  P lu g a w ą  a tm o s fe ­
r ę  „ r z y m sk ic h  n ocy" . J e d n a  
a  o b e c n y c h  n a  p r e m ie r z e  
d a m  o ś w ia d c z y ła  p u b lic z ­
n ie :

C zu ję , ż e  m a m  u s ta  p e ł ­
n e  p o p io łu -

Nie przejęła się tylko A-

n ita  E k b erg , k tó r a  w  sp o ­
só b  n a tu r a ln y  i b e z p o śr e d n i  
gra  w  f i lm ie  sa m ą  s ie b ie  —  
g w ia z d ę  o  b u jn y c h  k s z ta ł­
ta ch  i g o r ą c y c h  z m y sła c h  a 
p u ste j  g łó w c e . P o d c z a s , g d y  
je d n a  z  z a p r o sz o n y c h  d a m  
o d c z u la  n a g le  p o tr z e b ę  za ­
im p r o w iz o w a n ia  s tr ip - te a -  
s e ‘u , A n ita  o g r a n ic z y ła  s ię  
n a  p a m ię tn y m  p r z y ję c iu  d o  
o d ta ń c z e n ia  b o so  n a m ię tn e ­
g o  n u m e r u  i  eama/z p o te m , 
o  ś w ic ie , w  w ie c z o r o w e j  s u ­
k n i w z ię ła  k ą p ie l  w  fo n ta n ­
n ie  T r e v i. T a k  s a m o  ja k  
u c z y n iła  t o  p o  je d n y m  z  
w y s tę p ó w  w  „ R u g a n tin o " ,

—  J a k i b y ł n a jp ię k n ie j ­
s z y  d z ie ń  p a n i ż y c ia ?  —  
z a p y ta li  d z ie n n ik a r z e .

— To n ie  był dzień. to 
była noc — odpowiedziała 
szczerze Anita.

Niejedna e rzymskich 
pań mogłaby odpowiedzieć 
to samo.

Z a n ie p o k o jo n y  b y ł  n ie  t y l ­
k o  „ w ied k i św ia t" . O d  

c h w il i  z a k o ń c z e n ia  f i lm u  
r e a liz a to r z y  n ie  s y p ia l i  n ie  

m a i p o  n o ca ch .

W  d z ie ń  p r e m ie r y  —  p r z e ­
w id z ia ł  M a r c e llo  M a str o ia n ­
n i  —  p o le c ą  w s z y s tk ie  s z y ­
b y  w  o k o lic y  s a l i  p r o je k ­
c y jn e j

M a s tr o ia n n i g r a ł r o lę  b o ­
h a te r a  f ilm u , m ło d e g o  r e -  
p o r te r a -fo to g r a fa  k r o n ik i  
ż y c ia  to w a r z y s k ie g o , k tó r y  
—  ja k o  łą c z n ik  —  u czesan i*  
c z y  w e  w s z y s t k ic h  e p iz o ­
d a c h  f i lm u . to  z n a c z y  w e  
w s z y s tk ic h  sk a n d a lik a c h  ja ­
k ie  m ia ły  m ie js c e  w  o s ta t ­
n ic h  la ta c h  w  R z y m ie .

S ą  in n i. k tó r z y  m o g lib y  
g r a ć  c z o ło w e  ro le . T a k i n a  
p r z y k ła d  k s ią ż ę  O rs in i. C zy  
to  n ie  j e g o  ż y c ie  o d tw a r z a ją  
s c e n y  p o k a z u ją c e  d z iw n ą  
P lą ta n in ę  s to s u n k ó w  m ię d z y  
a r y s to k r a c ją , a  ś w ia te m  
g w ia z d  k a b a r e to w y c h , sc e ­
n y  n ie  w y ja śn io n y c h  s a m o ­
b ó js tw  w  śr o d o w is k u  „czar­
n ej sz la c h ty " , k tó r e j  c z ło n ­
k o w ie  n o c  po n o cy  k o m p ro ­
m itu ją  s w o je  w y s o k ie  s ta ­
n o w isk a  w  s łu ż b ie  K o śc io ła ?

O rs in i, p o r z u c o n y  p rzez  
B e lin d e  L e e . k tó r e j n ie d a w ­
n o  u s i ło w a ł  to w a r z y sz y ć  v/ 
s a m o b ó js tw ie  —  z r e s z tą  n ie ­
u d a n y m  —  n ie  w r ó c ił  po  
w s z y s tk im  d o  d o m o w y c h  
p ie le sz y , le c z  n a d a l sp ę d z a  
n o c e  w  m iły m  g r o n ie  in ­
n y c h  a k to r e k  i s ta r le te k .  
Z a b a w ia  s i ę  w  p ie r w sz y m  
r z ę d z ie  z  Ir e n ą  T u n c , 
g w ia z d k ą  fr a n c u sk ą , k tó r a  
p rzed  p aru  ty g o d n ia m i le d ­
w ie  a d ą ż y ła  p r z e z k o d z ić

s w e m u  m ę ż o w i, m ło d e m u  
r e ż y s e r o w i, w  p a tr o n iu s z o -  
w s k im  g e ś c ie  —  z r e sz tą  za  
w z o r e m  O rs in i e g o  —  P rze­
c ię c ia  s o b ie  ż y ł  w  k ą p ie li .  
Z a ra z  p o te m  w r ó c iła  d o  
R z y m u , g d z ie  c z e k a ł  n a  
n ią  o b ie k ty w  f i lm o w y  o r a z  
a r y s to k r a ty c z n y  a m a n t.

A  m o ż e  p r z y k ła d e m  d z i­
w a c z n e j  u n ii m ię d z y  o b u  
w y tw o r n y m i k r ę g a m i, m o ­
d e le m  d la  n ie c e n z u r a ln e j  
ilu s tr a c j i a tm o s fe r y  sk a n ­
d a l:  w  „ S ło d y c z y  ż y c .a “ 
s t a ły  s i e  p r z y g o d y  k s ię ż n y  
G io v a n n y  P ig n a te l l i  d ‘A r a -  
g o n a  C ortc6?

C za ru ją ca  p o to m k in i j e ­
d n e g o  z  n a js ta r sz y c h  r o d ó w  
p a tr y c ju s z o w sk ic h  z o s ta ła  
o sk a r ż o n a  p rzez  sw e g o  m ę ­
ża . b y łe g o  fr a n c u s k ie g o  a -  
k to r a . G e o r g e sa  B r ó h a t o  
p o r z u c e n ie  d o m u  r o d z in n e g o  
i d w o jg a  d z ie c i . O d n a le z io n a  
w  A te n a c h  k s ię ż n a  z a w o ła ła  
z  o b u r z e n ie m :

—  O sk a r ż e n ia  m o je g o  m ę ­
ż a  s ą  m o n s tr u a ln e , h a n ie o n e  
i  r o z b r a ja ją c e ...

D w u d z ie s to s z e śc io le tn ia  
G io v a n n a  od  k ilk u  la t  o b ­
n o s i  r e p u ta c je  n a je le g a n ts z e j  
k o b ie ty  w  R z y m ie  —  rzec z  
b a r d z o  tru d n a  —  i je d n e g o  
z  n a jo s tr z e jsz y c h  ję z y k ó w  
w ś r ó d  C a fe -S o c ie ty . c o  j e s t  
j e s z c z e  tr u d n ie jsz e . J ej  
w s z y s tk o  u c h o d z i p ła z e m ,  
w y ś m ie w a  s i ę  ra cze j  m ęża ,  
k tó r e g o  d o p u sz c z o n o  k ie d y ś  
ła s k a w ie  d o  to w a r z y s tw a ,  
g d y  p r z y b y ł d o  R z y m u  za­
a n g a ż o w a n y  d o  k ilk u  f i l ­
m ó w . Z a k o c h a ł s i ę  w ó w c z a s  
z  m ie js c a  w  o w e j  b łę k itn o -  

' o k ie j ,  n ie fa r b o w a n e j  b lo n ­
d y n c e  o  w z r o ś c ie  178 c m  i 
c u d o w n y m  c ie le .

D a m a  o  r ó w n ie  ś w ie tn y m  
p o c h o d z e n iu , ja k  i p o tę ż n e j  
fo r tu n ie  p o s ta n o w iła  d o p o -  

| m ó c  B r e h a to w i w  k a r ie r z e ,  
a le  k a r ie r a  ta  o k a z a ła  s i ę  
z w o d n ic z a . P o  n ie u d a n y m  
w y p a d z ie ' d o  P a r y ż a  p a r a  
w r ó c iła  d o  R zy m u  i o s ia d ła  
w  p y sz n y m  p a ła c u  w  p a r k u  
P e p o li-  Z a c z ę ły  s i ę  n ie u s ta n ­
n e  p r z y ję c ia  z  p u b lic z n o śc ią  
z b y t  lic z n ą , b y  m o żn a  ją  
n a z w a ć  d o b o r o w ą . G lo v a n n a  
c h c ia ła  s ię  b a w ić  za  w s z e l­
k ą  c e n ę . C zu ła  s i ę  z a w ie ­
d z io n a . l ic z y ła  n a  c y g a ń s k ie  
ż y c ie  p rzy  b o k u  s ły n n e g o  
a k to r a  ty m c z a se m  B r e h a t  
w y b r a ł k o m fo r t  p a ła c u  P ig ­
n a te l li .  N a  t e  o p e r a c je  n ie  
z g o d z ił s ię ,  w ię c  u c ie k ła  z  
d o m u  i  z  k o le i  o sk a r ż y ła  go  
o  s z u k a n ie  n ie sm a c z n e g o  roz  
g ło su . W  k a żd y m  r a z ie  n ig ­
d y  n ie  w y b a c z y  m u  p o sz u k i­
w a n ia  je j p r z e z  In terp o l.

R a fa  V a llo n e  n ik t  n ie  o -  
sk a r ż y ł o  p o r z u c e n ie  d o m u  I 
nikt. n ie  sz u k a ł p rzez  m ię ­
d z y n a r o d o w a  p o lic je . A  je d ­
n a k  o  w ie le  za  c z ę s to  w id y ­
w a n o  g o  w  to w a r z y s tw ie  o -  
so b y . k tó r a  n ie  j e s t  E len ą  
V a rs i, je g o  ś lu b n a  m a łż o n ­
k a . I to  ja k ie j  o so b v ! C o s ię  
b o w ie m  k r y je  za  „ p e łn a  u -  
w ie lb ie n ia  p rzy ja źn ią "  R a fa  
z  M a r le n a  D ie tr ic h ?  O d  k i l ­
k u  m ie s ię c y  p a r a  ta n ie  ro z­
łą c z ą  s ię . C zy żb y  n a p r a w d ę  
c h o d z iło  tu  je d y n ie  o  w s p ó ł­
prace w p r z y g o to w a n iu  ról

k a"? Z a w sz e , g d y  M a r len a  
p r z y b y w a  d o  P a r y ż a  lu b  
R z y m u  R a f  n a  n ia  czek a . 
V a llo n e  m y ś la ł ,  że  p lo tk i u -  
s ta n a  n a  sk u te k  o b e c n o śc i  
E le n y  V a r s l w  d o m u , g d z ie  
M a r le n a  sp ę d z a ła  c a łe  p o p o ­
łu d n ia . d o p ie r o  w  p ó ź n y c h  
n o c n y c h  g o d z in a c h  w y c h o ­
d z iła  r a z e m  z  R a fe m . N ic  
d z iw n e g o , ż e  p lo tk i je sz c z e  
s ię  n a s il i ły .

D o  u w ie ń c z e n ia  o b ra zu  
R zy m u  a n n o  1960 b r a k u je  
c z e g o ś  w  ro d za ju  a fe r y  M on  
t e s i. J e s t  je d n a k  sp r a w a  
p r z y p o m in a ją c a  g ru b a  fa r sę  
i r z u c a ją c a  n a  ż e r  lu d o w i  
ty m  ra?em  w y s o k ie  sz c z e b la  
a d m in iś tr a c ji.

U r o d z iw y  fu n k c jo n a r iu s z  
s łu ż b y  r u c h u  M e lo n e  n a r a ­
z ił  s ie  w ła d z o m , n a k ła d a ja c  
w y s o k i  m a n d a t  za p r z e k r o ­
c z e n ie  p r z e p is ó w  d r o g o w y c h  
n a p r e fe k ta  R zy m u  s lg n o r a  
M arzan o . W  n ie d łu g im  c z a ­
s i e  m ło d y  p o lic ja n t  o sk a r ż o ­

n y  został o atręczycielstwo 
P r z e d  k r a tk a m i sądu prza- 
w ija  s ię  o b e c n ie  in te r e su ją ­
ca  c z e r e d a  k o b ie te k  p r z y j­
m o w a n y c h  p o c h w a ln y m i  
g w iz d a m i p r z e z  m ę sk a  p o ­
ło w ę  p u b lic z n o śc i. W sz y s t ­
k ie  t e  „ d am y"  so lid a r n ie  o -  
św ia d c z a ją . ż e  u s tą p i ły  
p rzed  g ro źb a m i p o lic j i:  j e ­
d n a  ty lk o . L a  Z o n ta , o s k a r ­
ża  M e lo n a , p r ó b u ją c  z r esz tą  
u s p r a w ie d liw ić  „ b ie d n e g o  
ch ło p a k a " . R o z p r a w a  p r z e ­
b ie g a  w  a tm o s fe r z e  z a is te  
r o z k o s z n e j:  w s z y s t k ie  o w e  
p a n ie  n ie z m ie r n ie  tr o sz c z ą  
s ię .  b y  n ie  p o p su ć  so b ie  r e ­
p u ta c j i. T a k  w ię c  n a  p r o c e ­
s i e  w s z y s c y  d o s k o n a le  s ię  
b a w ią . W sz y sc y  z  w y ją tk ie m  
p a n i M e lo n e . k tó r a  o d s ła n ia  
j e d n a  p o  d r u g ie j  s w o je  n ie ­
z lic z o n e  b ie d y  o r a z  sa m e g o  
p a n a  p r e fe k ta , k tó r y  —  ja k  
s i e  z d a je  —  n ie  p o s ia d a  
z m y s łu  h u m o r u . R ó w n ie ż  
M e lo n e  ś m ie je  s ię  z  p r z e k ą ­
se m , w id z ą c  d o  ja k ic h  r o z ­
m ia r ó w  w z r a s ta  le g o  s ła w a  

D o n  J u a n a  s u te r e n . N a  p ro ­
c e s  c o d z ie n n ie  p r z y c h o d z i  
V itto r io  d e  S ic a . Z a m ierza  
w id o c z n ie  n a k r ę c ić  c o ś  w 
r o d z a ju  „ S ło d y c z y  życia"  
n iż s z y c h  sfer .

A le  gd y  z a p y ta ć  p r z e c ię t ­
n e g o  r z y m ia n in a , c z y  n ie  
w s ty d z i  s ie  p r z e d  c a ły m  
k r a je m  ta k ie g o  n a g r o m a ­
d z e n ia  sk a n d a li , o d p o w ia d a  
p u r p u r o w y  z  w śc ie k ło śc i*

—  K o g o  m a m y  s i ę  w s t y ­
d z ić . k o g o ?  C zy  n ie  s ły s z a ł  
p a n  h is to r ii  o  c a l l - g lr ls  w  
M e d io la n ie ?  S a m e  m a ło le t ­
n ie  u c z e n n ic e  l ic e ó w  i s tu ­
d e n tk i.  M v . c h w a ła  B o g u , 
m v  p i ln u je m y  s w o ic h  c ó r e k . 
D o p ó k i c h o d z ą  d o  s z k o ły .

W e d łu g  „Soir I lu s tre "
opracował U. O.

A nita  EJcbera tańcz*

orzyn a .-T in iej. ja k  s ię  n a
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Ludzie  
d o b r e j  w o l i

Na ,,TX-sie"  i  „RX-xie" ner w etki  i  kw iaty. Na M arne portret Popowa rosyjskiego  
w ynalazcy radia. G dyby naw et na zdjęciu nie było kob iety  dom yślilibyśm y  s ię , ie  
w ła ś c ic ie le m  i  operatorem stacji jeat nie kto  inny ja k  miła ,,Y L-ka“ Tamara, UB 
’5 SO z Sim feropola na K rym ie. Na s to le  tu i obok ręki nowoczesny elektronow y 
klucz do szybkiego nadawania. Nie byle jak i przeciw nik , prawda?

O sta tn ie g o  d n ia  1955 r. 
z w r ó c iła  s ię  o  p o m o c  d o  
k r ó tk o fa lo w c ó w  w a r s z a w ­
sk ic h  H a lin a  D e m b ic k a . T y l ­
k o  n a ty c h m ia s to w e  z a s to s o ­
w a n ie  n ie d o s tę p n e g o  w  k r a ­
ju  p r e p a r a tu  w ita m in o w e g o  
„ F -9 9 “ m oK lo u r a to w a ć  zd ro  
w ie  jej c ię ż k o  c h o r e j  s io ­
s tr y .

W  sa m  d z ie ń  N o w e g o  R o ­
k u  W ło d z im ie r z  O str o w s k i  
S P  5 B Q , w y s ła ł  d o  k r ó tk o ­
fa lo w c ó w  E u r o p y  w o ła n ie  o  
p o m o c . P r o śb a  S P  5 B Q  —  
za  p o ś r e d n ic tw e m  Y U  1 A K  
(J u g o s ła w ia )  i  D J  2 Q F  
(N ie m c y )  r o z e sz ła  s ię  p o  E u ­
ro p ie , N ie ła tw o  b y ło  z n a ­
le ź ć  r z a d k i p r e p a r a t  w  d z ie ń  
ś w ią te c z n y . A  je d n a k  r e a k ­
c ja  b y ła  n a ty c h m ia s to w a .

PREPARAT Z BAZYLEI
DLA WARSZAWIANKI

W e r n e r  K e m  H B  9 P T  z
B a z y le i,  p o  o d e b r a n iu  a p e lu , 
p o r o z u m ia ł s ię  n a ty c h m ia s t  
z  H B  9 A E . w ła ś c ic ie le m  
d u ż e j  a p te k i.  P r e p a r a t  z d o ­
b y to . R ó w n o c z e ś n ie  H B  9 
G U  z a ła tw ia ł  fo r m a ln o ś c i,  
z w ią z a n e  z  b ły s k a w ic z n ą  
p r z e s y łk a  lo tn ic z a , a  w  k i l ­
k a  g o d ? in  p ó ź n ie j  je sz c z e  
in n y  k r ó tk o fa lo w ie c  s z w a j ­
c a r s k i H B  9 P P  w s ia d ł  d o  
p o c ią g u  e k sp r e so w e g o  1 u r  
d a ł s ię  d o  Z u r ich u , a b y  w  
ta m te j s z y m  p o r c ie  lo t n i ­
c z y m  o so b iś c ie  n a d a ć  p r z e ­
s y łk ę .

O d  w y s ła n ia  p r z e z  S P  5 
B Q  a p e lu  o  p o m o c  d o  w y ­
s ła n ia  p r z e s y łk i u p ły n ę ło  z a ­
le d w ie  k i lk a n a ś c ie  g o d z in , 
m im o  ż c  c a ła  a k c ia  o d b y ­
w a ła  s ie  w  d z ie ń  św ią te c z n y ,  
k ie d y  u r z ę d y  i b iu r a  n ia  
fu n k c jo n u ją . T e n  n o w o r o c z ­

n y  d z ie ń  p o ś w ię c i l i  c z te r e j  
s z w a jc a r s c y  k r ó tk o fa lo w c y  
w  o d le g łe j  B a z y le i  r a to w a ­
n iu  ż y c ia  n ie z n a n e j  so b ie  
P o lk i. O d p o w ie d z ie l i  n a  a -  
p e l n ie z n a n e g o  s o b ie  o s o b i­
ś c ie  k r ó tk o fa lo w c a  p o ls k ie ­
g o , o tr z y m a n y  za p o śr e d n ic ­
tw e m  J u g o s ło w ia n in a  i 
N ie m c a , g d y ż  z a g r o ż o n e  b y ­
ło  ż y c ie  C Z Ł O W IE K A .

J a k  p r z y  ty m  p r z y k ła d z ie  
o f ia r n o śc i  i m ię d z y n a r o d o ­
w e j  so lid a r n o ś c i  w y g lą d a  
fa k t , i e  le k a r s tw o  to  d o ta r ło  
d o  a d r e s a tk i d o p ie r o  13 s t y ­
c z n ia  m im o . ż e  o p a k o w a n ie  
p o s ia d a  o d c isk  d a to w n ik a  
w a r s z a w s k ie g o  u r z ę d u  p o c z ­
to w e g o  ju ż  z  d n ia  3 s ty c z ­
n ia ?

NA RATUNEK
ZAGROŻONYM

W  1948 r. s ta t e k  „ L ie u te -  
n a n t - d e - V a is e a u - P a r is “ z o ­
s ta ł  u r a to w a n y  w  p o b liż u  
W y sp  A z o r sk ic h  p r z e z  fr a n ­
c u sk ic h  k r ó tk o fa lo w c ó w . W  
rok  p ó ź n ie j  p i lo c i  R o s s i  i 1« 
B r ix  d o s ta w s z y  s ie  w  ta jfu n  
n a d  B u r m ą  w y s ia l i  w e z w a ­
n ie  o  r a tu n e k  i  o tr z y m a li  
w s k a z ó w k i co  d o  z a g u b io -  
n e i  d r o g i za  p o ś r e d n ic tw e m  
r a d io a m a to r ó w . J e d n a  z n a j ­
b a r d z ie j  n ie z w y k ły c h  h is to r ii  
b y ło  u r a to w a n ie  p e w n e g o  
m y ś liw e g o  z  A fr y k i P o łu d ­
n io w e  i. k tó r y  z r a n io n y  p rze*  
la m p a r ta  z o s ta ł  o c a lo n y  
p r z e z  sa m o lo t  sa n ita r n y ,  
sk ie r o w a n y  ta m  d z ię k i in ­
t e r w e n c j i  k r ó tk o fa lo w c ó w .  
D z ię k i ra d io a m a to r o m  m ó g ł  
św ia t  ś le d z ić  p r z e b ie g  s ły n ­
n e j a k c j i  r a to w a n ia  t r a tw y  
ro zb ite j  p r z e z  sz to r m  n a  P a ­
c y f ik u . G d y b y  n ie  w e z w a ­
n ie  n a d a n e  p r z e z  m a ły  n a ­
d a jn ik  k r ó tk o fa lo w y  E r y k

B is c h o p  i  je g o  to w a r z y s z e  
z a to n ę lib y  n ie c h y b n ie  w  o -  
k o lic y  w y s p  J u a n  F e r n a n d e z .

C i. k tó r z y  w  d z ie d z in ie  fa l  
k r ó tk ic h  u m o ż liw il i  r a d io ­
k o m u n ik a c j i  d o k o n a n ie  ta k  
w s p a n ia ły c h  p o s tę p ó w  te c h ­
n ic z n y c h , o d g r y w a ją  r ó w n ie ż  
r o le  w  n ie s ie n iu  p o m o c y  
m o r a ln e j  p r z e z  b e z p o śr e d ­
n ie  k o n ta k to w a n ie  s ię  z  b a ­
d a c z a m i o d c ię ty m i od  ś w ia ­
ta , sa m o tn y m i ż e g la r z a m i i 
c z ło n k a m i m is j i  n a u k o w y c h ,  
p r z e b y w a ją c y m i w  o d le g ły c h  
za k a tica ch  k u l i  z ie m sk ie j .

PAMIĘTAMY TEN FILM

Pamiętamy piękny f i lm  
f r a n c u s k i o d u ż y c h  w a r to ­
śc ia c h  m o r a ln y c h  pt. „ G d y ­
b y  w s z y s c y  lu d z ie  d o b re j  
w o li" . F ilm  te n  z  c a ły m  u -  
z n a n ie m  p o d k r e ś la  r o le , j a ­
k a  m o ż e  sp e łn ić  o w a  d o b ra  
wola ty m  r a z e m  lu d z i z w ią ­
z a n y c h  wspólną pasją ra- 
diomanii.

G r u o a  r y b a k ó w  r zu co n a  
n a  d a le k ie  ło w is k a  M orza  
P ó łn o c n e g o  u le g a  n ie s p o ­
d z ie w a n ie  c h o r o b ie . N a  p o ­
k ła d z ie  n ie  m a le k a r z a . U -  
r z ą d z e n ia  cip n a w ią z a n ia  łą ­
c z n o ś c i  r a d io w e j  a b a z ą  za ­
w o d z ą . N ik t  n ie  o d p o w ia ­
d a  n a  z a w o ła n ia  „SOS“. 
J e d n a k ż e  lo s  j e s t  ła s k a w y .  
D z ię k i k a p r y s o w i f a l  k ró t­
k ic h  w y s ła n e  s y g n a ły  s ły s z y  
a m a to r  w  g łę b i  C za rn eg o  
L ą d u  —  A fr y k i. M ie jsc o w y  
le k a r z  a fr y k a ń s k i n a  p o d ­
s t a w ie  r o z m o w y  r a d io w e j  
s ta w ia  d ia g n o z ę :  z a ło g a  u -  
le g ła  z a tr u c iu  ja d e m  k ie ł ­

b a s ia n y m . P o tr z e b n a  j e s t  su  
r o w ic a . A le  ja k  ją  d o s ta r ­
c z y ć  i sk ą d  ją  w z ią ć ?  W ia­
d o m o ś ć  p r z e k a z a n a  k o le jn o  
d o  P a r y ż a  i  B e r lin a  m o b ili­
zu ją c  k r ó tk o fa lo w c ó w  —  lu ­
d z i d o b r e j  w o li ,  p o z w a la  
zd o b y ć  su r o w ic ę . S a m o lo t  
fr a n c u sk i w ie z ie  ją  d o  B e r ­
l in a , r a d z ie c k i d o  N o r w e ­
g i i  a  s tą d  w o d n o p ła to w ie c  
n o r w e s k i  d o s ta r c z a  ją  w  o-  
staD niej c h w i l i  n a  p o k ła d  
s ta tk u . O to  w s p a n ia ły  p r z y ­
k ła d  ,,ad h o c “ zorganizow a-*

S T f lZ lO U T . R A D I O  S P I f f l l M E M m E  i m i f t U i l '

h BPX

GILAROINO tfIRGINIO
Viu ItuUui 

B  I
fUlGUU OUJU*

A oto  ja k  W io ch  I 1 BPX  p o le j e  na ,.DX-y" po om acku  
błądząc po antenie.

J e d n a k ż e  p r z e d e  w s z y s tk im  
ich  in te r w e n c ie  p r z y  r a to ­
w a n iu  z a g r o ż o n e g o  ż y c ia  
lu d z k ie g o  sp o w o d o w a ły , ż e  
p o w sz e c h n ie  u z n a n o  s p o łe c z ­
n ą  ro le , ja k a  o d g r y w a ją  
k r ó tk o fa lo w c y  a m a to r z y . O n i 
to  tw o r z ą  ro d za j „ C zer w o ­
n e g o  K rzy ża " , łą c z ą c e g o  
w s z y s t k ie  k r a je .

neti p o m o c y  prmez k r ó tk o fa ­
lo w c ó w  r ó ż n y c h  r a s  i  ró ż­
n y c h  p o g lą d ó w  p o lity c z ­
n y c h .

KIM SA RADIOMANIACY?

K im  są  lu d z ie , k tó r z y  ta k  
w a ln ie  p r z y c z y n ia ją  s ię  d o  
ez e r a o n ia  id e i  p r z y ja z n y c h

d fa su n k ó w  m liędizy lu d ź m i  
i s z e r z e n ia  p o e tęp u  to c h n i-  
c a n e g o  w  d z ie d z in ie  ra d ia . 
P o m y ś l is z  m o ż e  C z y te ln ik u ,  
ż e  to  k a s ta  lu d z i s p e c ja ln ie  
BaaiwariBoiwaniych te c h n ic z ­
n ie  1 lupriziywilcijcwain.ych v. 
r a c j i  w y k r a ta lc e n ia  i  p r a c y  
z a w o d o w e j!  —  N ie ! N ic  p o ­
d o b n e g o .

W śr ó d  p o c h y lo n y c h  n a d  
k lu c z e m  te le g r a fu  c z y  g r z e ­
b ią c y c h  lu to w n ic ą  w  c z e lu ­
ś c ia c h  n a d a jn ik a  sp o tk a m y  
z a r ó w n o  in ż y n ie r ó w  r a d io ­
w c ó w  ja k  t e ię g o w y c h ,  u c z ­
n ió w , k s ię ż y  o z y  r o b o tn i­
k ó w . Jędrni w y ż y  w agą si<> w  
k on istru ow am iu  urząd izcń  
sta cy jtn y ch , t o n i  w  sa m e j  
p r a c y  n a  r a d io s ta c j i .  J e d ­
n y m  p r z y c h o d n i ła tw ie j  roa-  
gryzam ie  sc h e m a itó w  ra d  io -  
w y c h , in n y m  o d b ió r  z n a ­
k ó w  M o r se ‘a. I  r z e c z y w i­
ś c ie  tanaim lu<łzi o d b ie r a ją ­
c y c h  t e le g r a f  p r z y  ta k  d u -

Idstetałcadącym  eJę w  B»dSsBt 
w ła s n e g o  m ie sz k a n ia .

N airody, k tó r e  t o  m w i -  
m ia /ły  w y d ź w ig n ę ły  s i ę  n a  
p r z o d u ją c e  m ie j s c a  w  ro z ­
w o ju  te c h n ik i .  S ta n y  Z je ­
d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó łn o c ­
n e j p o s ia d a ją  */* o g ó ln e j  
l ic z b y  k r ó tk o fa lo w c ó w  c a łe ­
g o  n a s z e g o  g lo b u . P o n a d  100 
fiirm  r a d io w y c h  n a s ta w io ­
n y c h  j e s t  n a  p r o d u k c ję  w y ­
łą c z n ie  d la  po6rzet> r u c h u  
a m a to r s k ie g o . N ic  d z iw n e g o , 
ż e  e  'tej l ic z b y  n a d a w c ó w  
w  d n ia c h  m o b il iz a c j i  w  l i ­
ta c h  o s ta tn ie j  w o d n y  ś w ia t o ­
w e j  z  ła tw o ś c ią  w y b r a n o  
t e le g r a f is t ó w  d o  oddiziałóiw  
łą c a n o śc i. N ie  m o ż n a  m il­
c z e n ie m  p o m in ą ć  fa k tu , i e  
a m a to r o w i d łu b ią c e m u  dizień  
w  d z ie ń  o d  s z e r e g u  la t  
w  przeiz s t e b ie  sk om stru o-  
warnej a p a r a tu r z e , w  ża d ­
n y m  w y p a d k u  ni© d o r ó w ­
n a  ah so L w en t k u n su  c h o ć b y  
n a w e t  d w u le tn ie g o  o d b y ta -
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żśj p r ę d k o śc i n a d a w a n ia , 
p n zy  k tó r e j  b e z w ła d n o ść  
s łu c h u  ininydh z le w a  p o je ­

d y n c z e  k ro p k i i  k r e s k i w  
j e d e n  c ią g ły  to n , A le  n ie  
tr z e b a  b y ć  z n o w u  taikim  a -  
ee m , b y  B ostać p r z y ję ty m  
w  g r o n o  a m a to r ó w . J e s t  
z w y c z a j , ż e  w  ja k im  te m p ie  
ZiawołasE, w  itaikim Ci s ię  
o d p o w ia d a . A  k r ó tk o fa lo w ­
c y  z  c a ły m  p ietyzsm em  
praestreoegają utamtyieh p r z e ­
p is ó w  u p n zegm ości. K r ó tk o  
failainatiwo b o w ie m  to  gra, 
w  k tó r e j  niiie m o ż e  b y ć  lu ­
d z i  n i e  prraastnzegaijących  
zaisad „faiir p la y “ . W  ję z y k u  
Ikrótkoiaterrik im  is t n ie j e  n a ­
w e t  p e w n e  o k r e ś le n ie  d u ­
c h a  u c z c iw o ś c i p o d  n a z w ą  
„haim  ep ir it" . K a ż d a  łą c z ­
n o ść  r a d io w a  t o  w y s tą p ie ­
n ie  n a  jtiŁędzyinairodoweg 
r e h ie , n a  k tó r e j  n ie  m o żn a  
w  ż a d n y m  w y p a d k u  p r z y ­
n ie ś ć  w s ty d u  ogczyatej o r -  
gaindzaoji,

KrótJkiafaląinstwo tftwairaa 
s z c z e g ó ln ie  d la  m ło d z ie ż y  
p ię k n e  p o le  d o  p o p isu  i  
w y ż y c ia  s ię . M ło d y  n a d a w ­
c a  p o a n a je  g e o g r a f ię , ć w i­
c z y  s łu c h , p o z n a je  j ę z y k i  
p r z e c h o d z ą c  j ednoczaeśn ie  
p r a k ty c z n ą  le k c j ę  f iz y k i. 
D z iś  w  d o b ie  sz e r o k o  p r o ­
p a g o w a n e j  a u to m a ty k i,  
p ra ik tycan e z e tk n ię c ie  s ię  z  
p o d s ta w a m i p r ą d ó w  s la -  
bycih, e le k tr o n ik i  i  z a s a d a ­
m i p r a c y  p r z e k a ź n ik ó w  to  
„ w a r u n e k  n ie o d z o w n y "  o -  
gólinej pqjUifcechnizacji sp o ­
łe c z e ń s tw a , a  w  k o n s e k w e n ­
c ji p o s tę p u  te c h n ic z n e g o .

„NIE NUDZIĆ UCZĄC”

O to  h a s ło , k tó r e  p o w in n o  
p r z y ś w ie c a ć  z a r ó w n o  p e d a ­
gogiom  ja k  1 lu d z io m  d o -

g o  w  c z a s ie  riłużby w o j ­
s k o w e j  prmed ilu ś  taim la ty  
i  t o  p o d  s w e g o  ro d za ju  
p resją , p rzy m u sem . A m ator*  
n a d a w c a  b ę d ą c y  z ę  s w o im  

n a d a jn ik ie m  n a  „ ty“  z n a  
je g o  c h o r o b y  i  ja k im ś  n a d ­
z w y c z a jn y m  2im yBłem  „ ro ­
zu m ie"  e te r . T o  B irozum ie- 
niie p r z y c h o d z i z  la ta m i s a ­
m o  i  b e z  n ic z y je j  p o m o c y .

R o m ą  u  nais soeregi a -
d a p tó w  sp o r tu  k r ó tk o fa la r -  
ś k ie g o . R o sn ą  k lu b y  r a d io ­
w e , a  s p r z ę t  w y b r a k o w a n y  
z  fa b r y k  i  z  d e m o b ilu  n ie  
j e s t  n isz c z o n y , le c z  p r z e k a ­
z y w a n y  R ad io fc lu b om  L ig i  
P r z y ja c ió ł Ż o łn ierza , p ozw ą*  
l a  p o d n o s ić  p o z io m  te c h -  
m icany społecaseńabw a i s z ik o ^ ’ 
l ic  m ło d y c h  lu d z i  w  o k r e ­
s i e  p n zed p o b o ro w y m .

M ło d z ie ż  w y ż y w a j ą c  s i ę  
w  r a d io te c h n ic e  o m ija  „L i­
l ia n ę "  i  u l. P io tr k o w s k ą  
r o z w ija ją c  tw ó r c z ą  in w e n ­
c j ę  w  te j  p r a k ty c z n e j  l e k ­
c j i  f iz y k i. O n g a n iz a c je  k r ó t -  
k o la la r e k  ie -ra d  ia k lu b , 
p r a w d z iw a  eeikoła  t y c ia  
sp o łe c z n e g o  i  sa m o rzą d u , 
sz k o ła  k s z ta łc e n ia  n ie  t y lk o  
te c h n ic z n e g o  a le  i e t y k i  
n a jb a r d z ie j  socjaliisrtycKnej.

D z iś , w  srłębi A fr y k i, w  
se r c u  G r e n la n d ii, n a  n a j­
m n ie js z e j  w y s e p c e  z a g u b io ­
n e j  n a  o c e a n ie , n a  s ta tk u  
k o ły s a n y m  p r z e z  f a le  m o r -  
a k ie  i  u  n a s  w  m ie ś c ie  m i­
l io n a  w r z e c io n  w łó k ie n n i­
c z y c h , w s z ę d z ie  z n a jd u je  
s i^  ja k iś  a m a to r , k tó r e g o  
a n te n a  j e s t  c z ą s tk ą  w ie l ­
k ie j  m ię d z y n a r o d o w e j  s o l i ­
d a r n o śc i lu d z k ie j.

Ludzie i technika szpiegostwa

Twórcy zw ycięstw
Plerw w ym  prawdrlwlc nowo- 

c*n n vm  wywiadem  dysponow a­
ła  rew olucja francuska. W c*a- 
«le wojny d ilalala Instytucja no- 
nząea nazwę „Buraau de la p *r" 
tle Socirete". p ra « u )v »  7  
•p ltacji, zbierająca wla<J<M»o*«1 
od row lanych sroiegów w kraju 
l t i  Kranicą. M ltd iy  Innymi 
w łain le praca ow«J tajnej Insty­

tucji, Jak twierdzą niektórzy, 
przyczyniała *l« do zw ycięstw  
tricolore. Faktem zaś niezbitym  
Jest, i '  w olska rew olucyjne nl« 
tylko dobrze dawały sobie radę 
w polu z wojakami zagranicz­
nych m onarchii. Potrafiły Je 
uprzedzać, uderzać w tfabe m iej­
sca, a chyba * powietrza lub na­

tchnienia wladom otci o  tym nie 
cz«rpaly.

OPINIA MAŁEGO KAPRALA

Na w stępie dewiza gen. Bona­
parte, który wńwcza* Jcstfcze nie 
byl ce«ar*em: „Jeill generał, 
prowadzący działania wojenne 
nie w ptisłynl, lecz w zaludnio­
nym  kraju, nie posiada potrzeb­
nych Informacji, nic zna swego  
zawodu". Inaczej m ówiąc, przy­
szły cesarz Francuzów stw ier­
dził, ie  wywiad wojwkowy Jest 
konieczny dla prowadzenia ope­
racji. Świadectwa historyczne 
dowodzą, Napoleon I nie rzu­
cił zacytow anych w ytej słów na 
wiatr. Podobno Prancja w  cza­
sie Jego rządów dysponowała  
najlepszym  — na przestrzeni ca­
łej sw ojej historii — wywiadem .

Kosztował on wiele, lecz był — 
Jeśli tak m oina powiedzieć — 
opłacalny. Inne bowiem  powie­
dzenie Napoleona I brzmiało: 
„W ojna musi się sama żywić" — 
1 dopiero w ostatnich latach 
sw ych kilkunastoletnich rządów 
tej' dewizie się sprzeniew ierzył.

Bonaparte zajm ował się w szy­
stkim i rodzajami wywiadu: poli­
tycznym , wojskowym , gospodar­
czym, no 1 policyjnym . Autoro­
wi nieznane są sposoby (historii 
zdaje się takie), jakim i miody 
generał prowadząc boje w Egip­
cie, dowiadywał się, co się św ię­
ci w  P aryiu. W kaidym  razio 
w rócił w najbardziej w łaściwym  
m om encie, gdy władza Dyrekto­
riatu Jęła się chwiać — i pewne 
frakcje term ldoriańskiej rew o­
lucji zapragnęły silnej władzy. 
Kilka m iesięcy po słynnym  na­
padzie grenadierów na obradu­

jący parlam ent I zagarnięciu  
przez am bitnego generała "wła­
dzy, przystąpił on m. in. do:re­
organizacji „Biireau de la par­
tie Secretc*1. B ył to ro-k 179fi i 
now.V szef francuskiego wywiadu  
Landrieux miał 4.1 lata. Był ka­
pitanem kawalerii, wówczas 
najnow ocześniejszej obok arty­
lerii broni, która rozstrzygała 
bitwy.

Zasady pracy wprowadzone 
przez szefa napoleońskiej „dwój­
ki" były odmienne od dotych­
czasow ych. Przede wszystkim  
uważał on, te  do roboty w yw ia­
dowczej należy wciągnąć ludzi 
obeznanych z w ojskow ym  rze­
m iosłem . Informacje pochodzące 
od oficerów przekształconych w 
szpiegów, są wartościowsze. Ry­
chło jednak Jean I.andrleux 
przekonał się, te  wywiad „czy­
sto wojskow y" nie ma racji by-

Do celów  prowadzenia wy« 
wiadu politycznego I gospodar­
czego (z racji nie kończącego się  
konfliktu z Wielką Brytanią) po­
trzebni byli cyw ile. Nierzadko 
wciągał do służby hrabiny, kslę- 
tnlczki, arystokratów, a także 
duchownych różnych stopni.

KTO WYGRAŁ 
POD AUSTKRUTZ?

Na ogół nieznany w  historii 
powszechnej kapitan kawalerii 
stał się praktycznie w spółtw ór­
cą zw ycięstw  sw ego cesarza. Za­
ciągnął siatkę szpiegowską po 
całej Europie. Ucgo agenci tkwM
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K a w ia r e n k a , ja k  w ie le  
in n y c h . S c h o d z i s ię  tu  w i e ­
le  m ło d z ie ż y  n a  k a w ę . n a  
c ia s tk a , na p o g a w ę d k ę . S p o ­
łe c z e ń s tw o  k a w ia r n ia n e  je s t  
w s z ę d z ie  j e d n a k o w e  — p r z y ­
c is z o n e  ro z m o w y  n ad  f i l i ­
ż a n k ą  k a w y , 'zgarb ion e p le ­
c y  p rzy  n isk ic h  sto lic z k a c h ,  
d o tk n ię c ie  k o la n  k o la n a m i i 
d y m  p a p iero sa , g r y z ą c y  w  
o c z y . S ie d z ą  po d w o je , po  
czw o r o , p o  d z ie s ię c io r o . M a­
ją  6 w o je  ta je m n ic e , sw o je  
k ło p ę ty , w s p ó ln y c h  z n a jo ­
m y ch . C za sem  w y p iją  f la s z ­
k ę  w in a , p o w ie d z ą  sw o im  
d z ie w c z y n o m  k ilk a  g o r ą ­
c y c h  s tó w  i idą d o  d o m ó w , 
u c z y ć  s ię ,  w y p o c z y w a ć .

T a k ie  s p o k o jn e  ob ra zk i 7. 
ż y c ia  m ło d z ie ż y  m o żn a  o p o ­
w ia d a ć  n a sz y m  n ie m o w la ­
k o m . B o  w  r z e c z y w is to śc i  
j e s t  tr o c h ę  in a c z s j . P r z y k ła ­
d y ?  P r o sz ę  bardzo.

„ E gzo ty czn a "  Jak in n e  
k a w ia r n ie , p o s ia d a  w ła s n ą  
k lie n te lę . • C ią g le  t e  sarr.e 
tw a r z e , w s z y s c y  zn a ją  s ię  Po 
im ie n iu  lu b  z  p r z e z w isk a . 
C zu ją  s ię  ja k  u s ie b ie  w  
d o m u . P r z y n o s il i  z e  sob ą  
„ b arszczu " , p ili  p o  k r y jo m u , 
h a ła so w a li ,  b r u d z ili, u rzą ­
d za li a w a n tu r y . N ie m a l co  
d z ie n n ie  in te r w e n io w a ła  m i­
lic ja . P e r so n e l sp ę d z a ł p o ­
ło w ę  d n ia  p ra cy  w  S ą d a c h  
i K o le g ia c h  O r z e k a ją c y c h , 
w y s tę p u ją c  w  c h a r a k te r z e  
św ia d k ó w  a w a n tu r  i b ó je k .

P r ó b o w a n o  w ie lu  śr o d k ó w . 
W szj/Sstkie z a w o d z iły . D la ­
cze g o ?  D a n o  te j  m ło d z ie ż y  
m o ż liw o śc i k u ltu r a ln e g o  s p ę ­
d z e n ia  c z a su , d a n o  im  m ie j ­
sc e  na • z ie m i. Ż ą d a n o  od  
n ic h  n ie w ie le  —  tr o c h ę  k u l­
tu r y  i o g ła d y .

N ic  z t e g o  n ie  w y s z ło . 
G d y  z a g lą d a li m u n d u r o w i  
m ilic ja n c i -za ch o w y w a li s ię  
ja k  a n io łk i. M o że  d la te g o , żc  
z a w sz e  k ilk u  m ło d y c h  lu ch i 
d y s k r e tn ie  o p u sz c z a ło  lo k u l 
p r z e z  ta ra s. W id o c z n ie  m ie li  
c o s na su m ie n iu . A le  p a ­
tr o l r u sz a ł w  d a lsz ą  drogę, 
a o p u sz c z o n e  m ie js c a  pono*v  
n ie  z a p e łn ia ły  się .

W r e sz c ie  s ta r z y  b y w a lc y  po 
s ta n o w il i  z o r g a n iz o w a ć  s ię . 
W  ten  sp o só b  p o w sta ła  „B an  
d a  R o m a n a  B .“ l ic z ą c a  22

o so b y . G łu p a w a  to  b n n d a , 
c h o c ia ż  s tr u k tu r a  o r g a n iz a ­
c y jn a  d o sy ć  c ie k a w a  d la  t e ­
o r e ty k ó w  r u c h ó w  m ło d z ie ż o ­
w y c h . W y r a ź n ie  w id a ć  w p ły  
w y  w e s te r n ó w  i n a jg o r sz e j  
l i te r a tu r y  k ry m in a ln e j.' A  
W ięc b y ł sz e f  i j e g o  za­
s tę p c a , sk a r b n ik , d e te k ty w ,  
w y w ia d o w c a , ś le d c z y , s ta r ­
sz y  r o z p r u w a c z , se k r e ta r k a . 
W  s k ła d  b a n d y  w c h o d z iło  o  
s le m  d z ie w c z ą t  w  w ie k u  od  
15 d o  19 la t .

B a n d a  n ie  z d ą ż y ła  n iczeg o  
d o k o n a ć , g d y ż  z o s ta ła  w  s p  > 
só b  n ie c o  g w a łto w n y  r o z ­
p ro sz o n a . W  s z e r e g u  r o z ­
m ó w  z cz ło n k a m i d a n o  im  
w y r a ź n ie  d o  z r o z u m ie n ia , ż “ 
n a  ta k ą  z a b a w ę  o rg a n a  p o  
r z ą d k o w e  n ie  z e z w o lą . 
„ S zef"  p o sz e d ł ną d w a  m io -  
s ią c e  d o  p a k i, j e s z c z e  za  
d a w n e  a w a n tu r y , d w ó c h  c z y  
tr z e c h  p o m a s z e r o w a ło  d o  
w o jsk a , reszta  7.ir.ienila lo k a l  
i r o z p r o sz y ła  s ię  p o  ca łe j  
Ł o d zi. D z iś  w  „ E g z o ty c z n e j1 
p a n u je  sp o k ó j, ty lk o  za k ła d  
n ie  w y k o n u je  m ie s ię c z n y c h  
p la n ó w  o b ro tu .

B a n d y  ju ż  n ie  m a , a le  p ro­
b le m  p o zo sta ł.

C o to  b y li za  lu d z ie?  N a  
o s ie m  d z ie w c z ą t  —  p ię ć  n ie ­
le tn ic h . C h ło p cy  w  w ie k u  od  
20 d o  25 la t. C h ło p cy ?  S ta r e  
ło b u z y  z n a n e  w  c h u lig a ń ­
sk ic h  śr o d o w is k a c h . „Szef"  
b y ł iu ż  tr z y k r o tn ie  k a r a n y  
z a  k ra d z ie ż e . L icz y  s o b ie  24  
la ta - S a d y  b ęd ą  je sz c z e  m ia ­
ły  z  n im  d o  c z y n ie n ia . „R o­
b e r t" —  25 la t, s tu d e n t  je d n e j  
z łó d zk ich  u c z e ln i, trzy k ro ­
t n ie  k a r a n y : za n ap ad  z  
b ro n ią  w  ręk u , rozb ój i k r a ­
d z ie ż  w  „ M a lin o w ej" .

S k ła d  s o c ja ln y  bam dy —  
d o sy ć  je d n o s tr o n n y . W sz y s­
c y  p o c h o d z e n ia  in te lig e n ­
ck ie g o  „ B a n d y ta " — sy n  u rzę ­
d n ik a , „W iktor"  —  sy n  le ­
k arza , „ T e lim en a "  —  có rk a  
in ż y n ie r a , J a n in a  B . —  u -  
czenn iica  X I  k la s y , c ó r k a  
p r a c o w n ik a  u m y s ło w e g o ,  
J a d w ig a  P . —  o jc ie c  m a  
p ry  w  a t n e  p rzed e  i ę  b io rs Iw o  
u s łu g o w e .

Z ło ta  m ło d z ie ż , p r z e s ia ­
d u ją c a  c a ły m i d n ia m i p r z y

m a ły m , k a w ia r n ia n y m  sto -
■ lik u - N ie  p r a c o w a li, n ie  l i ­

c z y li  s ię , a sk ą d  m ie l: p ie ­
n ią d ze?  T łu m a czą , że  od
roidaiców.

K ró tk a  d z ia ła ln o ść  b a n d y  
b y ła  b a rd zo  n a iw n a  —  sp i­
s y  c z ło n k ó w , p o d p is y w a n ie  

1 l is ty  o b e c n o śc i w  „ E g z o ty cz ­
n ej" . B y li  z b y t  in t e l ig e n t n i  
a b y  te n  s ta n  m ó g ł d łu g o  
‘jpwać. Z g r o m a d z iły  s ię  ju ż  
w s z y s tk ie  p r z e s ła n k i do  
k o n k r e tn e j  i p rzestę p c ze j  
d z ia ła ln o śc i. N a  s z c z ę ś c ie  
n ie  d o p u sz c z o n o  d o  teg o .

Z d u żą  d o zą  p r a w d o p o d o ­
b ie ń s tw a  m o ż e m y  p o w ie ­
d z ie ć , ż e  c i m ło d z i lu d z ie
—  to  p o te n c ja ln y  n a r y b e k  
św ia ta  p r z e s tę p c z e g o .

K r y s ty n a  II. la t  10. W  
„ T e resin ie"  p o z n a ła  p e w n e ­
go  s ta r s z e g o  p u n a (n a z w isk a  
ze  zro zu m ia ły ch , w z g lę d ó w  
n ic  p od a ję). T e n  d a ł  K r y ­
s ty n ie  n u m e r  s w o je g o  te le ­
fo n u  i p r o sił, a b y  d o  n ie g o  
za d zw o n iła -  P o  k ilk u n a s tu  
d n ia c h  p o sz ła  d o  n ieg o , z j e ­
d l i  ra zem  k o la c ję . P o  ty g o ­
d n iu  z n ó w  k o la c ja . P o d c z a s  
n a s tę p n e g o  z  k o le i  p o b y tu  
te n  p o w a ż n y , sz a r m a n c k i  
s ta r sz y  p a n  sp o i ł  d z ie w c z y ­
n ę  w in e m  i... s ta ło  s ię . Ża  
sp ęd zo n y  w ie c z ó r  d at K r y ­
s ty n ie  400 z ł i p o p r o s ił a b y  
p r z y sz ła  za ty d z ie ń . K r y s ty ­
n a  o c z y w iś c ie  p rzy sz ła . 
Z n ó w  k o la c ja , tr o c h ę  p ie ­
sz c z o t, a  p ó źn ie j  p r o p o z y ­
c ja , a b y  K r y s ty n a  p r z y p r o ­
w a d z iła  d o  n ie g o  k tó r ą ś  u. a 
sw y c h  k o le ż a n e k . P r z y p r o ­
w a d z iła  B a r b a r ę  P . P ó ź n ie j  
P r z y c h o d z iły  in n e . N ie  o d ­
m a w ia ły  p r z y jm o w a n ia  p ie ­
n ię d z y .

„ T e lim en a "  te ż  ta m  b y w a ­
ła , a le  „ T e lim en a "  m ia ła  
p r z y ja c ie la , k tó r y  ją u tr z y ­
m y w a ł. S-iim w p r a w d z ie  n i­
g d z ie  n ie  p r a c o w a ł, r z e k o m o  
f in a n s o w a ł g o  o jc ie c  —  k ra ­
w ie c .

W y c ią g a m  te  w s z y s tk ie  
b r u d y  n a  ś w ia t ło  d z ie n n e ,  
a b y  C ię p rzek o n a ć , d ro g i  
C z y te ln ik u , ż e  w rzód  ju ż  
d o s ta te c z n ie  n a b r z m ia ł i

n a jw y ż s z y  c z a s  a b y  go
p rzec ią ć .

P r o b le m  p r z e s tę p c z o ść ,  
w śr ó d  n ie le tn ic h  i m ło d z ie ­
ż y  je s t  p r o b le m e m  o g ó ln o ­
ś w ia to w y m .

N a  P rzy k ła d  w  N e w  Y o r­
k u  n ie  m a d n ia , a b y  d z ie n ­
n ik i n ie  d o n io s ły  o  n o w e j  
zb ro d n i d o k o n a n e j  p rzez  
„T e n  A g e  M urder"  (w y r o s t ­
k ó w ). W e d łu g  o b lic z e ń  p o li­
c j i  d z ia ła  ta m  p o n a d  150 
b an d  lic z ą c y c h  o k o ło -  7.500 
c z ło n k ó w , u z b r o jo n y c h  w  
b ro ń  p a ln ą . S ę d z ia  S ą d u  
N a jw y ż s z e g o  S ta n u  N e w  
Y o rk  M r. C o n e  p isze :  
„ Z m ie n iło  s i ę  o b lic z e  zb ro ­
d n i. Z o r g a n iz o w a n e  b a r b a ­
r z y ń s tw o , b ę d ą c e  d o  ro k u  
1945 d o m e n ą  dlOTOislyeh gaw g- 
e te r ó w  sp o d  z n a k u  A l  C a- 
p o n e , C o s te llo . L u c ia n o  i 
in n y c h , s ta ło  s ię  p o  w o jn ie  
d o m e n ą  d z ia ła n ia  m ło d z ie ż y . 
W str z ą s a ją c y  p r o b le m  k r y -  
m in o lo g ic z n y  w ie lk ic h  m ia s t
—  to  w y r o s tk i k tó r e  z a b ija ­
ją  d la  r a d o śc i z a b ija n ia . 
G a n g ste r z y  d o p u sz c z a li s ię  
zb ro d n i, m a ją c  ku  tem u  
k o n k r e tn a  p r z e s tę p c z ą  p r z y ­
c z y n ę . M ło d o c ia n i za b ija ją  
b e z  ja k ie jk o lw ie k  p r z y c z y ­
n y ,."

In n y  a m e r y k a ń sk i w y b it ­
n y  p r a w n ik  p o w ia d a :

—  „ ...d ziec i tr u d n e  z n ik ­
n ę ły  w  1945 ro k u . T e r a z  
m a m y  ty lk o  d o b r e  drcieci - 
o r a z  p o te n c ja ln y c h  m o n d er -'  
ców .-,“

D y r e k to r  je d n e j z e  sz k ó ł  
M r. G o ld fa rb :

—  „ ...żąd am  nadrzofu p o ­
lic y jn e g o  n a d  m o ją  szkolą ..."

D y r e k to r  o o l ic j i  k r y m in a l­
n e j N e w  Y o rk  M r, H oyer:
—  .....p orząd ek  m o że  zro b ić  
ty lk o  p a łk a  gu m o w a ..."

B u r m istr z  N o w e g o  J o rk u  
W agn er:

—  „ ..-w trąojć  ich  d o  o b o zu  
p ra cy  n a  k ilk a  la t, n iech  s ię  
n a u c z ą  ta ih  rozu m u ..."

S o c jo lo g o w ie , a m e r y k a ń so y  
d o p a tr u ją  s ię  p r z y c z y n  tego  
z ja w is k a  w . o g ó ln y m  p o w o ­
je n n y m  c h a o s ie , w  o b a w ie  
p rzed  n o w ą  w o jn ą , a z w ła s z ­
cza  w  fa k c ie , ż e  a m e r y k a ń ­
s k ie  te m p o  i s ty l  ż y c ia  w y ­
e lim in o w a ły  d o m . rod zin ę , 
a n a w e t  s z k o łę  z  d z ie d z in y

w y c h o w a n ia , k tó r e  s ta ły  s ię  
o b e c n ie  p u sty m  fr a zesem .

T e n  sta n  r z e c z y  n a  r a z ie  
n a m  n ie  grozi, a le  i u  n a s  
j e s t  w ie le  p r o b le m ó w , n ad  
k tó r y m i w a r to  b y  s ię  p o ­
w a ż n ie  z a s ta n o w ić .

C zęść  m ło d z ie ż y  ła z ik u je-  
N ie  u czy  s ię , n ie  p ra cu je ,  
p r z e s ia d u je  w  k a w ia r n ia c h  
i p r o w a d z i o g łu p ia ją c e  roz­
m o w y  o  nóozym . S k ą d  m a  
p ien ią d ze?  N o  b o  p r z e c ie ż  
n ie  z  u c z c iw e j  p r a c y . C ią g le  
t e  sa m e  tw a r z e  w  ty ch  sa ­
m y c h  lo k a la c h . C h ęć  w y ­
ży c ia  s ię . r o z ła d o w a n ia  e -  
n erg ii i m ło d z ie ń c z e g o  e n ­
tu z ja z m u  .'P row ad za  srę do  
p r o z a ic z n e g o  „ ch la n ia "  . w i ­
n a , pętar.lia siię p o  d e p ta k u  
i ła ż e n ia  z  łó żk a  d o  łó żk a .  
Id e a ły ?  M o w a !

O c z y w iśc ie  n ie  m a m  n a  
m y śli m ło d z ie ż y  in  g rem io , 
n o  b o  o n a  w  s w e j  p r z e w a ­
ża ją ce j  m a s ie  jest p e łn a  z a ­
p a łu  i c h ę c i  d o  p ra cy . A le  
z  d o św ia d c z e n ia  w ie m y , że  
z łe  p r z y k ła d y  b a rd zie j o d ­
d z ia ły w a ją  na w y o b r a ź n ię  
n iż  w s z y s tk ie  d o b r e  i p o z y ­
ty w n e  w zory- D la te g o  trze ­
ba w a lc z y ć  o  tę  d ob rą  m ło ­
d z ież .

W y d a je  m i s ię ,  ż e  m y  za  
b a r d z o  c h c e m y  z r o zu m ieć  
m ło d z ie ż , p o zn a ć  p o b u d k i 
j e j  d z ia ła n ia . A  to  Jest  
s z u k a n ie  P ęczk a  r z o d k ie w e k  
w  b ezk resn ej p u sty n i. W m a ­
w ia m y  im  b e z id e o w o ść , 
m io ta n ie  s i ę  w  p o s z u k iw a ­
n iu  n o w y c h  d ró g , 'z b y t  w ie ­
le  c za su  p o św ię c a m y  n a  
d y s k u s je  o  m o ż liw o śc ia c h  
ro z w o ju , ja k ie  m a  , m ło d z ie ż , 
a m o że  p o  p ro stu  trzeb a  
b y  k a w a łe k  k ija ?

M oże m ło d z i m a ją  w  ż y ­
c iu  z b y t  d o b rze , z b y t  le k k o  
im  w s z y s tk o  p rzy ch o d z i, w ię c  
6z.ukają d o d a tk o w y c h  a  s i l ­
n y c h  w r a ż e ń . U czy ć  im  się  
n ie  ch c e . w ię c  r zu ca ją  sz k o ­
łę , p r a c o w a ć  n ie  m u szą , b o  
r o d z ice  u b io rą , d a d zą  je ść  i 
je sz c z e  p a r ę  g r o sz y  n a  r ó ż ­
n e  p r z y je m n o ś c i , - . - •

Z ło ta  m ło d z ie ż  o k u p u je  
k a w ia r n ia n e  s to lik i  od  ran a  
d o n o cy . a w . n tu ru .ie  s ię ,  
c h u lig a n i. C zy  w  ka-żdej k a­
w ia r n i m a b ez  p r z e r w y  s ta ć

A  n a  ja k ie j  p o d s ta w ie  
są d z im y , że  n ie le t n ia  p ro ­
s ty tu tk a  i n ie le tn i  w ła m y ­
w a c z  p o  u k o ń c z e n iu  k tó r e ­
g o ś  ta m  r o k u  ż y c ia  w e z m ą  
s ię  u c z c iw ie  d o  p r a c y  i z o -  
n4.aną d o b r y m  i o b y w a te la m i?

C a ły  c ię ż a r  w y c h o w a n ia  
m ło d z ie ż y  z e p c h n ię ty  z o s ta ł  
n a  b ark i P a ń s tw a . A le  P a ń ­
s t w o  to  s k o m p lik o w a n y  i  
sz e r o k i#  a p a ra t in s ty tu c j i i 
o r g a n iz a c j i sp o łe c z n y c h . W  
r e z u lta c ie , w a lk a  z  p r z e s tę p ­
c z o śc ią  w śró d  m ło d z ie ż y , p ro ­
b le m y  w y c h o w a w c z e  i p ro ­
f i la k ty k a  w  p e w n y c h  z a k r e ­
sa c h  m u sz ą  b y ć  p o d e jm o w a ­
n e  p r z e z  m ilic ję , k tó r a  n o ta  
b e n e  n ie  j e s t  d o  t e g o  p r z y ­
g o to w a n a - S y s t e m  p r o fila k ­
ty c z n y  i  r e p r e s y jn y  p o w i­
n ie n  b y ć  u z u p e łn ie n ie m  a 
n ie  z a s tą p ie n ie m  c a łe g o  
p r o c e su  w y c h o w a w c z e g o .

15-lehni c h ło p a k  p o d r o b ił  
le g ity m a c ję  sz k o ln ą , a b y  
c h o d z ić  d o  k in a  n a  f ilm y  od  
la t  o s ie m n a stu . M ilic ja  w z y ­
w a  m a tk ę , c h c e  je j  p o w ie ­
d z ie ć . ż e  s y n  p o p a d ł w  k o­
l iz j ę  z  p r a w e m . M atk a  p o ­
w ia d a :  —  T y lk o  to?  M yśla ­
ła m , ż e  to  c o ś  p o w a ż n ie j ­
sz e g o . *

A  in n a  m a tk a  p ro si m ili­
cję : —  Z a m k n ijc ie  m o je g o  
sy n a  w  w ię z ie n iu , in a cze j  
z o s ta n ie  b a n d y tą !  J a  n ie  
m o g ę  so b ie  z  n im  d a ć  ra d y !

T rzeb a  w ię c  w e z w a ć  c h ło ­
p a k a , p o str a sz y ć  w ię z ie n ie m . 
P o m o ż e  a lb o  i n ie . R a cze j  
to d r u g ie . I w te d y  tr z e b a  
c zek a ć , a ż  d o k o n a  p rzestę p ­
s tw a  ż e b y  g o  w y c h o w y w a ć ,  
ju ż  w  w ię z ie n iu .

D ro g i C z y te ln ik u !  P r z e ­
c h o d z ą c  P io tr k o w s k ą  w s tą p  
d o  „ E g z o ty czn ej" . Ł a tw ie j  
s i ę  z e  m n ą  zgod z isz , ż e  trze ­
ba je d n a k  sa m e m u  w y c h o ­
w y w a ć  d z ie c i .  że  n ie  m o żn a  
c z e k a ć  ,a ż  s ię  d o  te g o  w e ź ­
m ie  m ilic ja  c z y  in n i d o b rzy  
lu d z ie .

P o w ia d a  p r z y s ło w ie :

C zym  sk o r u p k a  za m io d u  
n a s ią k n ie ... i d ru g ie :

—  J a k  s o b ie  p oście lisz ..*uzjb ro jo n y  w  p a lę  milicjami*.?

na dw orach k ró lew skich , w a r ­
m iach n iep rzy jac ie lsk ich  I w ła­
snych, w państw ach  n e u tra l­
nych, w h ie ra rc h ii kościelnej. 
Ł atw ość, z jak ą  zak łada! sw oje 
lłcane sia tk i, polegała także na 
sum ach , k tó rym i i,;m drieux  dy ­
sponow ał. Czołowi agenci pobie­
rali uposażen ia  sięgające  100, a 
naw et w ięcej t y  s i ę c y f ra n ­
ków w złocie, co w przeliczeniu  
na  ów czesną silę nabyw czą tw o­
rzyło p raw dziw ą fo rtu n ę , rów no­
w artość sporego m a ją tk u  ziem ­
skiego. W ystarczy pow iedzieć, 
że z p r o c e n t ó w  od tej su ­
my m ożna było dosta tn io  żyć. 
Poza tym  trz e b a  dodać, że tw ó r­
ca now oczesnego w yw iadu f ra n ­
cuskiego pierw szy w prow adził 
s z y f r  jak o  zasadę p rzekazy­
w an ia  in fo rm acji. W iedza o spo­
sobach przekazyw an ia  in fo rm a­
cji była wówczas* w pow ijakach .

G dy dodać do tego, że cesarz 
był in ic ja to rem  p rzep row adze­
n ia połączeń te leg ra fu  o p tyczne­
go, zdolnego do p rzekazyw an ia  
w iadom ości, np. z M oskwy do 
P aryża  w ciągu k ilku  godzin, 
zrozum iem y, ja k ą  potęgą dyspo­
now ał N apoleon, i w ja k i sposób 
mógł przeprow adzać sw oje b ły ­
skaw iczne kam panie.

Św ietnym  przyk ładem  może tu 
być Karl S chu lm elster, n a jw ięk ­
szy szpieg ery napo leońsk iej. 
W ówczas całość w yw iadu i poli­
cji była ju ż  w rękach  słynnego 
Fouchc. Wśród p rzedstaw ionych  
N apoleonow i przed rozpoczęciem  
kam panii rapo rtów  szpiegow ­
skich, znalazł się rap o rt Schul- 
m eistra , k tó ry  był w yjątkow o 
jasny , p rze jrzysty , p recyzy jny . 
Wówczas w !8or> roku wezwany 
przez N apoleona ów 35-letnl k u ­
piec ty ton iow y ze S tra ssb u rg a

o rgan izu je  w ielki ,,m anew r w y­
w iadow czy". Po d ru g ie j s tron ie  
Renu z n a jd u ją  się znaczne siły  
austriack ie  pod .wodzą gen. 
Macka, k tó ry  zajął Ulm.

A oto p rzyk ład  posługiw ania 
się przez N apoleona w yw iadem . 
P rzygotow ując kam pan ię  p rze­
ciw A ustrii w 180.1 roku B ona­
parte  zażąda! od Fouche‘a wszyst 
kich m ateriałów  szpiegow skich, 
dotyczących tego tem atu . Wśród 
różnych spraw ozdań , in form acji 
itd. zw rócił w ów czas uw agę N a­
poleon na  w yją tkow o p recy zy j­
ny, jasny , p rze jrzysty  rap o rt 
C harlesa czy K arla  Schttlm ei- 
stra . Wf życiu cyw ilnym  ten n ie­
pozorny syn pas to ra , z zawodu 
kupiec ty ton iow y w Stras.sburgu, 
zajm ow ał się poza knpiectw em  — 
także przem ytem . Dla uspoko­
je n ia  policji, był je j  kon fid en ­
tem . Poniew aż zaś po licja  i w y­

wiad podlegał w erze napo leoń ­
sk ie j tej sam ej osobie, k on fiden ­
ta  p rzerobiono na szpiega. N a­
poleon zaś uczynił z niego n a j­
w ybitn iejszego  szpiega wieku 
XIX. S chu lm eister był w łaści­
wym zw ycięzcą pod Ulm i Au- 
ste rlitz . *

W kręcił się on m ianow icie m ię­
dzy zau fanych  k ap itan a  W enda, 
szefa w yw iadu arm ii Macka, 
zna jd u jąc  j się w okolicach Ulm. 
Wend ufał całkow icie Schulm ei- 
strow i, w ierząc, żc je s t  on t y 1- 
k o jego  agentem . K orzystając 
z tego N apoleon po inform ow ał 
swego przeciw nika, że w ojsko 
francusk ie  p rzedostan ie  się p rze ­
łęczą w Schw arzw aldzie, a poza 
tym  należy liczyć się z w y b u ­
chem  an ty  napoleońsk iej rew ol­
ty  we F rancji. A u striack i gene­
rał uw ierzy ł w te wieści. T ym ­
czasem  Napoleon ze sw ym  w oj­

skiem  zdruzgotał m niejsze g ar­
nizony, a  w reszcie niespodzie­
w anym  m anew rem  otoczył 1 
zm usił M acka 20 październ ika  do 
k ap itu lac ji. Nie pom ogły cesa­
rzowi A ustrii posiłki cara, k tó re  
nadeszły sześć tygodni później. 
A uste rlitz , je d n a  z n iesłychan ie 
k rw aw ych  bitew  tego okresu , 
zakończyła się pełnym  zw ycię­
stw em  N apoleona. Z resztą  ł do 
posunięć w tej b itw ie czerpał 
„m ały  kapral** n a tchn ien ie  z in ­
fo rm acji swoich w yw iadow ców . 
W ysłany niem al rów nocześnie z 
Scliu lm eistrem  — pew ien kap i­
tan , nazw iskiem  B ern ard , zam el­
dow ał się po w ykonaniu  zadan ia 
na teren ie  A ustrii iu ż  w’ mo­
m encie, gdy działania w ojenne 
były w pełnym  toku. Nie w rócił 
z pustym i rękom a; Jak tw ierdzą  
k ron ik arze  — cesarz był bardzo 
k o n ten t ze  swego w yw iadow cy,

lecz gw ałtow nie ochlódł. gdy ten 
pozw olił sobie przedstaw ić s t r a ­
tegiczny plan ich w ykorzystan ia . 
N apoleon nie znosił tak ich  po­
uczeń I w ypraw ił swego k ap ita ­
na  pośpiesznie do boju.
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M O D N I S I  E“
Piotrkowskiej

r tu e a ją c  Im  n ie  b y le  co , h o  
p ie r w sz y  „ g rzec h  g łó w n y "  —  
fo r m a liz m  i b c z id c o w o ść .  
M ło d y m  p isa rz o m  je s t  r z e k o ­
m o  w s z y s tk o  je d n o  o  czy m  
p isz ą . W a żn e  j e s t  —  p o n o  d ia  
n ic h  ty lk o  je d n o  —  ja k  p i­
sa ć .

H is to r ia  l i te r a tu r y  u c z y  
n a s , żc  p isarz , k tó r y  w  m ło ­
d y m  w ie k u  n ic  p r ó b o w a ł fo r  
m a ln e g o  e k sp e r y m e n tu , na  
s ta r o ść  p o z o s ta w a ł k a le k ą .  
P r a w o  do e k sp e r y m e n tu  fo r ­
m a ln e g o  je s t  je d n y m  z  a t r y ­
b u tó w  roaszej n o w e j  p o lity k i  
k u ltu r a ln e j . M a r ia n  P ie c b a l  
n ie p o tr z e b n ie  s ta r a  s ie  p o d ­
r z u c ić  n a m  „ k u k u łc z e  ja jo" ; 
g d y b y śm y  p r ó b o w a li je  w y ­
s ie d z ie ć , d lą g lb y  s ie  n o w y  p o -

D o ko ń czen ie  ze  str. 1
tw o r e k  sc h e m a ty z m u . P r z e ­
c ie ż  i j e g o  m ło d o ść  u p ły n ę ła  
p od  z n a k ie m  p o sz u k iw a n ia  
fo rm y ...

M ar'an P ie c lia l  m ó w i n ie ­
p r a w d ę . P o z a  n ie lic z n y m i  
w y ją tk a m i, tw ó r c z o ś ć  m ło ­
d y ch  p isa r z y  łó d z k ic h , s z c z e ­
g ó ln ie  w  d z ie d z in ie  p rozy  i 
r ep o rta żu , c e c h u je  m n ie j  sn o -  
ty k a n e  u s ta r s z y c h  z a a n g a ż o ­
w a n ie  w e  w sp ó łc z e sn o ść . Z a­
a n g a ż o w a n ie  —  n ie  p o zo rn e , 
d e k la r a ty w n e , a le  g łę b o k ie ,  
p r z e ż y te . O p o w ia d a n ia  J e r z e -  
iro W a łe ń c z y k i  czy  B e r n a r d a  
S z tu jn e r ta  u k a z u ją  w s p ó ł­
c z e sn e  k o n flik ty , w y r a ź n ie  w  
p ro z ie  ich  r y s u je  s ie  p ro b lt  m  
n a sz y c h  c z a só w . O c z y w iśc ie ,  
n ie  c h c e  p rzez  to  p o w ie d z ie ć  
że  n p . l i te r a tu r a  w s p o m n ie ­
n io w a , czy  h is to r y c z n a  to  coś  
g o r sz e g o . N ie  tw ie r d z e  te ż  i e  
w id z e n ie  w s p ó łc z e sn o ś c i  p rzez  
m ło d y c h  je s t  b e z d y sk u sy jn e . 
A le  to  k a p ita ł, k tó r y  m o że  
p r o c e n to w a ć  w  p rz y sz ło śc i.

J a k  d o ty c h c z a s  p o lity k a  
k u ltu r a ln a  w  s to s u n k u  do  
m ło d y c h  p isa r z y  w  Ł od zi —  
z b y t  c z ę s to  o g r a n ic z a  s ię  d o  
k a r c e n ia .

M am  p rzed  so b ą  a r ty k u ł  
A . G r a b o w sk ie j  z „ G ło su  R o ­
b o tn ic z e g o " , z a ty tu ło w a n y  
d o ść  d z iw n ie :  „ P a r a d o k sy

KONRAD FREJDLICH

WYROK
1

•zatrzaśn ięci w  c ia s n e j  c e li  ż eb er  
g łu c h e  ło m o ta n ie  p u stk i w  p iers ia c h  
c ie m n o  —  s ło ń c e  z a sz ło  zia zm ru żo n e  w  p ó ł p o w ie k i  
h o ry zo n t m y śli j e s t  d a le k o  

f
p o śp ie sz n e  w in d y  w  ż y l tu n e la c h  
stra ch  w  n a s  ro z w o ż ą  w  d ó l i w  górę  
sp a d a n ie  g a r d ła  ja k  ś c iśn ię ty c h  p ię śc i  
za zg rz y ta  o d s ła n ia n y  ju d a s z  m y ś li

to  ś w ia t  sp u c h n ię ty  m r u ż y m y  p o w ie k a m i  
cza s z  b rz e g ó w  w y s tę p u je  m o k r y m  p o te m  
w y c h o d z im y  n a  św ia t ło  k tó r e  n a s o sk a rż a  
a c ie n ie  sp a d a ją c e  u c in a ją  g ło w ę

ULICA
b ie r z e m y  u lic ę  w  u s ta  
k ru ch ą  s ło m k ę  ś w ia t ła  1 p ęd u  
d m u c h a m y  m o cn o
w y d m u c h a ć  b a ń k ę  m y d la n ą  z e  s ło ń c a
aż p ę k n ie
i z m ierzch  p o sy p ie  n a  m ia sto .

cz a se m  w  d e sz c z o w y  d z ień  
m ia sto
u lica m i d o  m o rza  s p ły w a  
p rzy  sz y b ie  tr w a m y  
a sz a r e  g o d z in y  
o d tr u w a ją  sy te  z  fu r k o te m

ś\y ia t  s ię  k o ń c z y  
za ta m ty m  ro g iem  
n ie b a  w itr y n ą  —  
w  n a s  jeżd żą  a u ta  
w  n a s tr a m w a je  
k ie d y  p r z y m k n ie m y  oczy

n ie  lu b ię  ty lk o  g d y  
g ło w ą  p r z e c h y lo n a  w  n ieb o  
w o ln o  o d ch o d z isz  
z u lic ą  u p ię tą  w e  w ło sa c h  
a  n a  z łą c z e n ia c h  sz y n  
je s ie ń  s tu k a  m ia ro w o .

k u ltu r y  a lb o  cz y  m ło d y m  ż le  
s ię  d zieje" .

A r ty k u ł G r a b o w sk ie j  —  
o śm ie la m  s ię  tw ie r d z ić  —  n ie  
w n e s i  n ic  n o w e g o  d o  tru d ­
n e g o  p ro b lem u  m ło d y c h  p l-  
s a iz y  w  Ł od zi. J e s t  to  n rty-  
k u l h o łd u ją c y  ty lk o  m o d z ie . 
J ą trzy .

G r a b o w sk a  z a r z u c a  m ło ­
d y m  p isa rz o m , że  w la śo iw ie  
n ic  w ie d z ą  c z e g o  c h c ą  od ż y ­
c ia , b o  p rzec ież  to m ik i p o e ­
ty c k ie  w y d a je  im  W y d a w n ic ­
tw o  Ł ó d zk ie , m o g li w  Ł o d zi  
z o r g a n iz o w a ć  F e s t iw a l M ło ­
d e j P o e z ji, a le  p r o je k t  te n  u -  
p a d l w o b e c  k o m p le tn e g o  
b ra k u  z a in te r e so w a n ia  ze  
s tr o n y  m ło d y c h  p isa r z y . D o  
sp r a w  w y d a w n ic z y c h  —  p o ­
w ró c ę . D la  in fo r m a c ji p od am , 
że  n ić  k to  in n y  Jak w ła śn ie
A . G r a b o w sk a  o d p o w ia d a  za  
to , ż e  p r o je k t  F e s t iw a lu  u -  
p a d l, p r a c e  w s tę p n e  n ad  zo r­
g a n iz o w a n ie m  F e s t iw a lu  z a ­
c z ę ła  b o w ie m  o d  ob ra żcr .;a  
m ło d y c h  p o e tó w  w  d u ch u  
te g o  w ła ś n ie  a r ty k u łu .

P is z e  G r a b o w sk a  o p r o je k ­
c ie  „ T e a tr u  M ło d y ch " , k tó r y  
r ó w n ie ż  p o n o  u p a d ł n ie  z  p o ­
w o d u  i i^ r y g  d y r e k to r ó w , a le  
z w in y  m ło d y c h . N a  czy m  p o ­
le g a ła  ta  w in a ?  M ó w i o  ty m  
sa m a  G r a b o w sk a :  n a  ty m ,, że  
d o  m ło d y c h  s ta r s i n ie  m a ją  
z a u fa n ia . J a k  p isze :  ... n ic  
b y ło  ż a d n y c h  g w a r a n c j i , b y  
m ło d y m  m o ż n a  p o w ie r z y ć  
s a le . fu n d u s z e  1 —  d a ć  sa m o ­
d z ie ln o ść  r e p er tu a ro w ą " .

T c  d w a  p r z y k ła d y  w y s ta r ­
czą , a b y  o b n a ż y ć  fa łs z y w o ś ć  
a r g u m e n ta c j i G r a b o w sk ie j . 
C zy  w ię c  u z a sa d n io n y  j e s t  
ty tu ł je j  a r ty k u łu :  „C zy m lo  
d y m  ź le  s ię  d z ie je" .

T a k , m ło d y m  ż le  s ię  d z ie ­
je . T o  w ła ś n ie  w y n ik a  z a r ­
ty k u łu  G r a b o w sk ie j . Ż le  s ię  
d z ie je , p o n ie w a ż  s ta r s i n ie  
m a ją  d o  m ło d y c h  z a u fa n ia  i 
c h c ą  od  n ic h  g w a r a n c j i, k tó ­
rej c i d a ć  im  n ie  są  w  s ta n ic .  
Z łe  s ię  d z ie je  r ó w n ie ż  i d la ­
teg o , że  p u b lik u je  s ię  p o d o b ­
n e  f a łs z y w e  a r ty k u ły .

D la  p isa r z y  —  m ło d y c h  i 
s ta r y c h  —  n a jw a ż n ie js z ą  
sp r a w ą  j e s t  ic h  w ła sn a  tw ó r ­
czo ść . A  n a  b ra k  te j  tw ó r ­
czo śc i Ł ó d ź  n ie  m o ż e  n a r z e ­
k a ć . R zee z  w  ty m , że  tw ó r ­
c z o ść  ta  p r z y jm o w a n a  je s t  o -  
b o ję tn ie , lu b  je s t  w  n ie k tó ­
r y c h  p ism a c h  z ło ś liw ie  p r z e ­
m ilc za n a . „ G lo s R ob otn iczy"  
z n a jd u je  m ie js c e  n a  sw y c h  
ła m a c h , a b y  a ta k o w a ć  m ło ­
d y c h  p isa r z y , b r a k u je  m u  
je d n a k  m ie jsc a , a b y  w y k o n a ć  
n a jw a ż n ie js z e  —  z r e c e n z o w a ć

garze. D e c y d u je  o ty m  c h y b a  
w ię k sz e  z a a n g a ż o w a n ie  w  
p r o b le m a ty k ę  d n ia  d z is ie j ­
sz eg o . G d y  p r z e g lą d a m  rocz­
n ik  „O d g ło só w "  w p r o s t  r z u ­
c a  s ie  w  o czy , ż e  p r a w ie  90 
p r»c. p u b lik a c j i w  ty m  t y ­
g o d n ik u  p o ch o d z i sp o d  p ió ra  
m ło d y c h . I to  n ie  d la te g o , żc  
p ism o  to  m a  ta k i a k u ra t  
„kurs" , a le  d la te g o , że  m ło ­
d z i w id z ą  p r o b le m y  sw e g o  
m ia sta  o s tr z e j  i w y r a ź p ie j .

D la  lu d z i, k tó r z y  o b se r w u ­
ją  m ig r a c je  k u ltu r a ln e  n a ­
sz e g o  m ia s ta  —  n ic  u le g a  Już 
w ą tp liw o ś c i ,  że  p o k o le n ie  

w s p in a ją c e  s ię  n a  P a rn a s, je s t  
b a rd zo  z d o ln e . J e ś l i  ty lk o  d o ­
s trze g ą  te  z ja w isk o  je sz c z e  
w y r a ź n ie j  r e d a k to r z y  W y ­
d a w n ic tw a  Ł ó d z k ie g o  —  le ­
p ie j  b o d z ie  d la  a tm o s fe r y  
k u ltu r a ln e j  Ł od zi i d la  k u l­
tu r y  te g o  m ia sta . T o  sa m o  
m y ś lę  o  W y d z ia le  K u ltu r y  
P R N , k tó r y  c ią g le  d z ia ła  na  
z a sa d z ie  in e r c j i, d z ie lą c  n ie ­
s p r a w ie d liw ie  w ie c z o r y  a u ­
to r sk ie , n ie  r o zu m ie ją c , że  z 
ro k u  n a  ro k  co ś p r z e c ie ż  
z m ie n ia  s ię  w  n a sz y m  m ie ś ­
c ie , że  r o sn ą  n o w i c ie k a w i  
lu d z ie . Ł ó d z k ie j  m ło d z ie ż y  
z a w d z ię c z a m y  d o sy ć  d u żo , że  
p r z y p o m n ę  in te r e su ją c y  k rą g

TADEUSZ GIERYMSKI

„ P strą g a " , c z y  sz e r e g  k lu b ó w  
m ło d z ie ż o w y c h .

G r a b o w sk a  u ż y ła  w  ty tu le  
sw e g o  n ie fo r tu n n e g o  a r ty k u ­
łu  s łó w  „ P a r a d o k s  k u ltu ry " . 
N a  czy m  n a p r a w d ę  p o lc .ja  
te n  p a ra d o k s?  ta

M ło d zi, a ta k u ją c y  s w o je  
m ia sto , d o w ie d li, ż e  fjpraw y  
te g o  m ia S ia  n ie isą  Im  o b o ję t ­
no. P r z e c iw n ie  —  g o rą co , n a ­
m ię tn ie  je  p r z e ż y w a ją . J e ś l i  
b łą d z ą  —  n a le ż y  im  to w y ­
ja śn ić  w  to n ie  ła g o d n y m  i 
sp o k o jn y m . A le  ż a r liw o ść ,

tw ó r c z o ś ć  m ło d y c h  p isa r z y , 
o w y c h  d e b iu ta n tó w , o  k tó ­
rych  w sp o m n ia ła  G ra b o w sk a .

D la te g o  m ło d z i p isa r z e  m a ­
ją  w  ty m  w y p a d k u  p r a w o  
m ó w ić , że  im  s ię  d z ie je  n ie  
n a jle p ie j .

PARADOKS I WNIOSKI

N ie  je s t  p r a w d ą , że  m ło d z i  
p isa r z e  w  Ł od zi n ie  m a ja  z 
c z e g o  ż y ć  i s tą d  b io rą  s ię  ich  
a ta k i n a  n a sz e  m ia sto . M ło ­
d z i p isa rz e , a w  k a ż d y m  r a ­
z ie  w ię k sz o ś ć  z n ich  —  ż y je  
n ie k ie d y  le p ie j  n iż  s ta r s i p i-

k tó r a  ich  c e c h u je  —  je s t  c e n ­
n a . J ą  n a le ż y  ro zd m u ch a ć .

M ło d zi p isa r z e  czu ją  s ię  
o d p o w ie d z ia ln i za  lo sy  k u l ­
tu r y  w  ty m  m ie ś c ie . T o  ta k ­
ż e  p rzec ież  w y n ik a  z  ich  n a ­
p a s t l iw y c h  a r ty k u łó w  n a  
Ł ó d ź. Ic h  g łó w n e  p r e te n s je  
o g r a n ic z a ją  s ię  w  g r u n c e  
r z e c z y  z a le d w ie  d o  k ilk u  p ro ­
b le m ó w . M ło d z i c h c ą  b y ć  w  
sw y m  m ie ś c ie  z a u w a ż e n i, r e ­
c e n z o w a n i. C h cą  m ie ć  tak, 
ja k  i s ta r s i, w ie c z o r y  a u to r ­
skie, s p o tk a n ia  z  c z y te ln ik a ­
m i. M łod zi ch o ą  m ie ć  c o ś  do  
p o w ie d z e n ia  w  m ie ś c ie  i m a ­
ją  d o  teg o  p e łn e  p ra w o . N ik t  
w  ty m  m ie ś c ie  o n ic  ich  n ic  
p y ta . N ie  z a p r a sz a  s ie  ic h -n a  
n a ra d y , g d z ie  z a p a d a ją  d e c y ­
z je  d o ty c z ą c e  sp r a w  k u ltu ­
ra ln y c h  m ia sta . A  p r z e c ie ż  
to  w ła ś n ie  w  n ic h , m ło d y c h ,  
tr a f ia ją  d o b re  i z łe  sk u tk i  
p o d ję ty c h  d e c y z j i. M a ją  p r a ­
w o  ża d a ć . a b y  p r z y n a jm n ie j  
z a p y ta n o  ic h  o  zd a n ie .

W y d a je  m i s ię , że  w  o b e c ­
n e j  sy tu a c j i  w a r to  u rzą d z ić  
n a ra d ę  m ło d y c h  p isa rz y . 
W arto, a b y  n a  n a ra d z ie  
ta k ie j  w y s łu c h a li  g ło só w  
m ło d y c h  p isa rz y  p r z e d ­
s ta w ic ie le  K o m ite tu  Ł ó d z­
k ie g o  p a r tii. W y d zia łu  
K u ltu r y , r e d a k to r z y  p ism  
łó d z k ic h  i w y d a w c y . W arto  
p o s ta w ić  n a  m ło d e  pokolenH*.

A  „ m o d n is ie"  n iech  p o sz u ­
k ają  s c b lc  n o w y c h  k o s t iu ­
m ó w . W io se n n y c h .

Z B IG N IE W  N IE N A C K I

TANAOS
Z w o ln iłe ś  ob roty . W ra ca sz  d o  s ie b ie . Z o d d a le n ia .

L iże  c i oczy  w ia tr  tea sa lsk i. N ie s p o k o jn ą  
B u rzą  n a p e łn ia  k o rę  m ózgu . S ły sz ę , m ó w isz  
G ło se m  tak  o b cy m  —  T h a la s sa  k a i o in o s.
M orze i w in o . Z e g n a j. Ż e g la r z  p ły n ą c y  d o  d o m u  
W y sp ę n a p o tk a  z  ję z y k ie m  g łę b o k ie g o  c ie n ia , 
O d p o czn ie . O d p o czn ie  p od  s ło ń c e m  g d z ie  n ie c z u ła  alga. 
S ło n ą  b ry zg ę  n a  g ło sy  O cea n id  z m ie n ia .
In a cz e j .jest p rzy  to b ie . O p a tr u n ek , gaza .
A n ty b io ty k  w  sz y sz a k u  w k r a c z a  w  b itw ę  zb ro jn ą . 
S ło ń c e  w y p e łn ia  k o rę  m ó zg u . S ły sz ę , m ó w isz  
G ło se m  ta k  o b cy m  —  T h a la s sa  k a i o in o s.
N a d  m e r z e m  w s ta ją  m e w y . M a ją  g lo s  ró żo w y .
J a k  g a r d ła  m u sz li. K o łu ją  za k o se m .
N a g ły m  z w ię d n ię c ie m  sk r z y d e ł, b ia łą  m eta fo rą , 
U p a d a ją  c ię ż a r n e  ja k b y  s n e m  k a rm io n e .
T o  n ie d a le k i k ra j, z n a ł g o  p o d ró żn y  
Co w  n e se se r z e  z ło ż y ł je g o  w iz e r u n e k  
p a c h n ą c y  m o k ry m  p ia sk ie m  i z ia r n is tą  w e łn ą  —  
T h a la ssa . m ó w ił, j e s t  ja k  tru n e k
N ie  w ie m , n ie  b y łe m  ta m . Z n a m  c o ś  n ie c o ś  * k s ią ż e k . 
W iem , że  b y ł O dys, m o ż e  je s t  I ta k a ,
W y sp a  o k tó r e j  c z ę s to m  p isa ł  
Ż c Jest p o d o b n a  d o  sm u tn e g o  p a w ia ,
Ł u b  d o  b a ra n a  o sr e b r z y ste j  s ie r śc i  
I że  m a d u żo  z  tę sk n o ty  z a  śm ie r c ią  
I z  o d d a le n ia  od cjiebie. S a m  je s te ś ,
P is z e sz  cora z  c h ło d n ie j . D o jr z a ło ść  —  siw ak so li. 
N o ż y c e  ch iru rg a  ja k  b la ch ę  tn ą  n ieb o ,
T w o ja  g w ia z d a  s ię  c h w ie je . B y łe ś  z b y t  z u c h w a ły .

Id z ie m y  d o  te a tr u . P o d a ją  S zek sp ira ,
N a k o lo r o w e j  ta cy  w  śn ie g u  i t łu s te j  z ie le n i  
T a ń cz y  b a śń  z  le tn ie j  n o cy . A k sa m itn y  ch ra b ą sz e*  
B u cz y  w  le s ie  a r d e ń sk im . C z ło w ie k , m iło ść , ło w y  —  
L e k k i c ię ż a r  w a ż y m y  na o cza ch . C óż zalaczy  
T a  u lo tn o ść  c h w ili  i d ź w ię k u  i św ia t ła .
T o  w s z y s tk o  co  w  te j  c h w ili  d o  ręk i s ię  g a r n ie  
Ł a g o d n e  1 za śn ię te ?

.Tak lo s  sk a lp e l c h iru rg a  
O d p ry sn ą ł o d  c ia ła . Ż y c ia  n ie  m a . S ły sz y s z  —
T o w ia tr  p od ró żn y , m e w y  k r z y c z ą  b ia ło .

JERZY WALENCZYK

K R A K O W S K I
S W E T E R

M y, ło d z ia n ie , c ie r p im y  n a  
k o m p le k s  p r o w in c j i. Z d a je  
n a m  się , że  j e s t e ś m y  w  ty m  
k o m p le k s ie  o sa m o tn ie n i, p o ­
lu b iliś m y  KO, k o c h a m y  n ie ­
z d ro w a  m iło ś c ią  ch o r e g o , 
k tó r y  p r z y w ią z a n y  j e s t  w  
sp o só b  m a n ia k a ln y  d o  s w o ­
je j ch o ro b y . M o d n e  j e s t  u  
n a s  s p e k u lo w a n ie  n a  te m a t  
w a d  i n ie d o s ta tk ó w  n a sz e g o  
m ia sta . In w a z ja  z a r z u tó w  
j e s t  z a s tr a s z a ją c a , a le  n ie  
k o n tr o lo w a n a  i  —  n ie p r z e -  
k o n y w a ią c a .

B y łe m  W K r a k o w ie . B a , 
p o w ie  k to ś , có ż  za p o r ó w n a ­
n ie !  P o w ie  k to ś: w  K r a k o ­
w ie  je s t  m n ó s tw o  lu d z i u ta ­
le n to w a n y c h , ta m  je s t  W ie ­
ża  M a r ia ck a  i  h e jn a ł,  i t r a ­
d y c je . i te a tr ó w  m n ó s tw o , i 
k a b a r e tó w  u p o w s z e c h n ia ją ­
c y c h  n o w o ść  i u c z ą c y c h  s z a - '  
c u n k u  d la  d o b r e g o  k o n s e r ­
w a ty z m u . T a m  p iw n ic a  
..P od  b a ra n a m i" . p iw n ic a  c a ­
łą  g ęb ą , ta k a . ja k a  b y ć  p o ­
w in n a . ta m  p r z e sz ło ść  i t e ­
r a ź n ie jsz o ść . c ią g  p o k o leń  
a r ty s ty c z n e j  b ra c i, ta m  k u l­
tu ra  je s t  p e p k ie m  m ia sta . 
Z a p e w n e  ta k  Jest.

A le  1 K r a k ó w  c ie r p i n a  
k o m p le k s  p r o w in c j i. O czy ­
w iś c ie  in a c z e j  n iż  m y . N ie  
j e s t  to  ó w  n a sz  k o m p le k s  n ie  
z ło m n y , b e z lito s n y  d la  m ia ­
s ta . T a m te n  j e s t  n ie w in n y  a 
je d n a k  r z e c z y w is ty . „C zy  
w ie  t>an. d la c z e g o  o s ta tn i  
c u d  b y l w  W a r sz a w ie  a n ie  
w  K r a k o w ie ?  N ie . n ie  w ie  
p an ? B o  co  w a r to ś c io w s z e  
u c ie k a  z  K r a k o w a  d o  W a r­
sz a w y " . O to  d o w c ip , k u r s u ­
ją c y  a k tu a ln ie  w K r a k o w ie ,

U c ie k ł d o  W a r sz a w y  S ła ­
w o m ir  M ro żek , k tó r e g o  
„ M ę c z e ń stw o  P io tr a  O h ey  a" 
id z ie  z  d u ż y m  p o w o d z e n ie m  
w  te a tr z e  „ G rotesk a" . A lłc ja  
B o b r o w s k a , zd ob y w czy m i 
c z w a r te g o  m ie js c a  w  k o n ­
k u r s ie  M iss U n iv e r s u m  1958, 
a b s o lw e n tk a  S z k o ły  T e tr a i-  
n e j  w  K r a k o w ie , a k to r k a  
T e a tr u  im . J u liu sz a  S ło w a c ­
k ie g o , p r z e n o s i s ie  w r a z  z 
m ę ż e m , r ó w n ie ż  a k to r em , d o  
W a r sz a w y . J a k  tw ie r d z i, z e  
w z g lę d ó w  m ie sz k a n io w y c h , 
O p o w ia d a ł m i m ło d y  a k to r  
i r eży ser , k tó r y  tu  p r z y je ­
c h a ł z O str o w ia  W lk p ., ż e  
tr u d n o  m u  s ie  z a a k lim a ty z o ­
w a ć . m im o  iż m ie sz k a  w  
K r a k o w ie  już  tr z y  m ie s ią c e . 
„ C h yb a  w r ó c ę  n a  p r o w in c ję , 
ta m  c z u je  s ię  sw o b o d n ie j" .

K r a k ó w  j e s t  I s to tn ie

sz c z e ln y , im p r e g n o w a n y , 
w p r a w d z ie  c ic h n ą  p o m r u k i 
J to n s e r w y  i c h w a le  b io rą  od  
la t  m ło d z ie ń c y  n ie  sta r c y , 
je d n a k  n o w o ść  je s t  z a m k n ię ­
ta  g r u b y m i m u r a m i, a ja k ie ­
k o lw ie k  h a ła ś l iw e  sp rz ec iw y -  
są  s t łu m io n e  z a k a m a r k a m i  
p iw n ic z n y m i 1 c ia s n y m i  
p o d w ó r k a m i n ie ja sn y c h  t e a ­
tr z y k ó w . g d z ie  m ło d z i a k to ­
r z y  z g r y w a ją  s ie  z  s ie b ie , z 
p u b lic z n o śc i, a  na d o d a te k  
b a rd zo  ź le  m ó w ią . A  jed n a k  
sa  to  d r o ż d ż e  sp u lc h n ia ją c e  
f ik u ś n y  k e k s  k u ltu r y  K r a ­
k o w a . D la  p r z y k ła d u  „ T ea tr  
.W . M o d n y , z a m k n ię ty , z a ­
k o c h a n y  w  A d a m o w ie , C!e- 
n e c ie , p r z e w id u ją c y  o k o ło  70 
o só b  n a  s a li . s c e n k a  m n ie j  
w ię c e j  4 x 4  m e tr y . A n ty m n -  
n u m e n ta ln y , p r o g r a m o w o



r e k w iz y ty . W  ty m  je s t  s w o ­
is ty  u rok  i w d z ię k .

D la te g o  w ię c  o ce .-a  a m a ­
to r sk ie g o  p r z e d s ta w ie n ia  o d ­
p o w ia d a ć  p o w in n a  n a  .p y ta ­
n ia , c z y  z a b a w a  w  te a tr  je s t  
u d a n a , ozy  a n g a ż u je  liczm y  

z e sp ó ł lu d z i j c z y  u tr z y m a ­
n a  je s t  n a  k u ltu r a ln y m  i e s ­
te ty c z n y m  p o z io m ie .

„P strąg"  c ie s z y  s ię  W śr o ­
d o w isk u  stu d e n c k im  i m ło ­
d z ie ż o w y m  d u ży m  p o w o d z e ­
n ie m , a p ro g ra m y  je g o  o c e ­
n ia n e  sa  w y s o k o . W o k ó ł t e ­
a trzy k u  s k u p iła  s i ę  gru p a  
z d o ln y c h  lu d zi, ja k  S ło w i­
k o w sk i, H er te l, M a ch ejk o , 
S k o tn ic k i, S k r z y d ło ’ i in n i. 
Z a p e w n ili  o n i  d o b r y  p o z io m  

l ite r a c k i w y k o n y w a n y c h  w

jfjcyeh  s ię  m ło d y c h  lutfcri. C a  
ło ść  n ie  k o ń c z y  s ię  jed n a k  
k r w a w y m  d r a m a te m , ty lk o  
p o je d n a n ie m , a  w s z y s tk o  
p rzep la ta ją  u r o c z e  p io se n k i  
—  n ie k tó r e  o r y g in a ln e , za czer  
p n ię te  z e  sk a r b n ic y  łó d z k ie ­
g o  fo lk lo r u , in n e  d o p isa n e  i  
sk o m p o n o w a n e . W śród  ty ch  
o s ta tn ic h  sz c z e g ó ln ie  z a b a ­
w n e  są ; „T a n g o  o  d w o is to śc i  
p o ję c ia  w ła d zy "  (s ło w a  .T. 
S ło w ik o w sk ie g o , m u z y k a , 
P . H ertla ) i „ P io sen k a  w o j ­
sk o w a "  (s ło w a  J . S ło w ik o w ­
sk ie g o , m u z y k a  —  W . A fe lt ,  
P . H er te l, J . S ło w ik o w sk i)  
o  z a c ię c iu  sa ty r y c z n y m  d u ­
żej k la sy . W  ten  sp o só b  p o ­
k a ź n y  p o r t fe l p io se n e k , ja ­
k im  d y sp o n u je  „P strąg"  p o - Fot. W. Kraska
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F i a t r o w a c  n i e  w o l n o *>

C h oć od  b lisk o  d z ie ­
s ię c iu  p is u ję  , r e c e n z je  t e a ­
tr a ln e  w  p r a s ie  łó d z k ie j , a  
„ P strąg"  is tn ie j e  od  la t  p ię ­
c iu , n ie  zd a r z y ło  m i s ię  d o ­
tą d  a n i ra zu  r e la c jo n o w a ć  

p r z e d s ta w ie ń  teg o  s tu d e n c ­
k ie g o  fcespotu. K ie d y ś  p r z e ­
c ie ż  tr z e b a  z a czą ć , i d la te g o  
p r z y ją łe m  z a m ó w ie n ie  od  
R ed a k to r a  „O d głosów " . N ie ­
m a l r ó w n o c z e ś n ie  jed n a k  
o p a d ły  rnr^e w ą tp liw o ś c i.

B o , p ro szę  p a ń s tw a , o  t e ­
a tr z e  a m a to r sk im  trzeb a  
in a c z e j . W ia d o m o , ż e  ak to r  
z a w o d o w y , n a  k tó r y m  

n ie  z o s ta w is z  su c h e j  n itk i,  
p r z y n a jm n ie j  g a żę  za' to  b ie ­
rze . A le  a m a to r  —  n ie . W ięc  
ju ż  z  te j c h o ć b y  p r z y c z y n y  
n a le ż y  s ię  z  n im  o b ch o d z ić  
ła g o d n ie j .

A  m ó w ią c  p o w a ż n ie j , to  
sa m a  fu n k c ja  a m a to rsk ie j  
s c e n y  j e s t  z u p e łn ie  in n a  n iż  
z a w o d o w e g o  tea tr u . S p ró b u j  
m y  o k r e ś lić  różn icę . O ile  za  
w o d o w y  te a tr  sk ła d a  s ię  ze  
s ta łe g o  z e sp o łu  i z m ie n n e j  
p u b lic z n o śc i, k tó r e j d o sta r -

Fat. W. Machejko

cza  a r ty sty c z n y c h  w zru sz e ń ,
0 ty le  w  a m a to rsk im  tea tr ze  
ze sp ó ł i w id o w n ia  są  w  p e w  
n y m  s e n s ie  s ta łe , ze  so b ą  w  
tr w a ły  Sposób  z w ia z a n e . To  
ja k a ś  fo rm a  z a b a w y  w  tea tr , 
p o d cza s k tórej a k to r zy  i p u ­
b liczn o ść  z a w ie r a ją  rod zaj  
n ie p isa n e j  u m o w y : n ie  

tr a k tu jm y  w sz y s tk ie g o  zb y t  
se r io , k w itu jm y  śm ie c h e m  
u m y ś ln e  i  p r z y p a d k o w e  p o t­
k n ię c ia , p o m a g a jm y  so b ie  

w z a je m n ie  w y o b r a ź n ią  i h u ­
m orem .

W  te a tr z e  z a r o d o w y m  
w s z y s tk o  m u si „grać". W id z  
n ie  d a r u je  ż a d n eg o  p r z e ja ­
w u  n ie d o ta r c ia  p r z e d s ta w ie ­
n ia . C zy sto ść  r e a iiz a to r sk a
1 w y e lim in o w a n ie  p rzy p a d ­
k ó w  .—  to  w p r o s t  e le m e n ­
tarz. A  w  tea tr ze  a m a to r ­
sk im ?  P r z e c iw n ie . R y ło b y  
w r ę c z  fa u x  p as, g d y b y  n ie  
zd a r z a ły  s ię  tu  ja k ie ś  sy p k i  
i g a ffy . G d y b y  św ia t ło  n ie  
g a s ło  w  n a jn ie o d p o w ie d n ie j -  
sz y e h  m o m en ta ch , a  w y k o ­
n a w c o m  n ie  p o k ie łb a s iła  s ię  
ro la  lu b  n ie  z a w ie r u s z y ły

„P strągu "  te k s tó w  i  ła d n e  
m e lo d ie  p io se n e k . Z w y k łą  
k o le ją  rzeczy  n ie  u str z e ż o n o  
s ię  przy ty m  w  c ią g u  p ię c io ­
le c ia  przed  p o p a d a n ie m  w  
p se u d o e k s k lu z y w n ą  m a n ie ­
rę, przed  u d z iw n ia n ie m  i 

p r z e in te le k tu a liz o w y  w a n ie m  
(u ff, c o  za  s ło w o !)  za b a w y .

A le  n ie  s ta w ia łe m  so b ie  
za d a n ia  o c e n y  p ię c io le tn ie j  
d z ia ła ln o śc i „P strąga" , t y l ­
ko jego o s ta tn ie g o  p rog ra m u  
„ S ió d m e  n ie  f la tru j" . A  te n  
w o ln y  je s t  c a łk o w ic ie  od  
w y m ie n io n y c h  w y ż e j  sika?.. 
W eso ły  i b e z p r e te n sjo n a ln y  
w o d e w il, p 'óra  J a n a  S k o t ­
n ic k ie g o  i J a n u sz a  S ło w ik o ­
w sk ie g o ' ro zg ry w a  s ię  w s p ó ł  
c z e ś n ie  w  śr o d o w isk u  b a ­
łu c k ic h  g o łęb ia rzy . S z la c h e ­
tn e  le c z  z a m ie r a ją c e  ju ż  
z a ję c ie  u b o czn e , c z y li h ob b y , 
ja k im  je s t  h o d o w la  g o łę b i, 
łą c z y  s ię  ze  s p e c y f ic z n y m  
b a łu ck im  fo lk lo re m , k tó r y  
a u to ro m  w o d e w ilu  u d a ło  s ię  
d o sk o n a le  u c h w y c ić .

F la tr o w a n ie . c z y li p o d k ra ­
d a n ie  c u d z y c h  g o łę b i to  
n a jw ię k s z e  p r z e s tę p s tw o  
w śr ó d  g o łę b ia r z y . N a  ty m  t le  

r o z w ija  s ię  w  w o d e w ilu , n i ­
czy m  w  sz e k sp ir o w sk im  ,.R o  
m e o  i J u lii" , sp ó r  d w o jg a  
rod ów  o  g o łęb ia . K o m p lik u ­
je  to  sy tu a c ję  d w o jg a  k o c h a -

w ię k sz y ł  s ię  o  n o w e  z n a k o ­
m ite  p o zy cje .

C a ło ść  w y r e ż y se r o w a ł
c z y s to  i z e  z n a w s tw e m  te ­
m a tu  J a n u sz  K ło s iń sk i. Z e ­
sp ó ł w y k o n a w c ó w  d o b o ro ­
w y . O so b iśc ie  n a jw y ż e j  p o­
s ta w iłb y m  W o jc iech a  B o c z -  
k o w sk le g o  (K iz io r  I), A n ­
d r z e ja  M u sia lo w ic z a  (K iz ior

II), J a n u sza  G a w lik a  (A n ­
toni). J e r z e g o  P ie c z y ń sk ie g o  
(G en era ł) i M a rię  T o m a sz e ­
w sk ą  (M ań ka). P r z e m iły  b y ł 
ta k ż e  c h ó r  s e k r e ta r e k  w  
D R N .(

W o d ew il p str ą g o w y , to  
n a p r a w d ę  b a rd zo  p r z y je m ­
na za b a w a .

*) „Siódme nie flatruj", nlby-
w odew ll bałuck i. N apisali: Ja n  
S kotnicki ) .Tamm/. Słow ikow ski; 
w spółpraca : I.i»z<*k Skrzydło; 
reżyseria : Ja nusz  K łosiński; sce­
nog rafia : R om an S zybllsk i; m u­
zyka: W itold Afelt, P io tr H ertel, 
T adeusz D obrzyński: układ  ta ń ­
ców : M elania R udzka, Elżbieta 
Skotnicka.

Z d jęc ia :  W . K ra»V a

n ie d o sk o n a ły . K a sje r k a  m a  
o c h r y p ły  g ło s . „ P o p ta c u j  
n a d  sw o im  g ło se m , p r z e c ie ż  
sa  śr o d k i, a b y  g o  u d o sk o n a ­
l i ć " —  m ó w i je j  k o le g a  o p a r ­
t y  o  b u d k ę  k a sy . C zek a ją  
ra zem  n a  w id łó w . S ą  w id z o ­
w ie . O w sz e m . L icz ę ;  s ie d e m ­
n a śc ie  o só b . A le  k a sje r k a  
zro b io n a  n a  J u l ie t  G reco  to  
z a p e w n e  N e m e z is  te a tr z y k u .  
U s ią d z ie  w  p ie r w s z y m  r z ę ­
d z ie  w r a z  z „ g a rd erob ian ą"  
i  b ęd ą  z ło ś l iw ie  c h ic h o ta ć  z

czyli
k o le g i  n a  sc e n c e , k tó r y  gra  
a n ty a k to r sk o , ro b i a n ty te a tr  
i  a n ty -S ło w a c k ie g o . Id z ie  
„ S a m u e l Z b o ro w sk i" . C h i­
c h o ty  o c h r y p łe )  k a s je r k i u -  
d z ie la ja  s ię  a k to r o m . W y ­
k r z y w ia ją  u sta , aioy s ię  n ie  
śm ia ć . P r z e z  s ie d e m n a śc ie  
o só b  n a  w id o w n i p r z e b ie g a  
ja k  p rą d  p o c z u c ie  n a g łe g o  
p o k r e w ie ń s tw a . D w ie  s ta r ­
s z e  p a n ie  w ś c ie k ły m  sraep- 
tem  ro z m a w ia ją  ze  so b ą  p o  
fr a n c u sk u . A  je d n a k  to  
w s z y s tk o  n ie  n isz c z y  a tm o ­
s fe r y . P r z e c iw n ie , s tw a r z a  
ją , w  s w o is t y  sp o só b  p r z y ­
o z d a b ia . N ie  d z iw m y  s ię . 
A le  p o c z u łe m  s ię  tu  b liż sz y  
ja k ie jś  n a ro d o w ej k a n /cep -i 
cja „n ia ip lew atlelstw a" .

W  p iw n ic y  „ P od  ba ra n a ­
m i"  g o r ą c o  i c ie m n o .  
„ Ś m ie r ć  w  k a w ia rn i"  to  t y ­
t u ł  p ro g ra m u  id ą c e g o  od  
d łu ż sz e g o  c z a su  z  p e w n y m i  
m o d y f ik a c ja m i i im p r o w i­
z a c ja m i. T u  s i ę  n ie  z g r y ­
w a ją . A k to r z y , z  k tó r y c h  
p o ło w a  to  z a w o d o w c y  g ry ­
w a ją c y  w  in n y c h  r e n o m o ­
w a n y c h  te a tr a c h , in sp ir u ją  
sa lk ę , w  c ie m n o śc i  k o ły sz ą  
s ię  g ło w y , tu ło w ia -  M is te ­
r iu m , h is to r io z o f ia , id en -  
tysam m a r z e n ia  i n a str o ju , 
in te le k t  . i p o lity k a . P rzy  
m o c n ie js z y c h  a k c e n ta c h  ja ­
c y ś  m ło d z i lud'Z!e  z  sa li  
p o d sy c a ją  n ie  w ia d o m o  k o ­
go: „W  uch© g o , w  ucho" .

T o  m ło d z ie ż  tr z y m a  r ę k ę  
n a  p u ls ie  h is to r ii . C o  za  
sk o ja r z e n ia !  W  k in ie  „ I lu ­
zjon "  id z ie  „M łod y  las" . 
P a m ię ta c ie  te n  s ta r y , p rzed ­
w o je n n y  film ?  N ie . n ie  
„ P o d  ba ran am i"  id z ie , a  w  
k in ie  „Iluzjom ".

J a k  m o żn a  w n o s ić  z  p o ­
b ie ż n y c h  o g lę d z in  K r a k o w a , 
buduje* s i ę  tu  z n a c z n ie  
m n ie j  n iż  w  Ł od zi a tr u d ­
n ie j  j e s t  o  p r a c ę  n iż  u n as. 
G d z ie ś  w  p o b liż u  J a m y  
M ic h a lik o w e j  s p o tk a łe m  
m ło d ą  d z ie w c z y n ę , k tóra  p o  
p ię tn a s tu  m in u ta c h  r o z m o ­
w y  w  te j  k a w ia r n i z  p ię k ­
n y m i tr a d y c ja m i o p o w ie ­
d z ia ła  m i ja k  c h o d z i b ez ­
s k u te c z n ie  od  k ilk u  m ie s ię ­
cy  d o  k r a k o w s k ie g o  p o śre ­
d n ic tw a  p r a c y  i  n ie  m o że  
d o sta ć  ż a d n e g o  z a ję c ia . 
W z ię ła b y  k a żd e , p ła tn e  w  
g r a n ic a c h  500— 800 z ło ty ch .  
P o  p ó łg o d z in n e j  z n a jo m o śc i  
z d e c y d o w a ła , ż e  pojudziie ze  
m ną d o  Ł o d zi. Z a c z ą łe m  
je j  s ię  p r z y g lą d a ć  u w a ż n ie j .  
„N o d o b rze , a le  c z y  p a n i 
są d z i, ż e  je s te m  J e z u s e m  
C h r y stu se m ? " . „W iem , że  
n ie , a le  ja  s ię  zgadziaim". 
„D o b rze , a le  i l e  p a n i m a  
la t  c h y b a  ju ż  s ie d e m n a śc ie ,  
c o ? “

P o tn i leża ł a c h w ilę ,  m a łą  
d r a p ie ż n ą  c h w ilę , k tó ra  m i 
sk o c z y ła  d o  g a rd ła .

„ W ięc  sz e sn a śc ie ? "
O n ie p r z e b r a n e  sk a r b y  

m ło d o śc i, o p ię k n e  o k o lic z ­
n o śc i  i p r z y p a d k i!  „ B ę d ę  
m ia ła  w e  w r z e śn iu  s z e sn a ­
ś c ie  la t" . O jc ie c  p o d o b n o  
e m e r y t , m a tk a  ch o ru je . 
D z ie w c z y n a  z w s i  p o d k ra ­
k o w s k ie j ,  w  c z a r n y c h  p o ń ­
cz o c h a c h , u n o w o c z e ś n io n a .  
U m ó w iłe m  s i ę  z  n ią  n a  
c z w a r te k , w  K r a k o w ie .  
P r z y je c h a łe m  d o  Ł o d z i1 w e  
w to r e k  n ocą , to  z n a c z y  na  
d w a  d n i w c z e śn ie j .

' C z ę s to  w  Ł od zi sa r k a m y  
na  n ie s fo r n ą  m ło d z ie ż , n a  
to . ż e  w  k a w ia r n ia c h  d z ie ­
je  s ię  to  i 'o w o . W  J a m ie  
M ic h a lik o w e j  raie j e p ie j , a

ra cze j d a le k o  le p ie j . J a k iż  
w a c h la r z  m o ż liw o śc i, ile  
d z ie w c z y n e k  p o d e jr z a n e g o  
a u to r a m e n tu  „ d z ie w c z ą t  le k ­
k ie j  m uzy" , ja k  silę tu ta j  
m a w ia .

A le  k r a k o w ia n ie  n ie  d a ­
d zą  n ic  z łe g o  p o w ie d z ie ć  
n a  s w o je  m ia sto . C e leb ru ją  
s ię  w z a je m n ie  i w y d a je  im  
s ię , ż e  j e s t  t o  b a rd zo  k o n ­
s tr u k ty w n y  w z ó r  d la  ło ­
d z ia n . A  w  o g ó le  sp o ro  
j e s t  d o b r y c h  w zo r ó w , tu 4.aj, 
w  K r a k o w ie . W  M ie jsk im  
T e a tr z e  R a p so d y c z n y m
d z ię k i m ło d e m u  r e ż y se r o w i  
i a k to r o w i T a d e u sz o w i M a­
la k o w i i d y r e k to r o w i M ie­
c z y s ła w o w i K o t la r c z y k o w i  
w y s ta w io n o  m is te r iu m  p o ­
e z j i  w s p ó łc z e sn e j  p t. „L ist  
do lu d o żercó w "  —  z ło ż o n e  
z  'e k s fó w  M iron a  B ia ło sz e ­
w sk ie g o , J e r z e g o  H a r a s im o -  
w iczia, T a d e u sz a  R ó ż e w ic z a  
—  I m o ich . T r u d n o  m i co ­
k o lw ie k  w ię c e j  p isa ć  o  
tym. p ię k n y m  sp e k ta k lu .  
Z a r a z  d z ie n n ik a r z  z  „G ło­
s u  R o b o tn icz eg o "  (p ism a , 
k tó r e  s z a n u ję , z a m ie śc i n o t­
k ę  o  m e g a lo m a n ii, a  d o  re ­
d a k c j i  „O d g ło só w "  (p ism a

o ze  p r z e d s ię w z ię c ia , n a  w ię ­
ce j  w ie c z o r ó w  a u to r sk ic h ,  
w y s ta w , s ta ć  nais n a  d y sk u ­
to w a n y  od  d łu ż sz e g o  cza  - u 
w  k r ę g a c h  z a in te r e s o w a ­
n y c h  —  m ie s ię c z n ik  l i t e r a ­
ck i.

W  K r a k o w ie  n ie  m a  n ig ­
d z ie  ta k  p ię k n ie  o d n o w io ­
n e j  u l ic y  ja k  n a sz a  k o c h a ­
n a  P io tr k o w sk a . A le  g d y b y  
b y ła , je s te m  p e w ie n , ż e  n a ­
s tą p i ło b y  o f ic ja ln e  o d s ło n ię ­
c ie  ta k o w e j , p r z e c ię c ie  
w stęgi.- i c a ły  K r a k ó w  b y  z  
te j  r a c ji św ię to w a ł .

N a  je d n e j  z  w y s t a w  k r a ­
k o w sk ic h  d o s tr z e g łe m  p ię k ­
n y  s w e te r , b ia ły  w  c z a r n e  
p a sy . P o m y ś la łe m , ż e  w a r ­
to  b y  k u p ić  ta k i  s w e t w  
a u te n ty c z n y  k r o k o w sk i, p o -  
sn o b o w a ć  s ię  w  Ł o d z i ta ­
k im  sw e tr e m , a  i n ie je d e n  
Ja n  C za rn y  b y  m i p o za zd ro ­
śc ił, o g lą d a łb y  i sm a k o w a ł,  
b r a łb y  w  d w a  pailce, a n a l i ­
z o w a ł  i k o m e n to w a ł. W a h a ­
łe m  s i ę  d łu g o , k ilk a k r o tn ie  
w  c ią g u  c z te r e c h  d n i w r a ­
c a łe m  d o  te j  w y s ta w y ,  
w r e s z c ie  z d e c y d o w a łe m  s ię  
n a  k u p n o . O g lą d a m  g o  w

CUDZE CHWALICIE 
SWEGO NIE ZNACIE
k tó r e  sz a n u ję )  n a d e jd z ie  a -  
n o n im o w a  k o r e sp o n d e n c ja  
w  sp r a w ie  m o je g o  k o m p le ­
k su  w y ż s z o śc i. D la te g o  —  
sto p .

M y  tu  w  Ł o d z i z a w s z e  
m ó w im y : ro b o tn ic z e  m ia sto ,  
n ie  d a  s ię  u sk r z y d lić . A  
je d n a k  t o  n ie p r a w d a . P r z e ­
c ie ż  m a m y  sz k o ły  a r ty s ty ­
czn e , w a r to śc io w ą  m ło d z ie ż , 
m am y" śr o d k i, a b y  r o z ja śn ić  
m ia sto  b o g a c tw e m  n o w y c h  
fo rm  k u ltu r o w y c h . S ta ć  n as  
n a w ię c e j  im p r ez  a r t y s t y ­
c z n y c h , n a  p o w a ż n e  tw ó r-

sk  le p ie  ze  w s z y s tk ic h  s tr o n ,  
ó w  w y m a r z o n y , k r a k o w sk i  
sw e te r . P a tr z ę  na e ty k ie tę  
f ir m o w ą  i  c z y ta m : „W y ró b  
S p ó łd z ie ln ia  „ S w it"  Ł ódź" ,

O c z y w iśc ie , n ie  k u p iłe m .

C u d ze  c h w a lic ie ,  u w o je g o  
n ie  z n a c ie  —  p o m y ś la łe m .  
A  w ła ś c iw ie  to  m a m  k aca  
m o r a ln e g o . N ie  p o m o g łe m  
d z ie w c z y n ie , A  m o ż e . m n ie  
n a b iera ła ?  N ie  w iem . C h cia ł 
b y m , a b y  ta k  b y ło  ty  C zy ­
te ln ik u  m ó j, n ie w in n y  i 
c z y s ty .
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Sędz ia  Sądu dla Nieletnich
Dalszy ciąg dyskusji

D z i s i e i s z a
M Ł O D Z I E Ż

Z a g a d n ie n ie  m ło d z ie ży , .jej 
d ą żeń , p o s ta w y  i d y sc y p lin y  
w e w n ę tr z n e j , p o stę p ó w  w  
n a u c e  od d łu ż sz e g o  cza su  
s ta ło  s ię  p rzed m io tem  z a in ­
te r e so w a ń  sz e r o k ic h  m a s  
sp o łe c z e ń s tw a . Z a licza m  to 
z ja w isk o  d o  o b ja w ó w  bar­
d zo  p o z y ty w n y c h  —  w  k a ż ­
d e j  b o w ie m  sp r a w ie ' n a jg o r ­
sz a  j e c t o b o ję tn o ść  i m i l ­
c z e n ie .

D la te g o  te ż  w d z ię c z n a  je ­
s te m  R ed a k cji za  u m o ż li­
w ie n ie  m i w y p o w ie d z e n ia  
s ię  n a  ła m a c h  W a sz eg o  p is -  
m a k tó r e  b a rd zo  cen ię .

Z a c zn ę  od  u s ta w o d a w s tw a .
Z a sa d n ic z a  zm ia n a  w  p rze  

p isa c h  d o ty c z ą c y c h  p c ln o le t-  
n o śc i o b n iż y ła  g ra n icę  d oj­
r za ło śc i p r a w n e j  —  n asi 
m ło d z i o b y w a te le  s ta ją  s ię  
p e łn o le tn i, g d y  u k o ń czą  o- 
s ie jn n a ś d e  lat.

P r z e p is  te n  o b o w ią z u je , 
a le  c z y  m y  sta r s i, o p ie k u n o ­
w ie  m ło d z ie ży , z r o z u m ie liś ­
m y  je g o  z n a c z e n ie  i s t w o ­
r z y liśm y  n a sz e j  d o jr za le j  
m ło d z ie ż y  o d p o w ie d n ie  przy  
g o to w a n ie  ż y c io w e ?  C zy  n a ­
s / e  p ro g ra m y  sz k o ln e  w  m i­
n io n y c h  la ta ch  z a g w a r a n to ­
w a ły  d o sta te c z n y  z a p a s w ie ­
d zy  o ży c iu , p ra cy , g o s p o ­
d a r s tw ie  d o m o w y m  d la  
d z ie w c z ą t?  —  s ta n o w c z o  n ie

W tym  te ż  o k r e s ie  czasu  
p o w ie d z ie liśm y  so b ie , że  
m ło d z ie ż  n a sza  je s t  w sp a n ia  
la  i z a jm o w a liśm y  s ię  s p r a ­

w a m i n ie w ą tp liw ie  bardzo  
w a ż n y m i, o d su w a ją c  z a ­
g a d n ie n ia  w y c h o w a w c z e  n a  
p lan  d a lszy .

A te r a z  m ó w im y , że  n a ­
le ż y  p o d w y ż sz y ć  g ra n icę  
w ie k u  d o jr za ło śc i, p r z y n a j­
m n ie j  d o  la t  20. C zy is to tn ie  
w ie k  je s t  d e c y d u ją c y ?  Z d a ­
n ie m  m oim , j e s t  to  sp r a w a  
w a ż n a , a ie  n ie  n a jw a ż n ie j ­
sz a  w  tru d n y m , sk o m p lik o ­
w a n y m  p r o c e s ie  w y c h o w a ­
n ia .

N ie  p a m ię ta liśm y  ró w n ież ,  
m y  d o ro śli, ż e  o b e c n ie  ż y c ie /  
id z ie  n ap rzód  m ilo ­
w y m i k ro k a m i, o g ro m n e  
zd o b y cze  n a u k i, te c h n ik i,  
w ie d z y  o tw ie r a ją  n o w e  p er­
sp e k ty w y  i s tw a r z a ją  p r z e ­
w r o ty  w  n a szy c h  p o ję c ia ch
—  to  w sz y s tk o  m ło d z ież  
p r z e ż y w a  in a c z e j  i g łęb ie j  
(Ml n as.

P o n a d to  n ie  z a b e z p ie c z y ­
liśm y  m ło d z ie ży  o d p o w ie d ­
n io  z o r g a n iz o w a n y c h  i p rzy ­
je m n y c h  ro zry w ek .

G d y  p arę  la t ternu w y s tą ­
p iła m  n a  S e s j i R ad y N aro­
d o w e j z w n io sk ie m  u tw o r z e ­
n ia  d la  m ło d z ie ży  w  cen tru m  
n a sz e g o  m ia s ta  lo k a lu  bez  
a lk o h o lu  z  w y s tę p a m i a r ty ­
s tó w  i o d p o w ie d n im  p r o g r a ­
m em  —  sp o tk a ła m  s ię  w ó w ­
c za s  n ic  ty lk o  z  op o ra m i, a le  
ż y w y m  p r e łe s le m  i a rg u m en  
tem , że  w  m ie śc ie  n aszym  
b r a k u je  p ra ln i, k tó ry ch  ilo ść  
m u si b y ć  z w ię k sz o n a .

TADEUSZ PAPIER

M I A S T O  
I U L I C A  L I S C I A S T A

W sia d a m  d o  sa m o ch o d u . 
P u n k t  sta rtó w  y: A l. K o ś­
c iu sz k i. A  p o te m  je d z ie sz  
P io tr k o w sk ą . sk r ę c a sz  na  
ż a r z e  w sk ą . J a k  w y g lą d a  u -  
lic a  P io tr k o w s k a  d o sk o n a le  
się* o r ie n tu je sz . A le  ju ż  o  
Z arzew sk ie>  w ie  s ię  m n ie j. 
W y cieczk a  sa m o c h o d e m  m a  
s w o je  z a le ty  i  w a d y . W a ­
d ą  ie s t  to że  r z e c z y  m ija n e  
o g lą d a  s ię  b a rd zo  p o b ieżn ie . 
Z a le tą  —  ż e  w ie d z ę  o p r z e d ­
m io c ie , w  ty m  w y p a d k u  o  
Ł od zi, z d o b y w a  s ię  w  s p o ­
só b  p r z y śp ie sz o n y .

T o w . R e jn ia k  c h c ia ł  n a m
—  p r a c o w n ik o m  „O d głosów "
—  p o k a z a ć  Ł ó d ź , a le  t ę  n o ­
w ą , k tó r a  s ię  b u d u je . D la ­
te g o  w y b r a ł tr a sę  o k rężn ą :  
Z a r z e w sk a . p o tem  K il iń s k ie ­
go. D o ły  Ż u b ard ź. R o k ic ie , 
o s ie d le  1 M aja . J u ż  n a  Z a -  
r z e w sk ic j  tr z e b a  b y ło  w y ­
k r ę c a ć  g ło w ę  n a  p r a w o  1 
na le w o . W id ok  b y ł ta k i: p a ­
r te r o w y  d r e w n ia n y  d o m e k  
(w e b e r o w sk i) , s ta r a  k a m ie ­
n ic a  i n ie c o  w  g łę b i n o w y  
b lo k . N a r a z ie  n ie  o ty n k o ­
w a n y . I z n o w u  d o m e k  w e ­
b e r o w sk i i n o w y  b lok . N a ­
z y w a  s ię  to  p lo m b o w a n ie m  
u lic y . P o  p e w n y m  c z a s ie  
jezd n ia  z o s ta n ie  p o sze rzo n a , 
s ta r e  d o m y  w y b u r z o n e  i n a -

rodizii s(ę  n o w a  u lica .
S k r ę c a m y  w  in n e  u lice . 

T e n  sa m  w id o k . J e s te ś m y  
je sz c z e  w  Ł od zi, d o p ie r o  o  
D o ła ch  m ożn a  b ę d z ie  p o ­
w ie d z ie ć , że  to  są  k r a ń c e  
m ia sta , a le  tu ta j  ie s t  j e s z ­
cz e  a tm o s fe r a  śtó d rp ieśc ia .  
A  m im o  to  w id o k i z a s k a ­
k u ją ce . O d n o s im y  w r a ż e n ie  
że  je d z ie m y  c ią g ły m  p la cem  
b u d o w y - C o p e w ie n  c z a s  
w p a d a m y  w  k o m p le k sy  n o ­
w y c h  z a b u d o w a ń . O to  w y ­
lo t  u l ic y  U n iw e r s y te c k ie j-  
C h yb a  n a jw sp a n ia lsz y  w jazd  
d o  Ł od zi. S zero k a  „arteria"  
w lo to w a , c ie k a w a  p a n o ra m a  
m ia sta , i k o lo ro w a  u lica . 
D o m y  są p o m a lo w a n e  z b y t  
ja sk r a w o , a le  p o d o b a ją  się . 
T o w . R e jn ia k  p o w ia d a , że  
n ie  r a d zo n o  s ię  tu ta j  „ar­
ty stó w " . D o b r y  żart...

I  D o ły . O sie d le  d la  d w u ­
d z ie s tu  ty s ię c y  lu d z i —  sk le  
p y , k s ię g a r n ie , za o p a tr z e n ie . 
W ia d o m o , że  Ł ó d ź  s ię  b u ­
d u je . Z n a m y  ju ż  na pa* 
m ię ć  n a z w y  n o w y c h  o s ie d li . 
B r z m ią  o n e  ja k  „poezja" , 
a w ię c  n ie c o  n ie r e a ln ie . 
N a m , m ie sz k a ń c o m  c ia s n e g o  
śr ó d m ie ś c ia , w y d a je  s ię , że  
ta k ie  D o ły  a lb o  Ż u b ard ź. to  
je sz c z e  je d e n  tz w . „chw yt". 
A ie  prosizę: n a k ła d y  in w e ­
s ty c y jn e  na je d n e g o  m ie s z ­
k a ń c a  w  rok u  1958 w y n io ­
s ły  (w  c e n a c h  b ie ż ą c y c h )  
2.693 zł- W  rok u  1946 o d ­
d a n o  d o  u ż y tk u  w  g o sp o ­
d a r c e  u sp o łe c z n io n e j  i p ry ­
w a tn e j  647 izb , a le  ju ż  w  
1951 —  4 204, a w  1958 —

J e s te m  k o b ie tą  I bardzo  
d o cen ia m  z n a c z e n ie  p ra ln i  
i p ra n ia , a le  ro zu m iem  r ó w ­
n ież , że  w  n a szy m  m ie śc ie  
o d czu w a m y  g w a łto w n y  b rak  
o d p o w ie d n ie j  ilo śc i d o m ó w  
k u ltu ry  d la  m ło d z ie ży , w  
o g ó le  m ie jsc , w  k tó r y ch  
m ło d z ie ż  m oże sp ęd za ć  c za s  
w o ln y  od n a u k i czy  p racy .

M ło d z ież  k o ń czy  s ie d e m  
o d d z ia łó w  sz k o ły  p o d sta w o ­
w e j  i n ic  c h c e  u czy c  s ię  d a ­
le j , n ic  ch cą c  cz ę s to  p raco ­
w a ć , c ijce  n a to m ia st  s ta ć  
s ię  ja k  n a jsz y b c ie j  d o ro sły ­
m i. W  ty m  tru d n y m  d la  m lo  
d z ie ż y  o k r e s ie  cz ę s to  je s t  on a  
d z iw n ie  o sa m o tn io n a , p r z y ­
ch o d zi n a jw ię k sz y  w róg , 
n u d a, k tó r a  n ig d y  n ie  sp rz y ­
ja  tw ó rczo śc i c z y  in ic ja ty w ie .

C z ę s to  n a rzek a m y , że  
m ło d z ie ż  w y b ie r a  z a w o d y  
ła tw e , ( lo b r /e  p ła tn e , w y ­
b iera  te  zaw c.dy w b r e w  sw o  
im  z a m iło w a n io m .

A czy  m y w  ty m  tru d n ym  
o k res ie  w ie m y  co ś o m ło­
d z ieży , czy  d o sta te c z n ą  o p ie ­
ką o ta cza m y  ch ło p ca  lub  
d z ie w c z y n ę  p rzy p o d ejm o ­
w a n iu  w a ż n y c h  d ecy z ji ży ­
c io w y c h ?  K ie d y ś  p r z y c h o ­
d z ił  d o  m n ie  ch ło p iec , k tóry  
rzu c ił sz k o lę  w  k la s ie  j e d e ­
n a ste j , p o ry w czy , g w a ł t o w ­
n y , n a ra ża ł s ię  o to c z e n iu , 
n ie r o z u m ia n y  p rzez  m a tk ę , 
o jc a  n ic  m ia ł. C h ło p iec  n ic  
m ia l ża d n e g o  k ie r u n k u  w y ­

c h o w a n ia , b y ł z n ie c h ę c o n y  
d o  ż y c ia  i tru d n o  b y ło  b a r ­
d zo  z a sz c z e p ić  m u  tro ch ę  o p ­
ty m izm u .

A  z a te m  w n io se k .
O cen ia m  m ło d z ie ż  p ozy ­

ty w n ie , z  ty m  n a tu r a ln ie , że  
z d a r z a ją  s ię  sm u tn e  w y ją tk i,  
ja k  n a  p rzy k ła d  p o sta c ie  z  
r ep o rta żu  „ P ija n e  d z iec i w e  
m gi'c“, a le  p o z n a je m y  ta m  
d z ie w c z ę ta  z  n a sz e j  k ro n ik i 
są d o w e j.

A p el d o  ro d z icó w  i w y ­
c h o w a w c ó w  —  p o w ta r z a n y  
p rzez  n a s  s ta le :  d o str z e g a j­
m y  m ło d z ie ż  i n a sz e  d z ie c i 
n a  co d z ień  j od ś w ię ta . O  
ty m  ś w ię c ie  p r z y to c z ę  je d e n  
piv.ykłlad z  aikt są d o w y c h .  
P e w n i r o d z ice  w  n ie d z ie lę  
p oszli do k in a , z a p o m in a ją c , 
ż e  sy n  ich  p o zo sta ł sa m  w 
d o m u . C h ło p ice  p o  n a m y ś le  
rów nież, p o sz e d ł d o  k in a , a le  
z  k o le g a m i. N a m ó w io n o  go  
sz y b k o  d o  h a n d lu  b ile ta m i, 
k u p io n o  w in o , p ó ź n ie j  a w a n  
tu ra  1 sp r a w a  w  S ą d z ie .

A  g d y b y  ta k  ro d z ice  p oszli 
ra zem  z  sy n e m  d o  k in a ?

•  •
P a rę  ła t  tem u  p r z y je c h a ł  

d o n a sz e g o  S ą d u  m ło d y ,'p e ­
łe n  za p a łu  red a k to r . C zy ta ł 
a k ta , p r z y s łu c h iw a ł s ię  roz­
m o w o m  i z w ie r z e n io m  r o ­
d z ic ó w  o p o w ia d a ją c y c h  s w o  
j e  tra g ed ie  ro d z in n e  lub  
p rzc jśc ia  z  d z iećm i.

P rzed  w y ja z d e m  za p y ta ł:  
„ C zy  p a n i w ie r z y  w  c z ło ­
w ie k a , tu p racu jąc?"

N a  o d p o w ie d z i je m u  u -  
d z ie lo n e j  n iech  m i w o ln o  
b ę d z ie  z a k o ń czy ć  sw o ją  w y ­
p o w ie d ź : „ W ierzę  w  c z ło ­
w ie k a  i w ie r z ę  w  n a sz ą  m ło ­
dzież" .

7.194. O g ó łem  w  la ta c h  
1946— 1958 —  48.097. A  k a ż ­
d y  dz/ień p rzy n o si n o w e  d e ­
k la r a c je  t n o w e  izby.

T e  „D oły"  są  d o p r a w d y  
im p o n u ją c e . M y s ię  n ie  w d a  
j e m y  na ra z ie  w  s z c z e g ó ło ­
w ą  a n a liz ę . N ie  o c e n ia m y  
„ a rch itek tu ry "  (ch o c ia ż  to  
w s z y s tk o  je s t  n a d er  ła d n e )  
a n i w y k o n a n ia . S ły s z a łe m  
n a  p r z y k ła d , ż e  p e w ie n  
m io d y  lek a rz , k tó r y  o tr z y ­
m a! m ie sz k a n ie  w  „O sied lu  
K o ch a n k ó w " , n ie  m o że  p r z y ­
b ić  o b ra zu  d o  śc ia n y . T o  są  
in n e  sp r a w y , i m y ś lę , że  
„do z a ła tw ie n ia " . J e s te ś m y  
tu ta j , a b y  n a o c z n ie  p r z e k o ­
n a ć  s ię  o  r o zm a ch u  b u d o ­
w y  n o w ej Ł odzi- T o  ju ż  n ie  
są ż a r ty  i n ie  s lo g a n . W y ­
c ie c z k a , k tó rej p o m y s ł, p rzy  
zmąć s ię  tr z e b a  te r a z , n a ­
p a w a ł tr o c h ę  n ie u fn ie , n a ­
str o iła  n a s n a  „ w y so k i d ia -  
pazon" . W y o b r a ź c ie  so b ie :  
o b je c h a ć  d o k o ła  Ł ó d ź  p o ­
m ię d z y  n o w y m i d o m a m i.

A  Ż u b ard ź! In te r e su ją c e  
z ja w isk o . O to  n a  k ra ń ca ch  
ta k  z w a n e j  W ie lk ie j  Ł o ­
dzi p o w sta ją  n o w e  o s ie d la , 
b y n a jm n ie j  n ie  o  c h a r a k te ­
rze  d a w n y c h  p rzed m ieść- T o  
si) n o w e  cen tra  z  w ła sn ą  
s ie c ią  z a o p a tr z e n ia  rza d zie j  
z w ła sn y m i • k s ię g a r n ia m i, 
b ib lio te k a m i, a n a jr za d z ie j  
z k in a m i, czy  sa lą  te a tr a l­
ną. D y sp r o p o r c ja  p o m ię d z y  
b u d ó w  n ic tw e m  ni ie s z k a n io -  
w y m  i k u ltu r a ln y m  w c ią ż  
je sz c z e  je s t  ra żą ca . C en tra  
m ie sz k a n io w e  n ie  są  —  n ie ­

s te ty  —  c e n tr a m i k u ltu r a l­
n y m i. B r a k  k in . n ie w ie lk ic h  
c h o c ia ż b y  sa l k lu b o w y c h  z 
p ra są  ra d iem , te le w iz ją  i 
p o d ręczn ą  b ib lio te k ą  —  to  
fa k t.

Ż u b a rd ź  le ż y  n a  w zg ó rz u . 
W id ok  stą d  r o z le g ły . W ła ­
ś n ie  d la te g o , że  n o w e  o s ie d ­
l e  z a s k a k u je  i sw o im  p ię k ­
n e m  i  c e lo w o ś c ią  r o z m ie sz ­
c z e n ia , p rz y c h o d z ą  n a  m y ś l  
r ó ż n e  n ie p o k o ją c e  p o d szep ty . 
Ł ó d ź n a z y w a ją  m ia ste m  
k o n tr a s tó w - E p ite t  te n  o d ­
n o s i s ię  c o  p ra w d a  d o  Ł o ­
d z i ju ż  h is to r y c z n e j  —  g d y ­
b y  d z is ia j  k to ś  c h c ia ł t e  
k o n tr a s ty  w sk a z a ć , m ó w ił­
b y  p rzed e  w s z y s tk im  o  n ie ­
r ó w n o m ie r n y m  ro z m ie sz c z e ­
n iu  p la c ó w e k  1 in s ty tu c j i  
k u ltu r a ln y c h .

W ła śn ie :  n ie d a le k o  Ż u -  
b a rd z ia  je s t  u lic a  L iś c ia s ta .  
N a sz a  „W arszaw a"  ta m  n ie  
d o ta r ła . T o  ju ż  je s t  k ra n iec  
k r a ń c ó w  W ie lk ie j  Ł odzi. 
„O d głosy"  o p u b lik o w a ły  n ie  
d a w n o  l is t  m ie sz k a ń c ó w  z  
ta m te g o  o s ie d la . „ P isz e m y  
d o W as z  g łę b i p u sz c z y  z n a j ­
d u ją c e j s ię  w  o b r ę b ie  W ie l­
k ie j  Ł od zi... Ś w ie t l ic a  n a ­
sza j e s t  je d y n y m  o b ie k te m  
k u ltu r a ln y m  w  c a ły m  n a ­
sz y m  o s ie d lu ... Od n a jb liż ­
sz e g o  p r z y s ta n k u  tr a m w a ­
jo w e g o  d z ie l i  n a s  30 m in u t  
d ro g i p ieszo" .

U lic a  L iś c ia s ta . W  lu ty m  
1960 ro k u  o d b y ł s ię  tam  
„po raz  p ie r w sz y  odczyt"- 
P e w n e g o  d n ia  p r z y je c h a ło  
d w ó c h  p isa r z y , d e le g a c i  B i ­
b lio te k i W a r y ń sk ie g o  r ó w ­
n ież . S tr a ż a c y , b o w ie m  o n i 
są g o sp o d a rza m i św ie t l ic y ,  
d a li zn a k  m ie sz k a ń c o m  o -  
sie d la : z a w y ła  g łu c h o  s y ­
ren a . N a d  u lic ą  h u c z a ła  s y ­
ren a: U w a g a . z.a c h w ilę  o d ­
c z y t. P o  o d c z y c ie  g o śc in n i  
g o sp o d a r z e  c z ę s to w a li  c ia s t ­
k a m i, w in e m . N a w ią z a n o  
„k on tak t" . M ięd zy  Ł o d z ią  a  
u lic ą  L iśc ia s tą  je s t  sz ere  
p o le . W n o cy  Ł ó d ź  ja rzy  się  
m ilio n e m  ś w ia te ł .  N a  g*°' 
w ic a c h  w y s o k ic h  d ź w ig ó w  
p a lą  s ię  c z e r w o n e  św ia t ła .  
C z e r w o n e  ś w ia t ła  w id a ć  na  
Ż ubardzau, n a  o s ie d lu  1 
M aja  I z  p r a w e j  str o n y  
Ł o d zi też . N a u lic y  l i ś c i a s ­
tej ty lk o  s ła b e  ż a r ó w k i z a ­
w ie s z o n e  n ad  se n n y m i d o -  
m am i. P o la r ó w  ni© m a, 
w ię c  sy r e n a  str a ż a c k a  m i l ­
c z y . C h y b a  ż e  z d a r z y  s ię  
n o w y  o d c z y t .

O c z y w iśc ie , o  L iś c ia s te j  
m o żn a  n a p isa ć  c z a r n y  r e ­
p o rta ż . D la c z e g o  n ie?  P e r sp e ­
k ty w a  Ł od zi j e s t  s tą d  u -  
r zek a ją ca  —  a le  jak  w  b a ­
ś n i —  b a rd zo  o d le g ła . S p r ó ­
b u j p o w ie d z ie ć  c o ś  p o c ie ­
sz a ją c e g o  c z ło w ie k o w i, k tó ­
r y  d z ie ń  w  d z ie ń , ra n o  1

w ie c z o r e m  id z ie  30 m in u t  
d o  tr a m w a ju . L e c z  m y ś lę ,  
ż e  m o żn a  c o ś  n ie c o ś  p o w ie ­
d z ieć .

L iśc ia s ta  p a tr zy  n a  Ł ódź, 
le c z  czy  Ł ó d ź  sp o g lą d a  na  
L iśc ia stą ?  W ła śn ie  tu ta j- na  
b u d u ją c y m  s ię  p o  są s ie d z k u  
Ż u b a rd z iu , p o d z iw ia liśm y  
n o w e  sz k o ły , n o w e  d o m y  
(zd a rzy ło  n a m  1 s ię  ta k ż e  zo­
b a c z y ć  d z ie w c z y n ę  n a b ie r a ­
ją cą  w o d ę  z  k ra n u  u lic z n e ­
go) n ie  m o g liś m y  p o d z iw ia ć  
z w y k ły c h  i k o n ie c z n y c h  in ­
s ty tu c j i  k u ltu r a ln y c h . „Ł ó ­
d z k ie  k o n tra sty " , a  w ię c  
w sz y s tk o , co  o d n o s i s ię  d o  
n ie sp r a w ie d liw e g o  p o d z ia łu  
i ro zd z ia łu  d ó b r  m a te r ia l­
n y ch  i d u c h o w y c h , tr w a ją  
w ię c  n a d a l. C zy  w ię c  L iś ­
c ia s ta  m o że  czer p a ć  • o tu c h ę  
w ła śn ie  z  b lis k ie g o  je j  Ż u -  
b ard zia?

P o w r a c a m y  d o  Ł od zi. 
W je ż d ż a m y  n a  ro zk o p a n ą  
u lic ę  Ż e r o m sk ie g o . T u  p o  
ra z  p ie r w sz y  z a k lą ł  sa m  se -  
k retar/. p r o p a g a n d y  —  i w y ­
b a c z c ie  —  w y d a je  n am  się . 
ż e  ce n tr u m  m ia sta  m o ż e  
b y ć  ju ż  d z iś  z n a c z n ie  sz e r ­
sze , m o ż e  o b ją ć  D o ty  i Ż u ­
b ard ź, A le  p od  w a r u n k ie m ,  
że  w r a z  z  p ię k n y m i m ie s z ­
k a n ia m i p o ja w i s ię  tam  k i­
no, k lu b  k a w ia r n ia , k s ię ­
g a rn ia  i b ib lio te k a .
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Streszczenie
A kcja  „Romansu królew ­

skiego" rozgrywa się to 
X V lI-w iecznej Polsce. Rzą­
d y  Jana Kazimierza znajdu­
ją się w  nieustannym  za­
grożeniu  —  to ze strony 
wrogów cewnęitrmych, tu 
ze strony warcholskiej 
szlachty. Oto właśnie  b ra ­
c ia  pięknej pani Radziejow­
skiej —  2 którą romansuje 
Jan Kazim ierz  —  napadli na  
■pałac męża sw ej siostry. 
Podkanclerzy Radziejowski 
przyjm ścil saturm  do w ła­
snego pałacu. Nie obyło się 
bez ofiar i sprawę lekce 
s o b ie  ważących władcę kró­
lewską magnatów  m u s i roz­
patrzyć sąd m arszałkowski.

R O Z D Z IA Ł  X

S z y b a  w  k o la s c e  o p a d ła  i 
z  o k n a  w yjnzafci w o s k o w a  
tw a r z  C za r ta -J  a w a r sk ie g o ,  
w ąsika i c h u d a , o  t r o c h ę  
s k o ś n y c h  o a za ch  ii s iw y c h  
zawi-asiitftyoh w ą s a c h .

O gtuszafjąoe d u d n ie n ie  b ę ­
b n a  w y p e łn ia ło  R y n e k  s t a ­
r o m ie js k i.  W o ź n y  g e n e r a l­
n y  w  a s y ś c ie  s t r a ż y  m a r ­
sz a łk o w s k ie j  z a p o w ia d a ł b ę ­
b n ie n ie m  o g tas® en ie  w y r o ­
k u .

G d y  b ę b e n  p r z e s ta ł  g rzm ieć  
w o ź n y  z a c z ą ł  o d c z y ty w a ć  
m o n o to n n ie  d a tę  (22 s ty c z n ia  
R o k u  P a ń s k ie g o  1652), n a ­
z w is k a  s tr o n  1 m o ty w y  w y ­
r o k u . D o p ie r o , g d y  d o sz e d ł  
d o  s e n te n c j i ,  n a tę ż y ł  g ło s  
i  o b w ie sz c z a ł  pow odi, o -  
c h r y p le  i  u r o c z y śc ie :  —  
, ,P o n ie w a ż  b a d a n ie  s p r a w y  
o k a z a ło , ż e  p o d k a n c le r z y n a  
E lż b ie ta  R a d z ie jo w sk a  i  b r a t  
j e j  p o d sk a r b i W .K s. L it. B o ­
g u s ła w  S łu szik a  n «  k a r y  
[k r y m in a ln e  ni® z a s łu ż y li ,  
s k a z u je  s ię  ic h  n a  rolk i 
d w a n a ś c ie  n ie d z ie l  c ię ż k ie ­
g o  w ię z ie n ia  i g r z y w n y  w  
k w o c ie  2000 floren ów *'.

S u r o w a  t w a r z  w o ź n e g o  
s k o s tn ia ła  z  z im n a . O d ­
c h r z ą k n ą ł i . o c z y ś c iw sz y  
k r ta ń  z f le g m y  n a tę ż y ł  j e s z ­
c z e  b a rd z ie j  g ło s:  —  ,,G d y  
z a ś  to  s a m o  b a d a n ie  o k a z a ­
ło , ż e  p o d k a n c le r z y  H ie r o ­
n im  R a d z ie jo w s k i n a p a d ł  
n a  d w ó r  p o d k a n d e n z y n y  sp o ­
s o b e m  w o je n n y m  i z a b ił  
k ilk o r o  lu d z i, p r z e to  S ą d  
m a r sz a łk a  J e g o  K r ó le w ­
s k ie j  M o śc i w  p o r o z u m ie ­
n iu  z  R ad ą  s e n a tu  z n a la z ł  
g o  w in n y m  k a ry  k r y m in a l­
n e j za  z b r o d n ię  o b ra zy  M a­
je s ta tu  i  s k a z u je  g o  rm 
śm ie r ć " .

W  n ie r u c h o m e j w o s k o ­
w e j  tw a r z y  w  o k n ie  k o la sk i  
m ie p o r u s z y ł s i ę  m u sk u ł, 
n ie  z a d r g a ł n erw .

W o ź n y  z r o b ił m a łą  p r z e r ­
w ę  d la  z a c z e r p n ię c ia  o d d e ­
c h u , sp o jr z a ł s u r o w o  z n a d  
a r k u sz a  z  w y r o k ie m  n a  z a ­
s łu c h a n y  t łu m  i c z y ta ł  d a ­
le j :  —  „ P o n ie w a ż  je d n a k  
u c ie c z k ą  s i ę  s c h r o n ił ,  s k a ­
z u je  g o  n a  in fa m ię  i b a n i­
c j ę  z  K r ó le s tw a  i  o d d a je  
w y r o k  n in ie js z y  w o ź n e m u  
d o  w y w o ła n ia " .

W  c is z y  p o  o d c z y ta n iu  
w y r o k u  m o g ło b y  s i ę  z d a w a ć  
ż e  w  c a ły m  R y n k u  ro z leg a  
s i ę  o s tr y , su c h y  s z e le s t  a r ­
k u sz a  z  o k r ą g łą  la k o w ą  
p ie c z ę c ią  n a  je d w a b n e j  ta ­
s ie m c e , z w ija n e g o  w  ru lon  
w  c z e r w o n o s in y c h  z  z im n a , 
c h r o p o w a ty c h  r ę k a c h  w o ­
ź n e g o  g e n e r a ln e g o .

—  R u sz a j! —  p r z e n ik li­

w y  s z e p t  Oaairta -J a w o refc ie -  
g o  w y r w a ł  w o ź n ic ę  z  z a ­
m y ś le n ia . P o d n ie s io n a  rayba  
z a s u n ę ła  s i ę  z e  s ła b y m  
trzaśndęciiem  i k o la sk a  w j e ­
c h a ła  o s tr o ż n ie  w  ro zch o ­
d z ą c ą  s ię  cpieiszaile c iżb ę . 
J a w o r s k i z a p a d ł w  le k k i  
s ta r c z y  se n , prze?, k tó r y  
p r z e b ija ło  s ię  tu r k o ta n ie  
k ó ł n a  zflo d o w a cia łe j g ru ­
d z ie .

W  p o ło w ie  d r o g i d o  G ró j­
c a  o b u d z iły  s z la c h c ic a  k r z y ­
k i,  w atirząs z a tr z y m a n e g o  
p o ja z d u  i  m ro źn y  p r z e w ie w  
c ią g n ą c y  n a  p r z e s tr z a ł z  
z a ś n ie ż o n y c h  p ó l  p r z e z  o -  
tw a ir te  z  Obu s tr o n  d r z w ic z ­
k i.

—  Z a b iję  ja k o  p sa !  J u ż e ś  
s i ę  n a b y ł  n a  ś w ie c ie ,  p s ia  
ju c h o ! —  sr o g i w ą s a l s z tu r ­
c h a ł  J a w o r s k ie g o  lu fą  p i­
s to le tu  w  bolk. —  Z a c o  p o ­
d z ię k o w a n ie  od  tw o ic h  su k ­
c e s o r ó w  o d n io sę  —  w y b u ­
c h n ą ł  r u b a sz n y m  śm ie c h e m .  
P r z e z  d r z w ic z k i z a g lą d a ły  
s p ie r z c h łe  o d  w laitru  tw w -  
vze , w y c ią g a ły  s ię  p o s in ia łe  
z  zim na. r ę c e , t ło c a y ły  k r ó t­
k ie  k o ż u sz k i ż o łn ie r s k ie  i 
praeilcaizyw ione k o s m a te  k u ­
c a m y  n a  g ło w a c h .

—  G a d a j, caarapaicho, 
g d z ie  tw ó j  p a n ?  —  z  d r u ­
g ie j  s tr o n y  b ó d ł J a w o r s k ie ­
g o  c z e k a n e m  s z p a k o w a ty  
w ie lm o ż a  o  z a r o s łe j  tw a r z y .

J a w o r s k i p o ją ł, że  z o s ta ł  
n a p a d n ię ty  p r z e z  lu d z i  p a n a  
B o g u s ła w a  S łu 6 z k i, c z y h a ­
ją c y c h  n a  d r o g a c h  n a  p o d ­
k a n c le r z e g o ,

—. G a d a j, w ie p r z u  n ie c z y ­
s ty , b od aj c ię  za b ito , n ie  
b ę d z ie  c u d n ie j  I

J a w o r s k i o d su n ą ł © zekan. 
o d e p c h n ą ł z  o b o ję tn o ś c ią  p i 
s to le t .

—  N ie  zn a m  p a n a  R a d z ie ­
jo w sk ie g o , S z la c h c ic  sp o d  
G ró jca  j e s te m  i  d o  d o m u  
w ra c a m . N ie  zn a m  te ż  i 

n ie  c h c ę  z n a ć  w a ^ p an ów , 
co  ja k  z b ó je  n a  sp o k o jn y c h  
p o d r ó ż n y c h  z  p o g w a łc e n ie m  
b e z p ie c z e ń s tw a  i w o ln o śc i  
s z la c h e c k ie j  n a  g o śc iń c u  n a ­
p a d a c ie .

S k o n s te r n o w a n i w y n io s ­
ły m  sp o k o je m  sta r c a  ichrr.o- 
ś c io w ie  w a r c z ą c  i g ro żą c  od ­
s tą p i l i  od  k o la sk i.

O zm ro k u  p o ja zd  za trzym ał' 
s ię  p r z e d  o b e r ż ą  g r ó je c k ą  
„ P o h u la n k a " , K o la sk a  p r z e ­
j e c h a ła  p r z e z  b r a m ę  w  środ  
k u  k a r c z m y  n a  p r z e s tr z a ł  
d o  s ta jn i z w o z o w n ią . W o ź­
n ic a  w y p r z ą g ł z d r o ż o n e  k o -  
n isk a .

Z k a r c z m y  p r z e n ik a ły  da  
s ie n i  p is k l iw e  to n y  sk r z y p e k  
i b e c z e n ie  d u d . J a w o r s k i  
p c h n ą ł d r z w i d o  iz b y  o b e l­
k o w a n y c h  ś c ia n a c h  i z a k o p ­
c o n y m  s u f ic ie . S w ą d  z m o ­
k r e g o  d r z e w a  z  k o m in a  i p i­
ja c k i za d u c h  u d e r z y ły  w  
n o zd rza . P o d o c h o c o n a  s i la c h  
ta  b ie s ia d o w a ła  p rzy  d y m ią ­
cy m  łu c z y w ie . —  B y w a j  m ‘ 
sa m , m o śc i J a w o r s k i —  t u ­
b a ln y m  g ło se m  zą w o la j  od  
s to łu  p a n  p o d c z a sz y  s a n d o ­
m ie r sk i. —  J a k ie  w ie ś c i  
p r z y w o z is z  z e  sto lic y ?

S ta r y  z a ją ł n ie c h ę tn ie  
m ie js c e  p rzy  s to le . Ż y d  k a r ­
czm a rz  p r z y b ie g ł z  p ó łk w a -  
t e r k ie m  g r z a n e g o  p iw a  z  s e ­
r e m .

—  Ż a d n y c h  n o w in  —- J a ­
w o r s k ie m u  św is z c z a ło  n lę -  
c o  w  g a r d le . P o p ił  o s tr o ż ­
n ie  p iw a .

_  E jże , b y ć  to  n ie  m o ­
że. Z W a r sz a w y  b ez  n o w in  
w ra ca sz?

S k r z y p k i 1 d u d y  u c ię ły  
m o d n e g o  sz a ń c a . P o d c h m ie ­
le n i p a n o w ie  b ra c ia  za czę li  
p r z y tu p y w a ć  1 w  k o ń c u  p u ­
ś c ili  s ię  z e  so b ą  w  ta n y . 
K u rz  p o d n ió s ł  s i ę  z  p o d ło ­

g i. J a w o r s k i w ió d ł za  ta ń ­
c z ą c y m i r o z ta r g n io n y m  w z io  
k iem . —  M ój p a n  w  G r ó j­
cu? —  p o g ło se m  z a p y ta ł  
p r z y ja c ie la  p o d k a n c le r z e g o .

—  P a n  tw ó j , Jaw orsd u . 
p o je c h a ł d o  P io tr k o w a  —  
p o d cza sz y  D ę b ic k i u m o c zy ł  
u sta  w  p iw ie . —  B ę d z ie  ta m  
sz u k a ł s p r a w ie d liw o ś c i  i o -  
b r o n y  w  tr y b u n a le  p rzed  
c z e k a ją c y m  g o  p r o c e se m .

—  A h a , p rzed  c z e k a ją c y m  
g o  p r o c e se m ?  —  J a w o r s k i  
w p ił  s ię  ź r e n ic a m i w  p o d ­
cza szeg o .

—  L ic z y  p a n  R a d z ie jo w sk i,  
n a  to , żc  są d  m a r sz a łk o w ­
sk i n ie  r o z p o c z n ie  p o s tę p o ­
w a n ia  p r z e c iw k o  n ie o b e c n e ­
m u .

J a w o r s k i p o r u sz y ł  s iw y m i  
b r w ia m i.

XIII.

la  W ła d y s ła w a  i p o le g ły c h  
p o d  W a rn ą  w  o b r o n ie  ch rze  
ś c ija ń s tw a  r y c e r z y  p o lsk ic h ,  
z a b ło co n a  k o la sk a  w to c z y ła  
s ię  n a  g łó w n y  R y n e k  z  p r a ­
s ta r y m  R a tu sz e m , k tó r y  b y ł 
z a r a z e m  g m a c h e m  T r y b u ­
n a łu . Z  R y n k u  p o ja z d  s k ie ­
r o w a ł  s ię  w  s tr u n ę  p ó łn o c ­
n o -z a c h o d n ią  m ia s ta  d o  k la ­
sz to ru  O jc ó w  D o m in ik a n ó w ,  
z a p r z y ja ź n io n y c h  z  fa m ilią  
R a d z ie jo w sk ic h . K o la sk a  za­
tr z y m a ła  s ię  przed  sta r o d a w  
n y m i m u r a m i o m sz o n y m i  
p le ś n ią  w ie k ó w . W  k w a d r a ­
to w y m  o k ie n k u  d ę b o w e j  fu r  
ty  u k a za ła  s ię  p e łn a , o k r ą ­
g ła , r ó ż o w o b ia ła  twrarz  t lu -  
śc ip c h a . D o m in ik a n in  w y ­
w r ó c ił  w o le  o c z y . —  S y n u , 
b y ł u n a s  w czo r a j s łu g a  p an a  
R a d z ie jo w sk ie g o , p a ch o lik

etie lc  z a s ło n i ł  u sta  d ło n ’.ą  
t łu m ią c  p r z e k le ń s tw o .

D r u g ie g o  d n ia  p o  p o łu d ­
n iu  k o la sk a  p o w o ż o n a  p r z e z  
fu r m a n a  K ło sk a  w  u sz a te j  i 
r o g a te j  c z a p ie  z a trzy m a ła  
s ię  n a  ty ła c h  k a r c z m y  w  
M o g ie ln ic y  p r z e d  s ta jn ią . 
D y g o c ą c y  ze  s tr a c h u , p r z y ­
g a r b io n y  Ż yd  z a p r o w a d z ił  
s ta r e g o  s z la c h c ic a  p r z e z  a l-  
k !e r z  d o  b o k ó w k i są s ia d u ją ­
c e j  z  izb ą  w ie lk ą .

—  J e s te ś  w a ć p a n  n a r e s z ­
c ie !  —  P o d k a n c le r z y  s y p n ą ł  
w y z w is k a m i. —  M y ś la łe m , że  
śm ie r c i p r ę d z e j  s i ę  d o c z e ­
k a m  n iż  c ieb ie . m

W y g lą d  p a n a  R a d z ie jo w ­
sk ie g o  w z b u d z a ł lito ść :  
T w a r z  z a p a d n ię ta , p o lic z k ’ 
o b w is łe , w a r g i sp ie c z o n e , o- 
czy  ja k  d w ie  c z a r n e  ja m y  
w  m a s c e -m a s z k a r z e . —' 
G d z ie  N a w ło k ?

—  N ie  sp o tk ą łe m .

—  G a d z in a , za b ra ł k o n !e. 
P a sy  d r z e ć  k a żę , g d y  w p a d ­
n ie  m i w  r ęce ! A  w a ć p a n  
ta k o ż , n ie o b e c n y , k ie d y  n a j ­
b a rd z ie j  p o tr z e b n y , D y b ą  
n a m o je  ż y c ie . —  P o d k a n ­
c le r z y  u p ił  m io d u , o d s ta w ił  
k w a r tę . —  S łu sz k a  p r z e k lę ­
ty , z n a m o w y  k ró la  śc ię a  
m n ie  n a  d ro g a ch . Z n isz c z y ć  
m n ie  ch ce! N ie d o c z e k a n ie !  
J e s z c z e  s ię  o d eg ra m . S e jm  
s ta n ie  w  m o je j  o b r o n ie  —  
t r z a sn ą ł p ię śc ią  w  s tó ł. C i­
c h y m  s z c z ę k n ię c ie m  o d p o -

—  A le  ty m c z a se m  lu d z ie  
p a n ó w  S łu s z k ó w  d y b ią  n a  
g o śc iń c a c h  n a  p a n a  R a d z ie ­
jo w s k ie g o  —  se p le n ią c y m  
b a se m  m ó w ił  p o d c z a sz y  s a n ­
d o m ie r sk i. —  A  ty , J a w o r -  
s iu , d o je c h a łe ś  b ez  s z w a n ­
k u  d o  G ró jca ?  M a sz  s z c z ę ­
ś c ie  s ta r y  w ilk u !  —  p a n  D ę ­
b ick i p o k le p a ł s z la c h c ic a  p o  
r a m ie n iu . —  J a  m u sz ę  j u ­
tro  d o  W a r sz a w y  n a  se jm , 
b r o n ić  sp r a w y  p o d k a n c le ­
r zeg o . T y  z a ś  ru sza j z  s a m e ­
g o  ra n a  d o  P io tr k o w a ,

N a z a ju tr z  w  p o łu d n ie , gd y  
ja k  co  d n ia  z w ie ż y  k o ś ­
c io ła  fa r n e g o  w  P io tr k o w ie  
r o z le g a ło  s ię  n a d  m ia s te m  
d z ie w ię ć  u r o c z y s ty c h  u d e ­
rzeń  d z w o n u  k u  w > ecznej 
p a m ię c i  b o h a te r sk ie g o  kró-

N a w ło k . —  O jc ie c  fu r tia n  o-  
b e jr ź a ł s ię  p o d e jr z liw ie . —  
P a n  tw ó j n ie  m ó g ł d o je c h a ć  
d o  P io tr k o w a . L u d z ie  S łu s z ­
k ó w  z a sa d z ili  s ię  n a ń  na 
d ro g a ch . P a n  c z e k a  n a  c ie ­
b ie  w  k a r c z m ie  w  M o g ie l­
n ic y .

J a w o r s k i w y s z c z e r z y ł  z ę ­
by-

—  N ie  p r z e k lin a j, sy n u !
—  z a k o n n ik  zg o rszo n y , od że­
g n a ł s ię  z n a k ie m  k rzy ża  od  
b łu ż n ie r c y . —  J e d ź  z a r a z  d o  
M o g ie ln ic y .

—  N ie  m o g ę , r e v e r e n d is s i-  
m e. K a n d y b y . c h c ia łe m  rzec: 
sz k a p y , w  d r o d z e  m i p a d n ą . 
M u sz ę  im  d a ć  p ó ł d n ia  i 
n o c , ż e b y  w y tc h n ę ły  sz la

Rys, Tadeusz K o k ie te k

w ie d z ia ł  le ż ą c y  n a  d e sc e  p i­
s to le t . x  

J a w o r sk i p o r u sz y ł s iw y m i  
b r w ia m i i w s k a z a ł ru ch em  
g ło w y  n a  są s ie d n ią  izb ę, w  
k tó r e j h a ła so w a ła  sz la c h ta . 
P rzez  szp a ry  w  w y p a c z o n y c h  
d r z w ia c h  p ły n ą ł mon<">tonny 
g w a r  ro zm ó w . P a n  R a d z ie ­
jo w s k i p o ło ż y ł s ię  tu ło w ie m  
na s to le  i p ó łg ło se m  z w ie ­
r z a ł s ię  to tu m fa c k ie m u :  —  
S z la c h tę  t^iam za sob ą . W  
c a łe j  K o r o n ie  s e jm ik i b u r?ą  
s ię  i p o m stu ją  na d w o r sk ą  
p o lity k ę . T o  ja  b ę d ę  są d z ił  
k ró la , a n ie  ten  liż y o b r a z e k  
je z u ic k i —  m n ie !  — s ło w a  
z a z g r z y ta ły  w  u s ta c h  Jak  
z ia rn k a  p ia sk u  m ię d z y  z ę ­
b a m i.

Liżyobrazek, wiadomo

— potwierdził złowrogo J*- 
w o n sk i.

—  W  P io tr k o w ie  w n io s ę  
p o z e w  d o  T r y b u n a łu  p r z e ­
c iw k o  S łu sz k o m . W  tak'.m  
p r z y p a d k u  są d  m a r s z a łk o w ­
sk i m u s i z a w ie s ić  p o s tę p o ­
w a n ie  —  r o z ta c z a ł p r o je k ty  
p rzed  m a ło m ó w n y m  p o w ie r ­
n ik ie m , k tó r y  s łu c h a ł  w  
m ilc z e n iu  k r ę c ą c  d o k o ła  p a l  
ca  s iw y  su m ia s ty  w ą s .

—  C oś ta k i p o n u r y ?  C ze*  
m u  n ic  n ie  g a d a sz ?  —  ż a c h ­
n ą ł s ię  p o d k a n c le r z y . —  U szy  
d o  g ó ry , m o sa n ie !  J e sz c z e  s ię  
o d eg ra m , ja  c i  to  m ó w ię !  
P ó k i e z łe k  ż y je , p ó ty  p rzed  
n im  n a d z ie ja . T y lk o  p od  z ie  
m ią  ju ż  n ie  m a  n a d z ie i. C o  
m i ta m  k ró l?  C a łej R z e c z y ­
p o sp o lite j  m a ło  n a  p o g n ę ­
b ie n ie  R a d z ie jo w sk ie g o .  
D w o r y  z a g r a n ic z n e  u p o m n ą  
s ię  o  m o ją  k r z y w d ę .

K o p y ta  z a k la s k a ły  n a  sk u ­
te j  m r o z e m  g r u d z ie  p rzed  
k a rczm ą .

J a w o r s ld  p o d n ió s ł  s ię  z  
ła w y  i w y jr z a ł  p r z e z  o k n o . 
W s tr z e m ię ź liw y  ja k  z w y k le ,  
ty lk o  m o ż e  tr o c h ę  b a rd z ie j  
su r o w y , o b s e r w o w a ł z  k ą ­
ta , u k r y ty  za  fr a m u g ą . —  
D w ó c h  ic h  p r z y je c h a ło  —* 
m ó w ił  d r e w n ia n y m  g ło se m .
—  Z ty c h , k tó r z y  z a s a d z ili  
s ię  n a  m n ie  n a  g o śc iń c u .

P o d k a n c le r z y  w z ią ł  p is to ­
l e t  z e  s to łu  i o d c ią g n ą ł k u ­
rek . —  W o ła j, ż e b y  K ło se k  
z a je ż d ż a ł. —  P o ło ż y ł br^ń  
p r z y  s o b ie  n a  ła w ie .

S z la c h ta  z  są s ie d n ie j  izb y  
p o w ita ła  p r z y b y ły c h  z d r o ­
g i o k r z y k a m i z a d o w o le n ia  i  
c ie k a w o ś c i .

T r z a sn ę ły  o b lo d z o n e  r a m y  
o tw ie r a n e g o  , o k n a . —  K ło ­
se k , p s i  b ę b n ie  —  w y c h y ­
l iw s z y  s i ę  J a w o r s k i  z  c ię ż ­

k im , s ta r c z y m  w y d e c h e m  
z io n ą ł w y tę ż o n y m  b a so w y m  
sz e p te m  w  k ie r u n k u  s ta jn i,  
g d z ie  s ta ła  za p r z ę ż o n a  w  
p a r ę _ k o n i, p r z y g o to w a n a  d o  
d ro g i k a r e ta , —  Z a jeżd ża j!

P r z e z  u c h y lo n e  d r z w i  
w ta r g n ą ł  d o n o śn y  m ło d y  
g ło s :  —  P r o s to  z  W a r sz a w y ,  

m o śc i p a n o w ie !  S ą d  o d b y ł  
s i ę  n a d  p a n e m  R a d z ie jo w ­
sk im . P o d k a n c le r z y  z o s ta ł  
sk a z a n y  —  d o n o śn y  m ło d y  
g ło s  m ó w ił  —  n a  śm ie r ć , 

Y/ieczną b a n ic ję  i  k o n fis k a ­
t ę  m a ją tk u ...

D a ls z e  s ło w a  z g u b iły  s ię  
w  p ie k ie ln e j  w r z a w ie . J a ­
w o r s k i p r z y tr z y m u ją c  r ę k ą  
p o ło w ę  sk r z y p ią c e g o  n a  s k ó ­
r z a n y c h  z a w ia s a c h  o k n a  ob­
s e r w o w a ł  p a n a , g o tó w  b ie c  
w  r a z ie  p o tr z e b y  z  p o m o c ą . 
N a z n a c z o n e  ś la d a m i c ię ż k ic h  
p r z e ż y ć  i w y c z e r p a n ia  tu ła c z  
k ą  o b lic z e  p o d k a n c le r z e g o  
p o sz a r z a ło  od z a s ły sz a n e j  
w ia d o m o ś c i. W z n ió s łs z y  o d ­
r u c h o w o  r ę k ę  w ie r z c h e m  
d ło n i z su n ą ł z  cz o ła  fu tr z a ­
n ą  c z a p k ę , sp o d  k tó r e j w y ­
p e łz ł  k o s m y k  z le p io n y c h  
p o te m  w ło s ó w

—  W y ro k  w y w o ła n o  n a  
R y n k u  —  w e s o ły  g ło s  o p o ­
w ia d a ją c e g o  p r z e n ik a ł s w o ­
b o d n ie  d o  b o k ó w k i. —  Z a  
c z y m  w y tr ą b io n o  b a n itę  po  
c z te r e c h  ro g a ch  W a r sz a w y ,

P a n  R a d z ie jo w sk i w y p r ę ­
ż y ł  s ię  i w p a r ł o d r z u c o n ą  d o  
t y łu  g ło w ę  w  śc ia n ę . T w a r z  
z a la ła  s ię  p u rp u rą , n ie ­
p r z y to m n e , s z k lą c e  s ię  o c z y  
z d a w a ły  6 ię  w y ła z ić  z  o r b it , 
sz y ja  n a p ę c z n ia ła  od  n a b ie -  
g łe j  k r w i i z r o b iła  s ię  c z e r ­
w o n a  ja k  p o ły s k u ją c y  je d ­
w a b  żu p a  na ś w ie c ą c e g o  w  
r o z p ię c iu  o d w in ię ty c h  n a  
p ie r s i w y ło g ó w  fu tr z a n e j  
sz u b y .

d .  »  n .

sir.



M a ł a  p r o ś b a  
do przemysłu radiowego

Odbiorn ików  radiow ych m am y ju ż  w  sk lep ach  pod d o s­
tatk iem . T eraz chodzi o  lo, by nasz Drzenmsl nom vślal 
nad now ym i opraw am i znanych  już typów . W iadom o, że  

w  zasadzie każda rodzina p lan uje n ab ycie telew izora. Jednak  
najp ierw  k upuje radio. N ieste ty  nasoe odbiorniki z  w yjątk iem  
..S to licy"  produkow ane są  w znorm alizow anych  skrzynkach, 
piv.yRioowan.yoh d o  u staw ien ia  na sto liku . A przecież ten  sam  
odbiornik  m ożna u m ieścić  w  takiej sk rzyn ce jaką prezen tu ­
jem y na zdjęciu . Na takim  rad io -sto lik u  m ożna ustaw ić na  
razie  w azon z kw iatam i a  k iedyś te lew izor  m ając w  ten  sp o ­
só b  radio i TV zgrupow ano w jednym  w ygod n ym  m iejscu . 
J eże li chodzi o  d o ln y  ralon prezentow anego  zestaw u , to  n a ­
szym  zdan iem  pow in ien  być on  dod atk ow o zaopatrzony w  a -  
dapter.

.Takie sn za le ty  prraentow anetto zestaw u? Telow iaor morżma 
jv> p ierw sze  kupić oe^bno. k iedv będą na to  p ien iądze, a po  
dru gie  gdy s ie  zep su je  rad'o lub  odbiornik  te lew izy jn y  m o -  

if zn a  dać go d o  napraw y rów nież osobno,
A poza tym  przyznajcie, że  w yclad a  to  w ca le , wcale*

Zaproponować nie wolno!?

O ta ń cu

Teledurnie j
TO n ie  m yśm y w y m y ślili ton  

kalam bur. W ym yślili go  
te lew id zo w ie , ci sam i, któ­

rzy w ypow iada tac hu; na tem at 
audycji, og ląd an ych  na m ałym  
ek ra n ie  w ła śn ie  te le tu rn ie je  u -  
m iesziczaja na drugim  m iejscu  
w śród  au d ycji krytykow anych. 
N a  p ierw szym  eą  za w sze  i 
w cią ż  au d y cje  rozryw kow e, 
zresztą  m im o to, najbardziej t>- 
caek^w ane. N ie  zn aczy  to, ż e  
w sz y stk ie  program y rozryw ko­
w e  są  n iedobre. T ylk o  te lew i­
z ja  n ie  m oże ja k o ś trafić  do  
gu stó w  teg o  p rzeciętn ego  w i­
dza, jetSli o czy w iśc ie  ch oe »iQ 
zach o w a ć  jak iś poziom  arty­
sty czn y . A le to in n a  sp raw a 1 
przy innej okazji na ten  tem at. 
T eraz w racajm y do qn lzów .

Jeszłoze tu ła  »!<} po P o lsce  
Z gaduj-Z gadula , je sz c z e  tu i 
ó w d z ie  organ izu je  s ię  im prezy  
teg o  typu , a le  jak s ię  zdaje, 
n a stęp u je  ich  zm ierzch . B o  n i*  
są  o n e  już żadną now ością , w y ­
czerpan o w  zasad zie  a rsen a ł 
p om ysłów , p ocząw szy  od sk u ­
b an ia  kury, aż do poznaw ani#  
T>o truech faktach  łu g  S eb astia ­
na Bacha.

>W program ie te lew iz ji audy­
c je  qutaow e zn alazły  so b ie  bar­
dzo n ied ob re m iejsce . W nte* 
d z ie lę  w ieczorem , k ied y  przy  
odbiorn ikach  zasiada  ca la  n ie­
m al P olska , o lb rzym ia  w id ow ­
n ia  spragn iona dobrego w id o ­
w isk a  rozryw kow ego , film u , 
tran sm isji koncertu czy  przed­

sta w ien ia  teatralnego, kf.rmt s ie  
lu d zi w id ok iem  in te lek tu a ln ych  
sm agań  ja k ie g o ś pana na tem at 
k to  też  n ap isa ł „Treny". D zie­
ck o  z  szóstej k lasy  odpow iada  
bra nam ysłu  od w raca  s ię  od 
ekranu  z  dezaprobatą, a  ten

pan jeszc ze  so b ie  przypom ina.. 
Z B ogiem  spraw a, gdy postara­
n o  s ię  o  ja k iś  zespól m uzyczny  
czy p iosen k ark ę. A le  teg o  s ię  
na ogó l n ie  robi, bo to  rozbij a 
nastrój in te le k tu a ln eg o  turnie­
ju-

L udzie przy ekran ach  zgrzy­
tają zębam i.

Tak w ię c  pow odem  zm ierz­
chu qu izów  s ta ło  s ię :  n iep op u ­
larn e  m ie jsc e  w  program ie ty ­
godnia , n u d ne ju ż  pom ysły  
koirkunsów, n ied b a n ie  o  stron ę  
artystyczn ą , n isk i (na ogół) in- 
e lek tu a ln y  poziom  u czestn i­

k ó w  1 w  końcu te  żen u ją ce  
w szystk ich  so e n y  w ręczania na­
gród. każdem u kto  od w ażył s ię  
orzyjśi" do stud ia . T tak c o  n ie ­
dzielę . I w  końcu  to  w szy stk o  
zaczyn a  w idzów  d en erw ow ać, 
Iry tu je  już n a w et sam  g łos  
Serafin ow icza  czy  Z akrzew ­
sk ieg o . L udzie zaczynają  s ię  
zastan aw iać: c o  w  końcu  taki 
q u lz  d aje  te lew id zom ?

T e lew izja  m a w  P o lsce  po­
nad m ilion  w idzów . N atęży s ię  
so o d zlew a ć , ż e  ich  op in ia  n a  
tem a t q u izów  (w  aktu aln ej po­
staci) je s t  m niej w ięcej jed n o ­
znaczna. J eś li zaś jakaś audy­
cja  u znana zosta ła  za przeży­
tek , n ie  m a sen su  c iągn ąć tego  
n ieb oszczyk a  za uszy po ek ra ­
nach ca łe j P olsk i. O ddajm y m u  
n a leżn a  aześć. ooch o w a im y  1 
rozejrzyjm y s ię  za  czym ś in ­
nym .

O sobna uw aga, że  program y  
n ied z ie ln e  n aseęj te le w iz ji są  
przykładem  chaosu  1 a b so lu tn e-  
°o  n ie liczen ia  s ię  z  potrzebam i 
m ilion ow ej w id o w n i, która 
przecież n ie  og ląd a  tych  pro­
gram ów  za darm o...

LESZEK EKRANOW ICZ

Prr*d tygodniem  w ysu n ą­
łem  dość zu ch w ałą  su ­
g estię , aby program  te ­

lew izy jn y  przeplatać d z iesle -  
eio- ozy ter, n aw et p ięciom i­
n u tow ym i w staw k am i, na k t i -  
re sk ładałyby się  — p ow ied z­
m y — w ystęp y  popularnych  
piosenkarzy czy tancerzy.

Mfci.ś chciałbym  dodać, i e  ta­
n iec  w ogóle  upośledzony je s t  
w  lelew toji. /<■ oglądam y po 
sta n o w czo  zb y t rzadko, a  (o,

«o oglądam y, n ie zaw sze Jest 
n ajw yższej próby.

A  p r /ec ież  lan ieo  je s t  nż 
kusząco te lew izy jn y  1 K iedyś 
m  przyznaję — byłem  zgoła

odm iennego zxłania, a le  o w u -  
kala m nie w ów czas k iepska  
praca operatorów , z  jaką sp o­
tyka len i s ię  przy p ierw szych  
próbach p rzen iesien ia  tańca  
na krzyw y ekranik . D ziś b iję  
s ię  jednak w e  w ła sn e  (i cu ­
d /e )  p iersi — jeżeli ktoś p o ­
w ołany  je st  d o  popularyzow a­
nia tańca z  praw dziw ego  zd a­
rzenia, tań ca  b ędącego m inka, 
a  n ie ty lk o  sm u tnaw ym  popi­
sem  półrozebraoycb  panienek  
— lo  w ła śn ie  te lew izja .

T y lk o  d w a zastrzeżen ia . To 
p ierw sze  — praca operatorów  
m ilsi stać  na n ajw yższym  po­
ziom ie, m usi być w yjątk ow o  
czy sta  ł p recyzyjna. Po dru­
c ie  — m ech an iczn e p rzen o sze­
n ie  d o  stu d ia  układów  o b li­
czonych  na scen ę, z  reguły  
kończy sdę klęską. K am ery n ic  
nadążają za tancerzem , raz po 
ra* ucieka on z  kadru, a je - | 
żeli pr/-eohodzlm y na da lek ie  
plany — obraz natychm iast  
sta je  s ię  zapaćkany i n ieczy­
te ln y . P iruet czy arabeska są  
jak  najbardziej do oddania w 
te lew iz ji, natom iast skok  już  
n ie  bardzo i z  tym , n ieste ty , 
trzeb a  s ię  liczyć.

T e lew izja  w ym aga sta ty cz ­
nych  układów . — Przed paro­
m a tygodniam i w  pierw szym  
program ie te lew izy jn eg o  v a -  
riette , Irena C leślik ów n a b o­
d ajże  z  B orkow skim  ozy też  
z K ilińsk im  (przykro m i, a le  
ju ż  n ie  pam iętam ) pokazała  
na przykład bardzo in teresu ­
jący układ, w  którym  ob oje  
tan cerze  byli opasani n ap ię­
tym i linam i I tym  sam ym  n ie ­
jako  „przygw ożdżeni"  w  m ie j­
scu . R zecz w ypadła  d osk o n a ­
le  — a le  a lbo był to układ  
sp ec ja ln ie  n a  te lew iz ję  ob li­
czony. a lbo przynajm niej bar­
dzo sz częś liw ie  dobrany.

A le p rzecież dobrać czy  też  
sp ec ja ln ie  d la  te lew izji tan iec  
opracow ać — m ożna. W ięc?  
i J. P.

Kgclk techniczny

OKO
T e le w izy jn e  ok o  fo kam era. Przy pom ocy  

te g o  skom p likow anego  urządzenia c lek try ez-  
n o -o p ty rzn eg o  obrazy nr/rkązy « a n e  sa do 
nadajn ika. Pokazujem y d ziś * bliska dw a

t \p v  kam er telew izyjnych , P ierw sza  k a ­
m era studialna tvpu „M arconi" używ ana  
jest w polsk iej te lew izji, tlruga jeszcze przez 
na.« nie stosow an a to kam era do zdjęć pod­
w odnych  S zczegó ln ie  przydatna okazała sic  
ona przy w ydobyw aniu  w raków  i przy o b ­
serw acji dna m orsk iego Podw odne kamery  
te lew izy jn e  oddały duże usługi w — stepnych  
pracach nad określen iem  trasy podm ors- 
k ie io  kanału A nglia — Francja, który ma 
hvć zbudow any pod duein K anału  La 
M anche.

RADZIMY 
OBEJRZEĆ

N ajbliższe k ilk a  d n | n ieste ty  
nie przynoszą żadnych rew ela- 
cjfc w program ie  te lew izyjnym . 
W czw artek  24 m arca  radzim y 
obejrzeć o  godz. 20 fragm enty  
galow ego przedstaw ien ia  zespo­
łów studenck ich  (głównie n a j­
lepszych STS-Ow). T ran sm isja  
przeprow adzona będzie * kon­
certu  o tw ierającego  iv  K ongres 
ZSP. O godz. 21 T ea tr Sensacji 
„Kobra** zaprezen tu je  spek tak l 
pt. 4,No'/.c 1 pisu>lety*\

W piątek  godnym i polecenia 
w ydala sie nam  dwie pozycje 
program u. O 1S.10. p rog ram  ro ­
zryw kow y pt. „A ktualności z U- 
ńmlechem'* t sz tuka  B ert o Ida 
B reih  (a p rezentow ana przez te­
a tr  telew izji k a tow ick ie j „S trach  
1 nędza 111 Rzeszy", Początek o 
Sod z. 20.30.

Sobota przynosi równie* dwie 
ciekawsze audycje, mianowicie 
program estradowy o godz. 
•22.10, » wcześniej nieco f » 20.30) 
fUm fabularny prod. francu­
skiej, dozwolony od tal 18 pt. 
„Gwiazda w cieniu**.

W niedzielę. Jak zwykle pro- 
grani telewizji Jest najsłab­
szy i wyb!*?ramy t  niego tylko 
łedna audycję godna polecenia 
mianowicie „Sylw etki kompozy­
torów** o godz* *0.30,

K j j P / Ć  , W »E  K y p j ć

Broni mecenas 
Rymkiewicz

Wielu czytelników tnn ta- 
pewne nazwisko Antoniego 
Marczyńskiego, autora poczyt­
nych w swoim czasie książek 
sensacyjnych.

Natomiast mało kto wie, i§ 
Antoni Marczyński proceso­
wał sie w roku 1933 z pew­
nym reiyserem filmowym, za­
rzucając mu plagiat. Mało kto 
również wie, te  w rok póź­
niej dwu znanych wydawców 
w arszaw sk ich  wytoczyło Mir- 
czyńskiemu proces o zniesła­
wienie.

W obu tych sprawach bro­
nił Marczyńskiego warszawski 
literat i adwokat Władysław 
Rymkiewicz.

Tak, tak — obecny prezes 
łódzkich literatów i autor 
„Romansu królewskiego" dru­
kowanego na lamach „Odgło­
sów".

Kto ciekawy szczegółów 
niech zajrzy do „Warszaw­
skiego Pit,avala Literackiego" 
Olgierda Missuny — wydane* 
00 w tych dniach przez „Czy  
telnik".

Dobre pomysły
C,ayr>y punktować wszyst­

kie dobre pomysły łódzkich 
Instytucji kulturalnych I nau­
kowych najwyższą chyba no'e 
otrzymałoby Muzeum Sztuki. 
Pomysł jest bowiem napraw­
dę świetny i jego znaczenie 
w popularyzacji plastuki — 
ogromne.

Chodzi rzecz prosta o kon-

kurs plastyczny dla amatorów. 
Zorganizowany w roku ubieg­
łym po raz pierwszy cieszył 
sie olbrzymim zainteresowa­
niem.

Bardzo dobrze* ie  Muzeum 
Sztuki nie zamierza zrezyg­
nować z konkursu i to roku 
bieżącym.

Elżbieta
Barszczewska

Łodzi
Jak twierdza dobrze poln Tak wiec ju i za kilka ty-

formowani w najbliższym cza godni miłośnicy talentu Ber­
sie zawita do Łodzi na goi- tzczewskiej bedą mogli po- 
cinne występy znakomita a- dzlwiać ją na deskach Tea- 
ktorka Elżbieta Barszczew- tru Powszechnego w ibsenow- 
ska. skiej „Norze".

Goście w Łodzi
popularnych piosenek, miedzy 
innymi bijącego ostatnio re­
kordy poioodzenla przeboju
i,Komu piosenkę..."

Panowie cl przybyli na uro­
czystość pięciolecia studenc­
kiego teatru i,Pstrąg") odzie 
ku uciesze zebranych przema­
wiali (Połanowskl) i śpiewali 
(Sari).

W ubiegłym tygodniu Lód? 
gościła przedstawicieli raczei 
lżejszej muzy. Odwiedzili bo- 
u>lem nasze miasto:

Tadeusz Połanowskl — zwt- 
ny satyryk i traszkopisarz, 
autor wielu zbiorów satyr. 

Marek Sart — kompozytor.

Redaguje ZespOI *  Wydawca: 
W ydawnictwo Pra^ow* ..Prasa 
Łódzka" *  Adres redakcji: 
ŁOdz. Piotrkowska tu. Tal. 
2t. 7». *  Warunki prenumera­
ty: m iesięcznie ei, kw ae  
talnle u, *  Redakcja nie 
zem owionycn rękopisów nie 
zwraca »  Prenumeratę przyj­
mują w szystkie olacOwkl po­
cztowe, listonosze orni POPIK 
■.Ruch* — i tłumaczeniem na 
..Odgłosy” Druk RSW ..Prasa" 
Łńdii Z wir Id 11 c. 874. III. lo r. 
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ZYGMUNT FIJAS

T r u d n o  ś pi e wa ć  arie 
z  „ M a d a m e  B u t t e i f l f

D on osim y C zyteln ikom  „O d­
głosów " że  Teati.- „Y. 10‘ , ajf-d- 
nte z  tradycjam i tej kuiuural- 
n o-rozryw k ow ej p laców  iki, 
zorgan izow ał n areszcie  u p ia g -  
nioni) sk ład an k ę — ..Humor i  
ojczyzna". N ie  pow iem , na ja­
kim  poziom ie zorganizow ał, 
bo o  tym  pub liczność sam a  
będzie m ogła  sądzie . P o w iem  
natom iast, że j e s t  to program  
z tekstam i rów nież
łódzk ich  satyryk ów . W ydarze­
n ie?  I ow szem . P ierw «ae k o ­
ty  za p loty  w  k ierunku  stw o ­
rzen ia  jak ie jś  Krupy sa ty ry cz­
nej. pracującej z  teatrem .

W iadom ość o  tej im prezie  
s ta lą  s ię  p rzysłow iow ym  k i­
jem  w  m row isku: poruszyła  
m rów ki in n ych  m iast... Jedna  
z sa tyrycznych  m rów ek szcze­
bla cen tra ln ego , s ły szą c  o  m a­
jącej Nit; odbyć im prezie, czy  
też  zaw iadom iona o  n iej te le ­
fon iczn ie . n ap ełn iła  baki sw e ­
g o  w sp a n ia łeg o  auta  4 syp iąc  
z  szybk ością  s tu  diwudz esitiu 
k ilom etrów  n a  godzinę, p rzy ­
była  d o  Lodzi, aby zaofiaro­
w ać ©we u słu g i a u torsk ie  i 
aktorsk ie. Istn ie je  bow iem  u 
n a s coś w  rodzaju cen tra ln ej 
inspekcja satyrycznej, d z ia ła ­
jącej pod h asłem  — n ie  m a  
żadnej im prezy b ez  nas. każ­
d y  grosz je st  dobry. który d o  
naszej k ieszen i p łyn ie. Im pre­
za bez cen tra ln ych  sa ty ry k ó w  
odbyć s ie  n ie  m oże. A ni w  
G arw olin ie, ani w J^odzi.

S tąd  też  zm otoryzow ane  
jed n o stk i cen tra ln ych  satyry­
ków  pen etru ją  d ok ład n ie  te ­
ren. sprzedają  w szęd zie  po raz 
d zies ią ty  i se tn y  te  sa m e  k o ­
tle ty . A le  u słu g i w yżej w y ­
m ien ion ej jed n ostk i zm otory­
zow an e! n ie  aostały przyjęte. 
B yły  liczo n e  w ed łu g  cen tra l­
n eg o  taksom ierza. a w lec  za 
drogie. Co w W arszaw ie k osz­
tu je  1.000 złotych , w tiOdzi za ­
le d w ie  po łow ę. W spom niany  
term it odbyw a n ieraz  po kilka  
w y stęp ó w  d zien n ie , każdy po  
sz e ść se t  p ięćd ziesią t złotych , 
zarabia w iec  m ies ięczn ie  — 
o d ejm ijm y  o d  su m y  •'» proc. 
na n ieod zow n ą w  takich  w y ­
padkach  b lagę — no. obniżm y  
te  k w o tę  jeszcze  d o  trzyd zie­
s tu  p ięc iu  ty sięcy , czy li, w  
n aszych  stosun k ach  będzie t y ­
le . i le  d o larów  wziiął H em in­
gw ay za dziew ieciostronicow y  
r e p o r t a ż  z  w alk i b yk ów  (•*> 
tys. dolarów  w ziął).

Ż e zarobki teg o  atotora-au- 
tora i  szo fera  m uszą być w y ­
sok ie, teg o  dow od zi jeg o  
w sp an ia le  auto. u trzym anie  
k tórego, zgod n ie z  o b liczen ia ­
m i ty le  k osztu je , i le  p ań stw o  
w y d a te  n a  k ierow nika fin  a  li­
now ego z  w y so k im i k w a lifik a ­
cjam i. czy li ponad ty s ią c  
p ięćse t  zło tych  za m iesiąc, a l­
bo' zatru d n ien ie hum orysty  w  
d ojn ej d la  p ań stw a „K aruze­
li". p iszącego  trzy  i  i le ś  tam  
p rocen t hum oresek , lu b  p ię t­
n a śc ie  fraszek, o czy w iśc ie , j e ­
ś l i  w spó łp racow nik  je s t  w y ­
bornym  fraszkop isa  rzem  typu  
Sztaudyngera , ach. bo s ie  u -  
gryzłem  w język  za  to zdra­
d zen ie  taiem rłtcy zaw od ow ej, 
w  ..O dgłosach" zaś. w  łódzk im  
radiu. no. t«niei«za o  te  pocz­
ciwa p laców k i z  w ęiecn  w  k ie ­
szen i...

1 gd zieśm y zaszli w  tych  
rozw ażaniach? W łaśn ie b ie­
d ziłem  s ie  nad  tym , gd zie  za ­
szed łem , gdy o to  w  drzw iach  
stan ą ł k o lega  iesffloze z czasów  
form ow ania  s ie  g łów nych  za ­
rysów  charakteru  i  d ysp ozy­

c j i  p o litycznych , t  pow iedział: 
— „Dtrzym ałeS cztery  ty siące  
n agrody, w iem  o  tyinl... A le  
zobacz. o o  ja otrzym ałem !?

T o  p ow ied ziaw szy , u łoży ł n a  
s to le  sied em  kup; k banknotów  
stu zło tow ych , każda po tysiąc  
złotych  i w yjaśn ił: — O trzy­
m ałem  te  p ien iąd ze n ie  w  
charakterze nagrody... Zapła­
co n o  m i je , bo przetłum aczy­
łem  z n iem ieck ieg o  d o  gazet 
d w ad zieśc ia  jednostron ico- 
w ych  n ow eletek ... Otrzymam  
p iętn a śc ie  razy w ię c e j . gdy  
przetłum aczę op eretk ę.

— S z częś liw i c i  p isarze — 
rzekłem  — 00 znają  ob ce  ję ­
zyki. MoRą w  sp o só b  k onge­
n ia ln y  przysw ajać o jczy ste j l i ­
teraturze skarby kultury in ­
n ych  narodów ... przez c a łe  ty ­
godn ie z  tw órczym i ru m ień ca­
mi na tw arzach. poszukują  
od p ow ied n io  ce ln ych  w yrażeń, 
ab y te dzieła  d u ch ow i rodaka  
jak najbardziej przybliżyć... 
M dleją na kanapach jak F lau ­
bert. bo traw i ich  m ęka po­
szuk iw an ia .

— T fy, tfy, tfy  — roześm ia ł 
s ię  — ja k ie  skarby, jaka m ę­
k a  1 o  jakim  przybliżaniu  m o­
wa?... D o tłum aczen ia  z  języ ­
ka n iem ie ck ie g o  n ie  jest po­
trzebna znajom ość teg o  ję z y ­
ka... W ystarczy jako tako  znać  
języ k  potoki. S ch la sta łem  w  
c iągu  paru d n i te  n ow eletk i. 
teraz będę m ógł s ię  zabrać  
d o  pom alow an ia  m ieszk an ia  
za  tysiąc  p ięćset zło tych , ku­
p ię  p łaszcz sy n o w i, żonie, s o ­
b ie  resztę  zaś p rzeznaczę na  
żyw ien ie .

— Z u p ełn ie  p odupad łeś — 
iek n n lem . — Czv w arto  b y ło  
sw oją  lirę. taikimi sreb rzysty ­
m i d źw ięk i o n g iś  brzęczącą, 
zam ien iać n a  m io tłę  w yrobn i­
ka?

— T rudno — zm iażdżył mnde 
cy ta tem  z  m o jeg o  w ła sn eg o  
„Portretu z  sera" — trudno  
m ieć n o g ę  p rzyciśn iętą ... k ło ­
dą i rów n ocześn ie  śp iew ać a-  
r ie  z  „M adam e B u tterfly “ .

— A le  n ie  p od p isu jesz  s ię  
o czy w iśc ie  pod tyrra podłym i, 
m niem am , tłum aczen iam i? — 
zapytałem , trąc n o s  obu  kciu ­
k am i bo c o ś  m nie  w  tym  
przyrządzie d o  w ąch an ia  z a -  
śfwierzbiło.

— B yłbym  g łu p cem  — od p o ­
w ied zia ł. — C zy przyjem nie  
być pociąganym  przez proku­
ratorów ... W ydano p rzecież  
u sta w ę o  zb yw an iu  produk­
tó w  z le j jakości... A po drugie: 
czy  n ie  w iesz , że  za dobre naz­
w isk a  n a leży  dobrze p łacić , w  
P o lsce  zaś n ie ź le  zarabiają ci, 
co  posiadają d ob re nazw isk a , 
locz ci. c o  trzym ają w d ło ­
niach  transparenty z  dobrym i 
nazw iskam i. A m en.

Konstanty
R O T O W

Sji
e w p L- , ... _

Itń

CP 00

J3s|k co°

Telewizja nie kłamie

O stra, bezkom prom isow a, 
p ryncyp ia lna  — tak ie  i p o ­
dobne przym io tn ik i ok reś la ­
ły przez długi okres k a ry k a ­
tu rę  radziecką. Lecz rów no­
cześnie w skazyw ały  je j głów
ny  n iedostatek : pew ną je d ­
nostronność, zby t m ały ła ­
dunek  komizmu- N ie w ie­
dzieć czem u — w brew  tr a ­
dycjom  lite rack im  Gogola i 
C zechow a —1 w yrugow ano z 
sa ty ry  e lem en t hum oru . 
R ysunek  saty ryczny  sta ł się 
n iem al w yłącznie m n ie j lub 
bardz ie j lap id a rn ą  publicy­
styką .

Lecz przecież istn iały  w y­
ją tk i od tych zasad, choć 
zagubione i rzadkie, odstę­
pow ały  dość w yraźn ie  od 
ofic ja lnego  w zorca. Is tn ia ła  
n ieliczna g ru p a  rysow ników , 
k tó rzy  p rzy  n a jb a rd z ie j 
w ażkim  tem acie  — nie 
chcieli się w yrzec kom izm u.

N ależał do n ich  — n ie s te ­
ty  ju ż  n ieży jący  — K on­
s ta n ty  Rotow. P rzez 22 la la  
w spółpracy  z „K rokodylem " 
s ta l się  on u lubionym  au to ­
rem  czyteln ików  tetro nisma.

Ceniono Rotow * n ie  tyli*® 
za ce ln o ść  jego k a ry k a tu r. 
G łów nym  atu tem  tych ża r­
tów  by ła  pom ysłowość — a 
n ade  w szystko p o c z u c i e  
h u m o r u .  D obroduszny u - 
śm ie c h  nie opuszczał Koło­
w a n aw e t w tedy, gdy p o ­
dejm ow ał n a jb ard z ie j w aż­
kie tem aty . •

Byl rysow nik iem  pełnym  
fan tazji. W w ielopostacio- 
w ych żartach  przypom ina 
czasem  F rancuza  D ubout, w 
h is to ry jkach  obrazkow ych — 
D uńczyka IJids tru p a . A le 
św iadczy to  raczej o w szech­
stronnym  talencie, w yobraź­
ni Rotow a, o św ie tnym  ®- 
panow an iu  różmych form  
dow cipu — niż o św iado­
m ych zapożyczeniach.

Rotow  żył w  la tach  1902 
— 1959. W ydał szereg zbio­
rów  sw oich żartów , osta tn i 
z n ich ukazał się ostatn io  
w  nakładz ie  215 tysięcy eg ­
zem plarzy / „G w oździem " 
najnow szego zbiorku * jest 
cykl rysunków  o koniach,
pn. „ K o ń sk a  sy m fo n ia " .

<J—ert)

Z  cyklu* Wspólna kuchnia

„Końska symfonia* 1

ZNACZENIE WYRAZÓW:

Poziomo — 1) Owoc palmy,
5) Im ię m ęsk ie , 8) Z adym ka, 
zam ieć, 9) L ekka łódź sp o t-  
tow a, 10) Pasza, 11) Rzym ska  
bogini łow ów , 12) N aczyn ie  
drew n ian e, 15) O wad, 17) K ol­
cza sty  krzew  z  rodzaju śliw , 
18) N arzecze ludow e, 19) M ia­
s to  p o w ia tow e w w ojew ó d z­
tw ie  o lsztyńsk im .

Pionowo — 1) Figur a  akro­
b acji lo tn iczej, 2) Fason, 
kszta łt nadany ubraniu, 3) N a­
gły w strząs, 4) Sklepienie nie­
b iesk ie , 5) P lan eta , 6) Skala 
podwodna, 7) Port rybacki 
nad  Bałtykiem, 13) Wykwin­
tna gruszka, 14) Aromatyczna 
roślina o żółtych kwiatach, 13) 
Sklepik. 18) Miara długości.

Termin nadsyłani* rozwią­
zań — 2 tygodnie.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI .

Poziomo — jarzyna, psotnik, 
buda, góral, aria, karton, na-

MAMA KRZYIOWKA

gama. ba.», stopa, A lbin , tok. N agrody książkowe za roż­
ku bryk, patera, bila, S zk ot, w iązan ie  krzyżówki wyloso- 
piłą, literat, kantata. w ali 

Pionowo — jabłko, %dar, 
nagan, salon, norka, kraw at, 1. Irena Osadowa, Raw? 
ryba, Tatar, gw int, bat, sak, Mazowiecka, ul. Kilińskiego 2, 
skobel, otok, zasada, b a le1, 2. Jan Hans, Pabianice, ul.
kusza, patka, egida, Żukowa 5,

DUZE BRAW A

dla Ł ódzkiej K om isji M ło­
dzieżow ej S łużby Ruchu, która  
organ izu je  w  m arcu br. kon- 
k u rs-an k ietę  w e  w szystk ich  
starszych  k lasach  sz k ó ł łódz­
kich ń a  tem at znajom ości prze­
p isów  ruchu drogow ego.

M amy n ad zieję, że  na tym  
n ie  sk oń czą  s ię  próby zazna­
jom ien ia  m łod zieży  szk o ln ej z 
obow iązującym i przep isam i po­
ruszania s ie  na drogach pu­
b liczn ych  p ieszych  i  row erzy­
stó w .

DLACZEGO?.-.

...w e w szystk ich  stacjach  ben­
zynow ych  CPN inaczej o b słu ­
gu je  s ię  p osiadaczy sam och o­

dów  czteroaw w ow ych a inaczej  
w ła śc ic ie li sam och od ów  d w u ­
su w ow ych ?... Ci o sta tn i kupu­
ją c  m iesza n k ę  p a liw ow ą zm u ­
sz a n i są  w łasn oręczn ie  ją  sz y ­
kow ać, gdyż pracow nicy CPN  
sprzedają  o sob n o  b en zyn ę i o -  
so b n o  o le j i jed y n ie  ła sk a w ie  
użyczają naczyn ia  do p rzygoto­
w ania m ieszan k i, u w ażając w i­
docznie, że  czynności zm iesza ­
nia n a leżą  już  do w łaśc ic ie la  
sam ochodu... Chyba co ś tu  n ie  
je s t  w  porządku?

1 . p ięk n e  5-1 itrow e k a m is te r -  
ki, k tóro m ożna kupić w  sk le ­
pach „Motozbytu*' sp rzed aw a­
n e  są  w y łą czn ie  n a p ełn ion e o -  
liw ą? ... Czy n ie  m ożna by ich  
sp rzed aw ać rów n ież  luzem ?..,

/Y liH C O

JTATOTYKI
r-ryfAjt-my iimtneisi^jitcit sta ty ­

s ty k ę  sk ładu  so c ja ln eg o  n a­
b yw ców  sam och od ów  osob o­
w ych  w  łódzkim  ..M otozbycie'1 
za cały  rok 1059. U w zględniono  
tu  w szystk ich  izutyw idualnych

nabyw ców , którzy k u p ili sa m o ­
chody zarów n o za gotów kę jak  
i na raty.

1- L ekarze 22,7%
2. T aksów karze 20,7*/*
3. P racow nicy u m y sło w i  

(bez b liższego  o k re ­
ślen ia) 16,8*/,

4. In żyn ierow ie  9,3%
5. R zem ieśln icy  9,0%
6. T ech n icy  4,8%
7. P racow nicy fizy czn i 4,3%
8. N a u czycie le  2,8%
9. A d w ok aci 2,4%

10. Artyści 2,1%
11. O ficerow ie  WP 1,3%
12. B ez za-wodu 1,2% 
13- R oln icy 0,7%
14. P racow nicy  n au k o w i 0,5%
15. K sięża  0,5%
16. F arm aceuci 0,4%
17. G órnicy 0.4%
18. P ie lęgn iark i 0,4%
19. Dzaewiiikarac 0,2%



TADEUSZ ZAKOWIECKl

Stare, dobrze wypróbowane miejsce

K lu c z o w ą  sc e n ą  f i lm u  R ó ­
ż e w ic z ó w  i  F ilip o w ic z a  
w y d a je  m i s i ę  r o z m o w a  
d y r e k to r a  d o m u  p o p r a w ­
c z e g o  z  A n d r z e je m , p r z e ­
p r o w a d z o n a  w  iz o la tc e . —  

. „ N ie  w ie s z  d la c z e g o  to  z a o -  
b ile ś?  —  C z ło w ie k  z a w s z e  
p o w in ie n  w ie d z ie ć , c o  ro b i 
i  d la c z e g o  t o  r o b i“ r—  p o ­
w i ą d ł  d y r e k to r .

A n d r z e j  —  b o h a te r  „ M ie j­
s c a  n a  z ie ln i"  —  n i e  w ie  
d la c z e g o  u k r a d ł m o to c y k l  
sp r z e d  „ S a v o y u “, n ie  w ie  
p o te m , d la c z e g o  u c ie k ł  z  
d o m u  p o p r a w c z e g o . K r a ­
d z ie ż  j e s t  tu  sp r a w ą  im fk il-  
su , u c ie c z k a  —  sp r a w ą  p r z y ­
p a d k u .

T o  s tw ie r d z e n ie  j e s t  w ła ś ­
c iw ie  p u n k te m  w y j ś c ia  d la  
a u to r ó w  f ilm u . N a to m ia s t  
s y s t e m  m o ty w a c j i  i w n io s ­
k ó w  —  u k a z a n y  w  f i lm ie  —  
l ic z y  s i ę  c h y b a  j a k o  (p ie r w ­
sz y  p o w a ż n y )  „ g ło s  f i lm o ­
w y "  w  d y sk u s j i  o  m ło d z ie ­
ż y , a  p r z y n a jm n ie j  o  p e w ­

n y m  je j  o d ła m ie , o  Izw . 
. .m ło d z ie ż y  tru dn ej" .

O b ra z  ż y c ia  A n d r z e ja  w  
m ie śc ie , k o n k r e tn ie j  *—  w  
Ł o d ; i, n ie  j e s t ,  ja k b y  s ię  
p o z o r n ie  w y d a w a ło  —  fa ł­
sz y w y . J e s t  m o że  ś w ia d o ­
m ie  p r z e ja sk r a w io n y . C h o ­
d z iło  o  p o d k r e ś le n ie  sa m o t­
n o śc i, p r z e k o n a n ie  w id z a , 
ż e  A n d r z e ja  n ie  łą c z y  n ic  
z  k o le g a m i, w ię c e j  —  ż e  n ic  
n ie  łą c z y  w s z y s tk ic h  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  je g o  k o le g ó w .  
C h o d z iło  d a le j  o  w y r a ź n e  
s tw ie r d z e n ie . ż e  w sp ó ln ą  
cech ą  m ło d z ie ż y  „ w y k o le jo ­
nej"  j e s t  a b so lu tn y  b ra k  d ą ­
ż e ń  z a in te r e so w a ń , r e z y g ­
n a c ja  z  ja k ic h k o lw ie k  p o ­
sz u k iw a ń  w  ty m  k ie r u n k u .  
T y lk o  na ta k im  t le  d z ia ła ­
n ie  m o ż e  m ie ć  c h a r a k te r  
p rzy p a d k u .

W n io sk i p a d a ją  w  s e k ­
w e n c j i  r o z g r y w a ją c e j  s ię  
nad  m o rzem . T u ta j a u to r zy  
f i lm u  w s k a z u ją  w ła ś c iw e  
m ie js c e  d la  s ie d e m n a s to la t ­
k ó w  ta k ic h , ja k  A n d r z e j ,

M ie jsc e  to  —  tr z e b a  p o ­
w ie d z ie ć  — sta r e , ju ż  w y ­
p r ó b o w a n e , a o d  k ilk u  la t  
n ie s łu s z n ie  z a p o m n ia n e  —  
k o le k ty w .

R óżn i s ię  on je d n a k  od  
„ k o le k ty w ó w "  la  n s o  w a  n y c h  
w  f ilm a c h  z  o k r e su  sc h e m a ­
ty zm u . J e s t  p o tr a k to w a n y  
b a rd z ie j  u n iw e r sa ln ie , a z a ­
r a zem  s tw o r z o n y  w  k o n ­
k r e tn y m  śr o d o w is k u  k tó r e  
m a m u  z a p e w n ić  a u te n ty ­
czn o ść  —  w śró d  r y b a k ó w ,  
z n a n y c h  z  s i ln e g o  p o czu c ia  
k o le ż e ń s tw a  i w ię z i  s p o łe ­
czn ej. N ie m n ie j  o d d z ia ły w a ­
n ie  te g o  k o le k ty w u  je s t  p o ­
d o b n e: toychowawcze <>d- 
drialywanie  n a  jednostkę.

K o le k ty w  sk ła d a  s ię  z 
lu d z i d o jr z a ły c h , s ta r y c h  
m a r y n a r z y  z n a ją c y c h  k a w a ­
łe k  ś w ia ta  i  lu d z i. Ci lu d z ie  
m o g li m ie ć  sizan.sę o d d z ia ­
ła ć  n a  A n d r z e ja . M im o  to , 
p r z e m ia n a  A n d r z e ja  n ie  
w y d a je  m i s ię  d o  k o ń ca

A  je d n a k  p o ja w ie n ie  s ię  
„M iejsca  n a  z iem i"  n a  e k r a ­
n a c h  j e s t  w y d a r z e n ie m . J e s t  
to  n o w y  i m o c n y  g ło s  w  
to c z ą c e j s ię  n ie u s ta n n ie  d y s ­
k u s j i  o  m ło d z ie ż y . F ilm  ten  
b ę d z ie  ta k ż e  d u ż y m  w y d a ­
r z e n ie m  d la  Ł o d z i. N ie  d o ść  
p o w ie d z ie ć  ż e  j e s t  to  
p ie r w s z y , fa b u la r n y , p e łn o ­
m e tr a ż o w y  f i lm , k tó r e g o  
a k c ja  r o z g r y w a  s ię  w  z n a ­
czn ej c z ę ś c i  na te r e n ie  n a ­
sz e g o  m ia s ta . D z ia ła n ie  A n ­
d rze ja  u w a r u n k o w a n e  j e s t  
is tn ie n ie m  te g o  m ia sta  na  
e k r a n ie , u w a r u n k o w a n e  b a ­
se n e m  łó d z k ie g o  o d r a p a n e g o  
p o d w ó r k a , a tm o s fe r ą  m ie sz ­
k a n ia  r o b o tn ic z e j  ro d z in y .

N a  z a k o ń c z e n ie  w a r to  ch o ­
c ia ż  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  d o ­
sk o n a łe  z d ję c ia  W ła d y s ła w a  
F o r b e r ta  i S ta n is ła w a  L o -  
th a , n a  s ta r a n n ą  k o m p o z y ­
c ję  k a d r u , n a  k r e a c ję  ś w ie t ­
n e g o  a k to r a  —  K a zjm ierz a  
F a b is ia k a  w  r o li je d n e g o  z  
ry b a k ó w , a  p r zed e  w s z y s t ­
k im  —  n a  S te fa n a  F r ie d m a ­
n a  w  ro li A n d r z e ja  (G ie n e k  
o d  M a ty s ia k ó w ). R z a d k o  z d a ­
rza  s ię  o g lą d a ć  w  f i im ie  ta ­
k ie g o  d e b iu ta n ta .

„M IEJSCE NA ZIEMI" _  
film  prod. polsk iej, Z R F — 
„Rytm". Scenariusz: T ad eu sz  
R óżew icz i K ornel Filipowie?., 
reżyseria: ST A N ISŁ A W  RÓ­
ŻEWICZ. Z djęcia: W ładysław  
Forbert i  S ta n is ła w  , L olh , w  
ro li g łów n ej: S te fa n  F ried­
m an.

T a k  s i ę  s m u tn ie  sk ła d a , ż e  p i­
s z ą c  o  f i lm ie  „ M o n tp a r n a sse  
1919“ trzeb a  u ż y w a ć  c z a s u  p r z e ­
s z łe g o  w  s to su n k u  d o  je g o  tw ó r ­
c ó w : r e ż y s e r a  i o d tw ó r c y  g łó w ­
n ej ro li. P a r ę  m ie s ię c y  te m u  
z m a r ł n ie s p o d z ie w a n ie  d ia  w s z y s t ­
k ic h  G era rd  P h il ip e , k ilk a n a ś c ie  
d n i te m u  z m a r ł w  w ie k u  la t  54 
J a c q u e s  B e c k e r  tw ó r c a  ta k ic h  
d z ie ł  ja k  „ R o d zin a  G ou p i" , „ A n ­
to n i i  A n to n in a " , „ Z ło ty  k ask " .

W  sm u tn y m  n a s tr o ju  to czy  s ię  
a k c ja  Ich  w s p ó ln e g o  f ilm u . N a  
t le  n ie ła tw e g o  i  p e łn e g o  u p o k o ­
r z e ń  ż y c ia  M o d ig lia n ie g o  —  tw ó r ­
cy  c h c ie i i  p o k a za ć  ja ś n ie j s z e  fr a g ­
m e n ty  w  ż y c iu  m alarza - W y e k s ­
p o n o w a li  n a  p ie r w sz y  p lan  jeg o  
m iło ść  d o  m ło d e j  K a ta r z y n y . Z re­
z y g n o w a li  z  c a łe j  b io g r a f ii  n a

r z e c z  ep izo d u . C zy  s łu s z n ie ?  R a ­
czej n ie . O c z y w iś c ie  że  w  p ó łto ­
r a g o d z in n y m  f i lm ie  n ie  m o żn a  
b y ło  z m ie śc ić  c a łe g o  m a te r ia łu  
b io g r a f ic z n e g o  d o ty c z ą c e g o  M od i­
g lia n ie g o , a n a w e t  m a te r ia łu  p o­
w ie ś c i  ,,L es M on tp a rn o s"  w e d łu g  
k tó r e j n a p isa n o  sc e n a r iu sz . M ożna  
je d n a k  c h y b a  b y ło  o g r a n ic z y ć  w ą ­
te k  m e lo d r a m a ty c z n y  d o  p o tr zeb ­
n e g o  m in im u m , za ś p e łn ie j  p o k a ­
za ć  ż y c ie  p a r y sk ie j  c y g a n e r ii,  
z w ła s z c z a  m a la r z y  w  o k r e s ie  roku  
1919. „ M o n tp a r n a sse  1919“ jes> 
ty lk o  f ilm e m  o  M od ijg lian im  —  
c z ło w ie k u  k o c h a ją c y m , k o ch a n y m  
i n ie s z c z ę ś liw y m  a lk o h o lik u . T w ó r ­
c y  f i lm u  p o m in ę li m a la r stw o  
w ie lk ie g o  a r ty s ty . P a r ę  fr a g m e n ­
ta r y c z n y c h  u ję ć  z k ilk o m a  rep ro ­
d u k c ja m i n ie  w y s ta r c z a . O brazy  
M o d ig lia n ie g o  w  f i lm ie  s ta ły  s ię

ty lk o  d r u g o p la n o w y m i r e k w iz y ta ­
m i, ja k  k r z e s ło , s tó ł  c z y  śc ia n a .

T y le  sp o s tr z e ż e ń  o  sc e n a r iu sz u .  
W  p o w a ż n y m  s to p n iu  b r a k i t e  są  
z r e k o m p e n so w a n e  p r z e z  k r e a c je  
a k to r sk ie . G era rd  P h il ip e  o d tw o ­
r z y ł p o sta ć  M o d ig lia n ie g o  z  w ie l ­
k im  k u n sz te m  a k to r sk im . J e g o  
M o d ig lia n i j e s t  l ir y c z n y m  k o c h a n ­
k ie m . a le  r ó w n o c z e śn ie  n ie sz c z ę ­
ś l iw y m , n ie z r o z u m ia n y m  c z ło w ie ­
k iem , c z ę s to  b e z r a d n y m  i b ez ­
b r o n n y m  ja k  m a łe  d z ie c k a

W  p o z o sta ły c h  ro la c h  g ra ją  
m . in .: A n o u k  A im e e , L ii i  P a l-  
m er, L e a  P a d o w a n i, L in o  V e n tu -  
ra. A u to r e m  z d ję ć  je s t  je d e n  z  
n a jle p s z y c h  fr a n c u sk ic h  o p e r a to ­
r ó w  C h r is t ia n  M a tra s. S zk o d a  
ty lk o , że  f ilm u  o  m alarziu n ie  n a ­
k r ę c o n o  n a  ta ś m ie  b a r w n e j .

A L E K S A N D E R  N IE Ś M IA Ł E K

W  O S T A T N IC H  D N IA C H  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a  z o s ta n ą  d e ­
f in ity w n ie  z a k ó fic z o n e  z d ję c ia  d o  ob u  c z ę śc i f i lm o w y c h  
„ K rzy ża k ó w " . T eń  sp r a w n y  i t e r m in o w y  p r z e b ie g  r e a liz a c j i  
j e s t  o g r o m n y m  su R c escm  c a łe j  e k ip y . W y lic z m y  b o w ie m  
c h o ć b y  k ilk a  z a s a d n ic z y c h  tr u d n o śc i, k tó r e  p r z e z w y c ię ż y ć  
m u s ie li  tw ó r c y :  zd jęcW  b a r w n e  i s z e r o k o e k r a n o w e , k r ę c o n e  
w  r ó ż n y c h  p o ra ch  ro k u , udfcfał o g r o m n e g o  z e sp o łu  a k to r ­
sk ie g o  z r ó ż n y c h  te a tr ó lłf lM c e n y  b a ta lis ty c z n e , k o n ie c z n o ść  
s ta łe j  tr o sk i o  w ie r n o ś ć  H is to r y c z n y c h  d e ta li... W y sta r c z y ?  
P o z o s ta je  t y lk o  ż y c z y ć  r e a liz a to r o m ... i w id z o m , b y  w  ś la d  
za  s u k c e s e m  p r o d u k c y jn y m  n a s tą p ił  s u k c e s  a r ty s ty c z n y  
„ K rzy ża k ó w " .

N A R Z E K A M Y  n a  b r a k  k o m e d ii  n a  n aszy ch ’ ekranach'. 
T y m c z a se m  —  ja k  s ię  z d a je  —  n ie  b a rd zo  p o tr a f im y  je  z n a ­
leźć . W sp o m n ia n o  ju ż  w  „ M ie sz a n c e 11, ż e  w a r to  b y  s p r o w a ­
d z ić  do P o ls k i n ie je d e n  f i lm  b r a c i M a r x , ty m  b a r d z ie j  ż e  są  
to  p o z y c je  z p e w n o śc ią  t a n i e .  N ie  w y z y s k a n e  m o ż liw o śc i  
k r y ją  s ię  ta k ż e  w  k in e m a to g r a f ii  fr a n c u sk ie j . I s tn ie j e  n p . 
ta k i z n a k o m ity  k o m ik  m ło d e g o  p o k o le n ia , D a r r y  C o w l (w i­
d z ie l iśm y  g o  u n a s  t y lk o  raz, w  k a p ita ln y m  e p iz o d z ie  r e ż y ­
se ra , w  f i lm ie  S a c h y  G u itr y  „ T a k ich  d w ó c h  ja k  n a s  trzech " ). 
C o w l k r ę c i je d e n  f i lm  za d r u g im , b e z p r e te n s jo n a ln e  z w a r io ­
w a n e  k o m e d ie  —  ja k ic h  n a jb a r d z ie j  b r a k  w  n a sz y m  r e p e r ­
tu a r ze . J e s t  w ię c  z c z e g o  w y b ie r a ć  —  a  n a  F e r n a n d e lu  k o ­
m e d ia  s ię  p r z e c ie ż  n ie  k o ń c z y ...

Z B IG N IE W  C Y B U L S K I m a  p o d o b n o  z a g r a ć  je d n ą  z g łó w ­
n y c h  r ó l w  p r z y g o to w y w a n y m  f i lm ie  reż . A n d r z e ja  W a jd y  
„ P ie r w sz y  d z ie ń  w o ln o śc i" , w g  z n a n e j  sz tu k i I-eon a  K r u c z ­
k o w sk ie g o , Z a n im  je d n a k  z a c z n ie  s ię  r e a liz a c ja  f i lm u  C y ­
b u lsk i w y je d z ie  n a  F e s t iw a l  d o  P a r y ż a , ja k o  a k to r  te a tr u  
„ W yb rzeże" , k tó r y  w ła ś n ie  ta m  p r z e d s ta w i t ę  s z tu k a

W Ś R Ó D  Z A K U P IO N Y C H  d o  P o ls k i f i lm ó w  W i t a  D isn e y a  
z n a jd u je  s ię  m . in . r e w e la c y jn a  a d a p ta c ja  p o w ie śc i  J u liu sz a  
V e r n e  „20.000 m il p o d m o r sk ie j  ż e g lu g i" .

„ N O R M A N D IE -N IE M E N " , f i lm  J e a n  D r e v i l la  o  f r a n c u s ­
k im  d y w iz jo n ie  lo tn ic z y m , w a lc z ą c y m  z  N ie m c a m i n a  fr o n ­
c ie  w s c h o d n im  —  w s z e d ł  r ó w n o c z e śn ie  n a  e k r a n y  M o s k w y  
i P a r y ż a . K r y ty c y  o b u  s to l ic  p r z y ję li  n ie m a l e n tu z ja s ty c z ­
n ie  p ie r w s z y  k o p r o d u k c y jn y  f i lm  F r a n c ji i Z S R R .

„ N A  P L A Ż Y "  —  s ła w n y  ju ż  n a  c a ły m  ś w ie c ie , a n ty w o je n ­
n y  f i lm  a m e r y k a ń sk i reż . S ta n le y  K r a m e r a  —  b ę d z ie  r ó w ­
n ie ż  w y ś w ie t la n y  w  P o ls c e .

B A S I A  K W IA T K O W S K A  —  k tó r a  od  p a ru  m ie s ię c y  p r z e ­
b y w a  w  P a r y ż u , w y s tę p u ją c  w  f i łm ie  „ T y s ią c z n e  o k n o “, 
j e s t  b a rd zo  c h w a lo n a  p rzez  r e a liz a to r ó w  —  o tr z y m a ła  p o ­
d o b n o  od  fr a n c u s k ic h  p r o d u c e n tó w  d a ls z e  p r o p o z y c je  o b ję ­
c ia  n o w y c h  ról.

P O  D Ł U G IC H  O P O R A C H  O k r ę g o w y  Z a r zą d  K in  w  Ł o d zi 
z d e c y d o w a ł s ię  w r e s z c ie  z o r g a n iz o w a ć  F e s t iw a l E tiu d  S z k o l­
n y c h  P W ST 1F , w  k in ie  „ G d y n ia " , od  31 m a rca . M o że  O Z K  
p r z e ła m ie  ta k ż e  in n e  o p o r y  i z d e c y d u je  w  k o ń c u  o  u r u c h o ­
m ie n iu  w  k tó r y m ś  z łó d z k ic h  k in  s t a ł y c h  p r o g r a m ó w  
k r o tk ie g o  m etr a żu ?

ŁKJNALD

2 Charley Ballet w  Paryiu. W iele  z  nich trafia 
stąd do filmu...

Teresa Tuszyńska w  scenie z film u  Janusza Morgensterna  —  
„Do widzenia, do ju tra '1. Film len ukaże się niebawem  na 

ekranach.

p r z e k o n y w a ją c a . O sta tn ie  
s c e n y  f i lm u  p r z y jm u je m y  z 
b ie r n y m  w z r u sz e n ie m , ty m  
w z r u s z e n ie m , k tó r e g o  p o ja ­
w ie n ie  s ie  n e u tr a liz u je  in ­
t e n c je  d z ie ła  sz tu k i. K o ń c o ­
w e  s c e n y  te g o  ś w ie tn e g o  
z r e sz tą  f i lm u  w y d a ją  m i s ię  
p o  p r o stu  z łe , h i-zm i w  n ich  
fa łs z . O n e  to  w  p o w a ż n y m  
c h y b a  s to p n iu  o s ła b ia ją  in ­
t e le k tu a ln a  z a w a r to ść  f ilm u .


